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n  e  t  c  n  /I XDoświadczenia ostatnich dwóch lat 
w dziedzinie upowszechnienia i wytyczne na okres najbliższy

X I I  Sesja Rady K u ltu ry  i S ztuk i 
jest rozw in ięciem  i pogłębieniem  je­
denastej Sesji i  tych  twórczych 
zjazdów, ja k ie  po n ie j nastąp iły  —• 
kom pozytorów , ludzi tea tru  i  pisa­
rzy.

Jedenasta Sesja s tanow iła  próbę 
przeniesienia zagadnień ideologicz­
nych I I  Z jazdu na spraw y sztuk i. 
S tanow iła  próbę podsum owania na­
szych osiągnięć i doświadczeń. I  
m im o  pewnej jednostronności w  
przesadnym  w idzen iu raczej braków  
niż osiągnęć, była próbą głębszego, 
bardzie j w n ik liw e g o  spojrzenia na 
spraw y tw órcze j m etody rea lizm u 
socjalistycznego.

Okres od pierwszego do drugiego 
Z jazdu naszej P a rtii by ł okresem 
w ie lk ic h  osiągnięć budow y socja­
lizm u i wzrostu wym agań cz łow ie­
ka. W yrósł artysta  i naród. A ks jo ­
m atem  stała się sprawa sztuk i w  
służbie narodu. W zrosła potrzeba 
dzieł do jrza łych. K siążk i i  sztuk i 
Kruczkowskiego, Broniewskiego, Ja­
struna, Newerlego, Putram enta, W a­
żyka, Tarna i w ie lu , w ie lu  innych 
ukszta łtow a ły  k ry te ria . N ie chciano 
książek i dzie ł słabych i w u lga ry - 
zujących naszą prawdę. Odrzucono 
ubóstwo środków mieszczańskiego 
na tu ra lizm u, i to zarówno w  li te ­
raturze, w m alarstw ie , ja k  i w  m u­
zyce. Jednostronną dyskusję o 
warsztacie twórczym  przesunięto 
na dyskusję o problem ach tw ó r­
czych konkre tnych dzieł, na dysku­
sję o bezpośredniej przed narodem 
odpowiedzialności tw órcy za swoje 
dzieło. '

W atmosferze te j rzetelne j i po­
ważnej dyskusji znaleźli się jednak 
k ry tycy , którzy za ję li postawę obcą 
ideologicznej p la tfo rm ie  rea lizm u 
socjalistycznego, k tó rym  w yda ło  się, 
że nadszedł czas, żeby realizm  so­
c ja lis tyczny pogrzebać. N ie dostrze­
g li, że celem naszej dyskusji m im o 
wszystkich je j niedociągnięć by ło  
stworzem e w arunków , by móc 
tw orzyć lepsze, mądrzejsze, p ra w ­
dziwsze dzieła rea lizm u socja li­
stycznego. N ie  dla odw ro tu  podsu­
m owano doświadczenia, lecz dla 
marszu naprzód. N ie dla o tw arc ia  
w ró t d la  recydyw y form alizm u 
przezwyciężano schematyzm, lecz 
d la  um ocnienia now a to rsk ie j sztu­
k i rea lizm u socjalistycznego. N ie 
d la  odsunięcia P a r t ii i Państwa od 
spraw  sztuki k ry tykow a no  poszcze­
gólne błędy biurokra tycznego ko­
m enderowania, lecz dla ulepszenia 
k ie row n ic tw a  i zw iększenia w p ływ u  
P a rt ii.  K to  rozum iał inaczej naszą 
dyskusję na zjazdach twórczych i 
na X I  Sesji Rady K u ltu ry  i Sztuki, 
ten rozum ia ł ją  fa łszyw ie i z  k o ­
nieczności m usiał spełznąć na po­
życie mieszczańskiego estetyzmu.

N ie w yp ie ram y się la t dzielących 
nas od pierwszego Zjazdu. P rzeciw ­
nie, dum ni jesteśmy z tych lat, po­
nieważ k ła d ły  one fundam enty pod 
sztukę socjalistyczną. Bo b y ły  to 
la ta  w ie lk ich  twórczych osiągnięć 
naszych artystów . Chcemy ty lko , 
żeby nowe lata b y ły  bogatsze o na­
sze nowe doświadczenia, osiągnię­
cia i w n ioski. Żeby w yro s ły  z nau­
k i  i W alki, prowadzonej przez ca­
ły  naród i przez a rtys tów  w  swej 
w łasne j świadomości, żeby b y ły  la ­
tam i w iększej n iż dotąd i bardzie j 
samodzielnej ideologicznej i  a r ty ­
stycznej odpowiedzialności samych 
tw órców  przed P a rtią  i  narodem.

T ak i b y ł sens X I  Sesji Rady K u l­
tu ry  i S ztuk i. T ak i b y ł sens V I 
Z jazdu pisarzy po lsk ich  oraz innych  , 
z jazdów twórczych. I  ta k i też jest ' 
sens naszej całej dyskusji po I I  
Z jeździć Polskie j Zjednoczonej P ar­
t i i  Robotniczej.

Teraz z kole i spróbu jm y przeło- 
żyp sprawę naszych doświadczeń 
tw órczych na zagadnienia kon fro n ­
ta c ji sztuki z odbiorcą, na zagadnie­
nie  sk ierow ania w ys iłku  tw órców  
i  działaczy k u ltu ra ln y c h  na w ie lk i 
problem  am atorskiego ruchu.

Pragnę skoncentrować się ^p rz y  
tym  na analiz ie  doświadczeń 'ty lko  
ostatnich dwóch la t. To jest , la t, 
dzielących nas od Szczecińskiej Se- : 
s ji Rady K u ltu ry  i Sztuki.

W  w yn iku  rea lizac ji wskazań .V II . 
p lenum  naszej P a rtii i  Szczeciń­

sk ie j Sesji Rady K u ltu ry  i  S ztuk i 
w  ro ku  1953 nastąp iło  poważne roz­
szerzenie dzia ła lności upowszech­
n ien iow e j, z przesunięciem punktu  
ciężkości na teren. Od ro ku  1952 
do roku  1954 powstało 27 nowych 
scen, zespołów pieśn i i  tańca oraz 
o rk ies tr sym fonicznych

Oznacza to  wzrost od roku  1952 
w  zakresie przedstaw ień te a tra l­
nych, operowych i  koncertów  o 
3.000, a wzrost liczby w idzów  i  s łu ­
chaczy o  pó łto ra  m iliona .

W yraźn ie  coraz korzys tn ie j kszta ł­
tu je  się obsłużenie wsi przez jedno­
s tk i tea tra lne . T ea try  dram atyczne 
da ły  w  roku 1952 —  482 przedsta­
w ien ia  na wsi, w  roku  1953 •— 800, 
a w  roku  1954 — p lanu je  się ich 
900, przy czym będzie oglądać je 
ok. 200 tysięcy w idzów . Teatry la l­
kowe natom iast da ły  w  roku  1952
—  597 przedstaw ień, w  roku  1953
—  981, na ro k  1954 p lanu je  się ich 
1.600, t.zn. o 168 proc. w ięcej, przy 
320.000 w idzów.

Równocześnie obok w zrostu im ­
prez tea tra lnych , operowych i  kon­
certów  znacznie zw iększył swój

WŁODZIMIERZ SOKORSKI
M in is te r K u ltu ry  i  Sztuki

1954 noWyeh 600 tysięcy czyte ln i­
ków  w ie jsk ich . Księgozbiór zw ięk­
szono z 16.661 tys. w  roku  1952 do 

. 18.642 tysięcy w  roku  1953.
W  la tach 1952-53 o tw a rto  lu b  

przeorganizowano 1.379 gm innych 
św ie tlic  państwowych z etatową ob­
sadą k ie row n ikó w , rekru tu jących  
się z przeszkolonych na k ró tk o te r­
m inow ych kursach nauczycie li i 
a k tyw u  społecznego. P rzejęto od 

- zw iążków  zawodowych', bądź na no­
wo zorganizowano, 101 państwowych 
pow ia tow ych dom ów k u ltu ry . L icz­
ba zespołów w  tych placówkach 
wzrosła z 4.000 do 5.000, n ie  licząc 
4.800 zespołów Samopomocy Chłop­
sk ie j w  św ietlicach gromadzkich. 
Ruch zawodowy potężnie rozsze­
rzy ł sieć swoich placówek, docho­
dząc do liczby 15 tysięcy św ie tlic  
i b lisko  12.000 zespołów artystycz­
nych.

W  sposób jednak n iew ą tp liw ie  
niedostateczny M in is te rs tw o K u ltu ­

zasięg oddzia ływ ania „A R T O S “ . 
Im prezy „A R T O S “ -u, docierające 
coraz głęb ie j w teren, wzrosły z 
10.427 . w  roku  1952 do 17.652 w  ro­
ku  1954, p rz y ‘czym im prezy na wsi 
w zrosły  z 2.267 w  roku  1952 do 
5.085 • w  .roku  1954. U tworzone zo­
sta ły  , poza tym  . tea try  sa tyryków  
w  W arszawie, , Stalinogrodzie, K ra ­
kow ie  i  Łodzi.

Ogółem dano ; w , ro ku  1953 49.000 
zawodowych im prez artystycznych 
w szystkich typów , k tó re  oglądało 
24 m ilio n y  797 tysięcy osób, na to­
m iast w  roku  1954 im prez będzie 
53.275, a w idzów  ok. 28 m ilionów . 
Oznacza to w zrost w  stosunku do 
roku 1952 w  zakresie im prez o 23 
proc. i w idzów  o 28 - proc.

Sieć b ib lio te k  powszechnych łącz­
n ie  z ■. pu nk tam i , bib liotecznym i 
wzrosła w  roku  1953 o 4.281 w .p o ­
rów naniu  z rok iem  1952 i wynosi 
dziś , .30.374. Liczba czyte ln ików  w 
roku- 1953. wzrosła ,do. 2.598. tys., a 
konkurs czyte ln iczy da ł w  roku

ry  i  Sztuki - za jm ow ało ‘ się - dotąd 
pracą k u ltu ra ln ą  na terenie w o j. 
stalinogrodzkiego i opolskiego oraz 
w ta k im  przem ysłowym  okręgu, ja ­
k im  jest m iasto Łódź,

Zapom inam y często, że Śląsk .sta­
now i nie ty lk o  przem ysłowe płuca 
Polski Ludow ej, lęcz, że na Śląsku 
mieszka 17,4 proc. ogółu ludności 
m ie jsk ie j i 11 proc. ogółu ludności 
całej Polski.

W prawdzie w  w o jew ództw ie  sta- 
linogródzkim  zna jdu je  się 8 scen 
dram atycznych, zaś a k ty w  woj. sta­
linogrodzkiego przoduje w  pracy 
nad rozwojem  k u ltu ra ln y m  swojego 
społeczeństwa i w  oparciu o w ła ­

sne s iły  w ybudow a ł p iękny P ark 
K u ltu ry , lecz m im o to Zagłębie 
Dąbrowskie nie posiadało dotąd ani 
jednego tea tru , opera zaś dz ie li 
wspólny gmach w  S talinogrodzie z 
Teatrem  im. St. W yspiańskiego. W 
całym  w o jew ództw ie  is tn ie je  za­
ledw ie jeden państwowy pow ia to­
w y  dom  k u ltu ry , i zdecydowanie 
zaniedbana jest praca na wsi, nie 
m ów iąc ju ż  o "tym , że tak  ważne 
miasto dla naszego życia gospodar­
czego i  politycznego ja k  Częstocho­
wa nie posiada nawet własnego 
domu k u ltu ry . Zaniedbujem y ró w ­
nież w ojew ództw a przemysłowe 
pod względem k a d r artystycznych, 
co stanow i fałszywe rozum ienie w y­
tycznych P a rtii w  spraw ie sojuszu 
robotniczo -  chłopskiego i koniecz­
ności s twarzania s ilnych centrów  
i ośrodków ku ltu ra ln ych  w  tere­
nie

Tyle, towarzysze, jeś li chodzi o 
cyfry . Celowo nie  w ym ien iłem  dą-

m ie jscow ej na tu ra lne j aktyw ności 
m łodzieży, wym agającej z naszej 
s trony ty lk o  w łaśc iw e j in ic ja ty w y  
organ izacyjne j.

N a jw iększe w  te j dziedzin ie za­
niedbania nastąp iły na teren ie wsi. 
W słusznej trosce o przezwycięże­
nie w p ływ ó w  agrarysty-cznego za­
mętu i  w ykszta łtow ania  nowego, 
młodego a k tyw u  ku ltu ra lnego, n ie­
jednokro tn ie  lekkom yśln ie , w  pro­
cesie organizowania wzorcowych 
św ie tlic  gm innych niedostatecznie 
docenialiśm y pracę domów i u n i­
w ersyte tów  ludowych, nie zawsze 
rozbudowując w  nich nowe ośrodki 
k u ltu ry  ludow ej. Zagadnienie pole­
ga zresztą nie ty lk o  na określonej 
bazie m ate ria lne j, lecz przede 
wszystkim  na problem ie kadry 
ludzkie j. Kadra, k tó ra  dotąd p ra­
cowała na wsi, przy wszystkich 
swoich błędach i agrarystycznych 
obciążeniach ideowyych, posiadała 
rzecz na jisto tn ie jszą — zam iłow a­
nie, znajomość terenu i szacunek 
gromady. Rozbudowując nową ka­
drę, ak tyw izu jąc nauczycielstwo, na­
leżało jednocześnie śm ielej pokie-

S TA N IS ŁA W  M A ZU R  —  am a to r m u zyk  — Solec 

Obok — RYSZARD GUZ — członek c h ó ru  am atorsk iego  — Solec
rys. M. OBERLÄNDER

nych dotyczących ruchu - w yd a w n i­
czego, ponieważ Zostały one szczegó­
łowo om ówione w  referatach na 
Zjeździe L ite ra tó w .'

W .naszych próbach ak tyw izac ji 
ku ltu ra ln e j .te renu  nie  docenialiś- 

-m y, sądzę, nie ty lk o  konieczności 
podtrzym ania in ic ja ty w y  samego 
terenu, lecz i jego specyfik i' k u ltu ­
ra lne j i ' jego k u ltu ra ln e j tradyc ji. 
Budowanie odgórne ; nie . zawsze 
jest słuszne, gdyż często zamienia 
się po prostu w  b iurokra tyczne ad­
m in is trow anie , zwłaszcza k iedy nie 
po tra fim y wykorzystać społecznego, 
miejscowego a k tyw u  ku ltu ra lnego,
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rować starą kadrą, wychować ją  i  
przekształcić.

Oczywiście, mówiąc o konieczno­
ści śmielszego w ykorzystan ia  sta­
rych kadr, nie w o lno  nam  trac ić  z 

" oczu fak tów , k iedy tradycy jne  ele­
m enty, znajdując często oparcie w 
organiście i Domu K a to lick im , w y­
pow iadały w a lkę  nowej i niedo­
świadczonej, lecz naszej i o na jle p ­
szych in tencjach m łodej kadrze, 

-w yko rzystu jąc po temu wszystkie 
niecne sposoby, by poderwać au- 

. to ry te t św ie tlicy  i je j k ie row n ika .
W tych w arunkach systematycz­

na i uparta praca nad ukszta łtow a­
niem nowego ak tyw u  ku ltu ra lnego 
na wsi pow inna iść rów noleg le z 
m obilizow aniem  w okó ł siebie ludo- 

, wych, postępowych elem entów, u- 
m ie ję tm e w ykorzystu jąc dobre tra ­
dycje m iejscowych kó łek chó ra l­
nych, tanecznych i ośw iatowych, a 
zwłaszcza postępowej tradyc ji U n i­
w ersyte tów  Ludowych, w  pracy swo­
je j coraz poważniejszy kładąc na­

cisk na różnorodne i ciekawe' formy- 
. pracy ośw iatowej, prelegenckiej, czy­

teln iczej, pracy kółek czytania do­
bre j książki, zespołów czyte ln iczych 
byłych analfabetów, kursów  pre le- 
genckich i pogłębiania w iedzy ro l­
niczej. Pracy te j nie można prow a­
dzić bez oparcia się o nauczyciel­
stwo i b ib lio teka rzy. Stąd też nie­
ufność, jaka się czasami jeszcze 
zdarza między k ie row n ik iem  świe­
tlicy , b ib lio tekarzem , k ie row n ik iem  
kina w iejskiego i k ie ro w n ik ie m  
szkoły, k ładzie każdą pracę k u ltu ­
ra lno-ośw iatow ą na wsi i jest ab­
surdem w  samym swoim  założeniu, 
w ym agającym  natychm iastowej na­
szej reakcji.

W ten sposób zagadnienie kad ry , 
zagadnienie ukszta łtowania ak tyw u  
ku ltu ra lnego  na wsi, zagadnienie 
wysunięcia na czoło nowej, m łodej 
socja listycznej in te lig en c ji, a w  
pierwszym  rzędzie nauczyciela, b i­
b liotekarza i k ie row n ika  św ie tlicy , 
pozwoli nam lepie j i m ądrzej zmo­
b ilizow ać w oko ł n ich starą kadrę, 
ten na tu ra lny  a k tyw  gromady, k tó ­
ry  przy m ądrej naszej po lityce chęt­
nie i  o fia rn ie  pomoże nam  w  co­
dziennej pracy i w  rozpraszaniu 
w ie lu  jeszcze nieufności i uprze­
dzeń. is tn ie jących na wsi w  s to ­
sunku do naszej pracy.

W arunk iem  jednak na jbardz ie j 
niezbędnym, żeby teren n ie  zaczął 
nam  wysychać, to  sprawa w y tw o ­
rzenia ośrodków twórczych w  m ia ­
stach wojew ódzkich. Wymaga to 
systematycznej i  d ługo fa low e j pra­
cy, wspólnej p racy M in is te rs tw a i  
w ładz terenow ych nad w ytw orze­
niem  własnego ku ltu ra lnego  ośrod­
ka w  każdym  co na jm n ie j mieście 
w o jew ódzkim .

N ie przypadkowo K rakó w  stał się 
poważnym  cen trum  lite ra ck im  i  
tea tra lnym . Decyduje o tym  w łasne 
pismo lite rackie , w łasne w ydaw ­
nictw o, zespół dobrych tea trów  i  
baza un iwersytecka. To samo do ty ­
czy ośrodka plastycznego w  Sopocie 
— Gdańsku, k tó ry  zaczyna być po­
ważną konkurenc ją  d la  W arszawy, 
Poznań —  to  cen trum  muzyczne, 
S talinogród uparcie b ije  się o w y -  
kszta łtow an ie  życia tea tra lno -m u­
zycznego i jest na dobre j drodze do 
stworzenia poważnego ośrodka p la ­
stycznego. T ak ich  przyk ładów  moż­
na liczyć w ięcej, dz ięk i k tó ry m  po­
w staje dziś s tud ium  operowe w  Ło­
dzi, tak  ja k  w  sw oim  czasie po­
wstało w  Gdańąku, S tud ium  k a d r 
tea tra lnych w  Stalinogrodzie, ideo­
w y  ośrodek tea tra lny  w  Opolu i w  
Szczecinie, w łasne życie k u ltu ra ln e  
Przemyśla i Tarnowa.

N iestety tego rodzaju z jaw iska 
nie  są ciągle jeszcze regułą, lecz są 
raczej w y ją tka m i. Ucieczka lite ra-, 
tów  i  a rtys tów  do W arszawy trw a  . 
i posiada swoje głębokie uzasad­
nienie. Jest to  sprawa zarówno błę­
dów w  po lityce kadrow ej M in is te r­
stwa i w ydaw n ic tw , ja k  i  w  ob iek­
tyw ne j atrakcyjności sto licy. Jak 
je j przeciwdziałać, nie zarzekając 
się zresztą konieczności przechodze­
nia w  poszczególnych wypadkach 
poszczególnych artystów  do W ar­
szawy, o to  jest zagadnienie c h w ili 
obecnej.

Sądzę, że pow inn iśm y dążyć do 
w iększej niż dotąd decen tra lizac ji 
ośrodków w ydaw n iczych i praso­
w ych oraz do zwiększenia liczby  
a tra kcy jn ych  im prez a rtys tycznych  
w  terenie: festiw a le  pieśni i tań ­
ca poszczególnych regionów, roz­
mieszczenie różnych cen tra lnych 
im prez w terenie — śpiewaczych, 
recytatorskich i teatra lnych.

Następny środek, k tó ry  umo­
cn iłby  k lim a t ideow y i a rtystyczny, 
to powołan ie do życia k lubów  dys­
kusyjnych w miastach wojewódz­
kich. W ydaje m i się, że tego rodzaju 
k luby  pow inny łączyć wszystkie 
zawody artystyczne. oraz że po­
w inny  być dostępne dla dzia ła­
czy k u ltu ra ln y c h  i dla nauczyciel­
stwa. Rzecz prosta, że k lu by  tego 
rodzaju pow inny się cie.szvć w ie l­
ką opieką w ładz wojew ódzkich i  
posiadać p rzy jem ny i k u ltu ra ln y  
loka l. *

DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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I  to, sądzę, jest sprawą rów n ie  

doniosłą ja k  strona ideowo -  orga­
n izacyjna kadr k u ltu ra ln y c h  i  p ra ­
cy naszej w  terenie. Sprawa lo ka lu  
posiada dwa aspekty. W ygląd i  w a­
ru n k i użytkowe oraz w łaściw a i  po­
lityczn ie  przemyślana sieć ich  roz­
mieszczenia.

. C iągle jeszcze is tn ie ją  poszczegól­
ne domy k u ltu ry , k tó re  cechuje 
b rud, n iech lu js tw o, niszczenie 
sprzętu w  św ie tlicy , niszczenie in ­
strum entów , atm osfera źle u trzy ­
m anej s ta jn i z w yp ło w ia łym i ju ż  
ze starości hasłam i na ścianach. 
M łodzież wchodząc do takiego Do­
m u K u ltu ry  czy św ie tlic y  zazwy­
czaj nie zdejm uje czapek i  zacho­
w u je  się nieodpowiednio. C h u li­
gaństwo jest bez wątpienia ciężką 
plagą. Lecz brud, antyestetyzm  oto­
czenia, nuda i  szablon pracy k u l­
tu ra ln o  - ośw iatowej, chłód w  z i­
m ie, f ilm y , k tó re  rw ą  się co ch w i­
la, lub idą z obciętym i g łowam i —• 
stw arza ją  n ieuchronnie atmosferę, 
w  k tó re j chu ligaństw o czuje się 
ja k  u siebie w  domu, w  k tó ry m  
n ik t  z porządnych obyw a te li m ia­
steczka lu b  grom ady nie  śmie za j­
rzeć do tego rodzaju p rzyb y tku  o - 
św iaty.

N ie można budować p racy k u ltu ­
ra ln e j, gdy siedziba te j pracy jest 
zaprzeczeniem k u ltu ry , gdy dobrej, 
ideowej młodzieży nie p o tra filiśm y  
przyciągnąć, gdy jedyną form ą a- . 
t ra k c ji jest zabawa, a synonim em  
pracy — z ły  odczyt nudnego p re­
legenta.

K to  jes t w in ien  za ten stan rze­
czy w ie lu , bardzo w ie lu  dom ów 
k u ltu ry  i  św ie tlic , k tó re  ciągle- 
dz ie lim y na tradycy jne  33 proc. do­
brych , 33 proc. dostatecznych 1 33 
proc. pracujących słabo, lu b  wręcz 
źle.

W poważnym  stopniu jesteśm y 
w in n i m y sami. Jesteśmy w in n i, że 
n ie  po tra filiśm y  wypracować a tra k ­
cy jnych  fo rm  pracy, że n ie  m am y in ­
teresującego repertuaru, że w  zakre­
sie pieśni i  tańca k rę c im y  w  tych  
sam ych źle sty lizow anych ludow ych  
zespołach, że posyłam y zby t często 
z łych  prelegentów, że słabo in te re ­
su jem y się życiem  tych  dom ów, że 
p ra w ie  n ie  is tn ie je  nad n im i patro­
n a t tea trów  i  m uzycznych in s ty tu ­
c ji,  że n ie  zawsze dobrze dobiera­
m y kadry, żę n ie  po tra fim y  prze­
łam ać obojętności m ie jscowych o r­
ganizacji ZM P -ow skich, że zby t 
często m arnu jem y k re d y ty  pań 
stwow e i  wyposażenie,

Po d rug ie  — w inne  są rad y  na­
rodowe. W inne są za to , że ten lu b  
ów Dom  K u ltu ry  je s t ciągle d la  
n ich  p ią tym  ko łem  u wozu. Że k ie ­
ro w n ik  tego Dom u pracu je  w  sa­
motności. Że n ie  uczy się go p a r ty j­
n ie  i  k u ltu ra ln ie  myśleć. Że św ie t­
lic e  są przy każdej oka z ji za jm ow a­
ne na inne cele, n ie  m ające n ic  
wspólnego z k u ltu rą , że is tn ie je  n ie ­
dostateczne zainteresowanie pracą 
i  w a run kam i by tu  a rtys tów  i  ak ­
ty w u  ku ltu ra lnego .

Domy k u ltu ry  i  św ietlice ' pow in ­
n y  stanąć w  cen trum  uw ag i P a r t ii 
oraz w ładz terenow ych i  M in is te r­
stwa. Bez nich, bez ich tro s k i n ie  
ruszym y ' pracy, nie będziemy m o­
g li naw et rozszerzyć dzia ła lności 
„A R T O S “ -u i  tea trów , ponieważ 
chłód i zaniedbanie lo k a li uniem o­
ż liw ia  częstokroć ja k ie k o lw ie k  p ra­
ce.

Rezulta t te j p o lity k i i  tych  nie­
dociągnięć jest ta k i, że pow ia ty  n a j­
ba rdz ie j zaniedbane po lityczn ie  i  
gospodarczo n a jm n ie j m ają św ie t­
lic , na jrzadzie j do n ich przyjeżdża 
„A R T O S “ , a n igdy tea tr i f ilm . 
P ow ia ty  zaś na jbardz ie j do jrza łe  
m ają św ie tlic  oraz im prez a rty s ty ­
cznych na jw ięce j. W  ten sposób 
św ie tlice  zam iast iść w  czołowych 
oddziałach w a lk i o przeobrażenie 
w s i, o rea lizację zadań P a rt ii w za­
kresie  przekonania wsi po lsk ie j o 
wyższości gospodarki uspółdzielezo- 
ne j nad p ryw atną , w loką się w ogo­
nie, n ie ja ko  ubezpieczają zdobyte 
ju ż  pozycje.

N ie chcę przez to powiedzieć, że 
n ie  m am y dobrze pracujących 
św ie tlic  i  pow ia tow ych domów k u l­
tu ry . Że „A R T O S “  i tea try  ob jaz­
dowe nie rob ią  w ie lk ie j roboty Że 
ks iążk i n ie  docierają na wieś, cho­
ciaż ciągle jeszcze na współczesną 
be le trys tykę  czyte ln icy muszą cze­
kać rok  i w ięcej, a później następne 
pó ł roku zapisywać się w  długą ko­
le jkę.

Są na pewno dobre, a nawet ba r­
dzo dobre św ietlice. Sam byłem w 
św ie tlicy  w  rzeszowskiem, gdzie zes­
pó ł pieśni i tańca s tw o rzy ł w łasny 
repertua r, tekstow o tak now atorsk i, 
że nawet prof. S ygietyński osobiś­
cie wyjeżdża! zapoznać się z ich o- 
siągnięciam i. T akich  św ie tlic  jest 
setki. I  są doskonali w yk ładow cy.
Na przyk ład w Różnicy w  woj. k ie ­
leck im  powstał terenow y zespół pre- 
legencki, m ów iący własne, a n ie  
czytający rudze prelekcje.

Takich przyk ładów  można m no­
żyć tysiące, setk i tysięcy. W ie lk ie , 
ogromne są osiągnięcia Polski L u ­
dow e j w dziedzinie sztuk i i je j u- 
powszechnienia. I w stydzić się nie 
m ają czego zarówno a rtyśc i, ja k  i 
działacze k u ltu ra ln i,  a nawet urzęd­
n icy  M in is te rs tw a K u ltu ry  oraz rad 
narodowych. ponieważ wszyscy 
pracu jem y nie żału jąc s ił i w ys ił­
ków . Okazuje się jednak, że czło­
w iek w Polsce Ludow e j rośnie 
jeszcze szybciej i jeszcze szybciej

rosną jego wym agania ku ltu ra lne , 
podczas gdy m y jeszcze ciągłe do 
tych przem ian us iłu jem y doszluso- 
wać do marszu K ra ju  naszego, za­
m iast prowadzić w a lkę w p ie rw ­
szych szeregach pod k ie ro w n ic tw e m  
P a rtii.

Pomoc terenu d la  naszej pracy 
n ie  może być jednak w tych w a run ­
kach ty lk o  pomocą w  postaci do­
da tkow e j in ic ja ty w y . Często spoty­
kam y się teraz z dodatkow ym i 
postula tam i. W ięcej tea trów , o- 
per, f ilh a rm o n ii, św ie tlic , in s tru ­
m entów muzycznych, repertuaru, 
a rtys tów . N iech w ięcej jeżdżą do 
nas tea try  i  zespoły. In ic ja tyw a  
jes t zawsze rzeczą dobrą, lecz za­
spokajać ją  możemy ty lk o  w  gra­
nicach, w  ja k ic h  pozwala na to  bu­
dżet Państwa, którego w y d a tk i na 
k u ltu rę  z ro k u  na rok  rosną szyb­
c ie j . liż  na ja k ie k o lw ie k  inne po­
trzeby.

Zwłaszcza, że jesteśm y w  stanie 
co n a jm n ie j zdwoić nasze rezu lta ­
ty  bez dodatkow ych k redytów , w y ­
korzystu jąc jedyn ie  własną organ i­
zację i  system atyczny w ys iłek  te ­
renu. To, że w  w oj. k ie leck im  50 
proc. św ie tlic  p racuje źle, to na­
praw dę n ie  w ina  M in is te rs tw a F i­
nansów i  PKPG . To, że w  W ałb rzy­
chu m im o wszystkich uchw a ł cią­
gle jeszcze Zw iązek G órniczy n ie  
chce wpuścić na trzy  d n i w  tygod­
n iu  tea tru , to  naprawdę nie  w ina  
Rządu i  M in is te rs tw a  K u ltu ry . To, 
że w  poszczególnych wojewódz­
tw ach  60 proc. k redy tów  na k u ltu ­
rę  zostało zwrócone Państwu, to n ie  
dlatego, że tego dom agał się m in i­
s te r D ie tr ich , ty lko , że m am y niedo­
łężnych urzędn ików . To, że nie by­
ło  w  teatrze s ta linogrodzkim  żad­
nych awansów, m im o corocznych 
nagród państwowych, to dopraw dy 
nie w ina  W ojewódzkiego K om ite tu  
P a rt ii,  lecz M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  
S ztuk i.

M us im y być w ie rn i zasadzie osz­
czędnej gospodarki oraz naszej w a l­
ce o zm niejszenie kosztów w łas­
nych, przy n ieustannej pracy nad 
rozszerzeniem fro n tu  naszej ofensy­
w y  k u ltu ra ln e j, pam ię ta jąc o p la ­
now an iu  dochodów, w ydatków , p la ­
now an iu  kad r, k tó re  n ie  rosną ja k  
przys łow iow e gruszki na w ierzbie, 
lecz do jrzew ają  powoli i żm udnie 
w  c iężk ie j walce o nowego człow ie­
ka, w  ciągłe j walce o wyższy po­
z iom  artystycznego . rzemiosła.

W  te j walce ruch am atorski jest 
zagadnieniem  odrębnym . N ie  przez 
repe rtua r. R epertuar w  sensie ja k o ­
ści dzie ła sz tuk i jes t w  zasadzie po­
za ograniczeniam i techniczno -  me­
todycznym i ten sam.

N atom iast ruch am ato rsk i stano­
w i w łasną, odrębną postać a k ty w ­
nego udaia łu narodu w  kszta łtow an iu  
sztuk i. I  tym  samym posiada dla  
nas znaczenie zasadnicze, n ie jako  
główne. Naród bow iem  tw o rzy  jed ­
nocześnie sztukę w  k ilk u  płaszczy­
znach swojego dzia łan ia .

Po pierwsze — w ydając w ie lk ie  
ta len ty  i kszta łtu jąc je  dla odpo­
w iedzia lne j, narodowej służby Po 
drugie — czytając książki, chodząc 
do tea trów , oper,- f ilh a rm o n ii i 
ksz ta łtu jąc  k ry te r ia  oceny.

I  wreszcie naród sam bezpośred­
nio  tw orzy dzieła sztuki, udoskona­
la jąc je, masowo upowszechniając 
w  potężnym nurcie amatorskiego 
ruchu.

Specyfika ruchu amatorskiego nie 
polega więc an i na masowości zja­
w iska upowszechniania k u ltu ry , ani 
na specyficznej fo rm ie  odtwórstwa, 
ograniczonej w arunkam i technicz­
n ym i i  n ieprzygotowaniem  zawo­
dowym  wykqnawców. Specyfika  
ruchu amatorskiego to ak tyw ny  u- 
dział najszerszych wars tw  narodu 
w  bezpośrednim kształtowaniu ku l­
tury.

Zespoły am atorskie z reguły 
ksz ta łtu ją  nie ty lk o  swoje oblicze 
w  oparciu o doświadczenia i osiąg­
nięcia narodowej sztuki czy też 
bz tuk i ludow ej. Radość ich udzia łu 
w  pracy artystyczne j zawsze jest 
połączona z radością twórczą. I w 
sensie tekstów, i w sensie in te rp re ­
tow ania  m elod ii, i  w sensie przy-, 
stosowania tekstów  tea tra lnych do 
potrzeb sceny św ie tlicow e j. Gdy 
zespól ty lko  naśladuje tea tr czy ze­
spól zawodowy, a nie wnosi elemen­
tu wiasnego od twórstwa, to prze­

w ażnie jest zespołem nieciekawym , 
m ało twórczym . Gdy zespół nadaje 
sw o je j pracy w łasny s ty l, gdy da je 
w k ład  swojej twórczości, gdy sta­
no w i w yraz aktywnego udzia łu w 
pracy reżyserskiej, to wówczas . do­
p iero zaczyna spełniać w łaściwą 
fu n kc ję  am atorskiego ruchu.

N a jw iększym  niebezpieczeństwem 
d la  zespołów zw iązków  zawodo­
wych, czy też zespołów am atorskich 
w s i to podciąganie się pod zawo­
dow stw o — to ku ltyw ow a n ie  fa ł­
szywych a m b ic ji pseudo-zawodow- 
stwa łu b  pół-zawodowstwa, P row a­
dz i to n ie  ty lk o  do w yko le jen ia  
członków zespołu, nie ty lko  odry­
wa je  od własnego środow iska, lecz 
jes t sprzeczne z samym ideowym  i  
p raktycznym  zadaniem ruchu ama­
torskiego, w ie lk iego budziciela i  
współtwórcy k u ltu ry  własnego naro­
du. Świeżość, prawdziwość am ator­
skiego przedstaw ienia nie polega ani 
na ku ltyw o w a n iu  p rym ityw u , ani 
na podgryw aniu pod zawodowy 
teatr. To problem  znalezienia w łas­
nej artystyczne j p rosto ty na m iarę 
w łasnych m ożliwości i własnego a r­
tystycznego ta lentu. Ruch am ator­
ski n ie  znosi fa łszyw ej s ty lizac ji. 
W ym aga g łębokie j, prze jm ujące j 
p raw dy życia. W ymaga prostoty. 
Szlachetnej prostoty, k tó rą  przeka­
zu je  w idow n i nie zepsutej jeszcze 
przez smak mieszczaństwa, lecz w i­
dow n i, k tó ra  posiada artyzm  ludu 
i  k lasy robotniczej. Wymaga prze­
życia. N iekłam anego przeżycia. 
W ymaga k u ltu ry . Te j p raw dziw e j 
k u ltu ry , k tó ra  rodzi się w  poszu­
k iw a n iu  syntezy w łasnych asp irac ji 
i w łasnej, ludow ej e ty k i i  estety­
cznych założeń.

Ruch am atorski nie może nato­

m iast rozw ijać się ty lk o  sam z sie­
bie i nie może wyłącznie budować 
na źle s ty lizow anej ku ltu rze  ludo­
wej. Ruch am atorski może rosnąć 
i rozw ijać  się ty lko  w oparciu o 
pomoc, doświadczenie, radę i nade 
wszystko twórczość sztuki zawodo­
wej. W przeciwnym  razie staje się 
domeną gra fom anii, zawodowych 
am atorów i' półzawodowych sno­
bów, czyniących z patronatu nad 
ruchem am atorskim  odskocznię dla 
ku ltyw ow ania  wszelkiego rodzaju 
wypaczonych gustów.

Sądzę, że, nieporozumienia is tn ie­
jące między sztuką zawodową a ru ­
chem am atorsk im  są często rezu l­
tatem  z jednej s trony fałszywej 
działa lności półzawcdowców lub za­
wodowych grafom anów, żerujących 
na ruchu am atorskim , z d rug ie j 
s trony fałszywej obawy zawodow­
ców, że ruch am atorski może stać 
się dta n ich zawodową i artystycz­
ną konkurencją .

Oba stanowiska są • błędne i  po­
legają na . zasadniczym nieporozu­
m ieniu istoty ruchu amatorskiego. 
Przezwyciężenie tych stanow isk jest 
zadaniem trudnym . Wymaga od nas 
w  pierwszym  rzędzie zawodowego 
szkolenia amatorskiego. Na wszyst­
k ich  wyższych uczelniach a rtystycz­
nych muszą powstać w ydzia ły , szko­
lące reżyserów, dyrygentów , chór- 
m istrzów , choreografów, in s tru k to ­
rów  artystycznych i ośw iatowych 
d,la zespołów ruchu amatorskiego. 
P oś lijm y do Domów K u ltu ry  i 
św ie tlic  rów nież naszych scenogra-' 
fów  i  praw dziw ych m alarzy. 
S twórzm y w ie lk i n u rt przepływ u 
najlepszych naszych s ił do ruchu, 
k tó ry  zadecyduje w oparciu o sztu­

kę zawodową o przyszłym  obliczu 
k u ltu ra ln y m  Polski Ludowej.

N atom iast m usim y skończyć z po­
glądem, jakoby ruch am atorski 
s tanow ił na tura lną bazę dla  przy­
szłych kad r zawodowych, z poglą­
dem, jakoby lepsze am atorskie ze­
społy pieśni i  tańca pow inny 
„przerastać“  w  zespoły zawodowe. 
Jakoby o rk ies try  i opery robotnicze 
m ogły stać się ork ies tram i i opera­
m i zawodowym i. To nie ty lk o  jes t 
fa łszyw y pogląd, lecz stanow i pro­
stą przesłankę dla  dem ora lizac ji 
każdego wyb ija jącego się zespołu 
łu b  aktora tea tru  amatorskiego. 'Na 
te j drodze zab ijam y u źródła tra ­
dycję  św ietnych zespołów am ator­
skich, odcinam y je od bazy maso­
wej, od własnego środowiska i  w y ­
paczamy isto tną w ielkość am ator­
skiego ruchu.

M ów ię  o tych sprawach ostro i  
w yraźnie , gdyż czas jest na jw yż ­
szy uporządkować sobie elem entar­
ne pojęcie, decydujące o przyszło-, ■ 
ści naszej k u ltu ry . Jednorodność 

-narodowej k u ltu ry  epoki socjaliz­
mu, k u ltu ry  socjalistycznego re a li­
zmu nie polega na postaw ieniu zna­
k u  rów nania m iędzy ruchem  ama­
to rsk im  i  ruchem  zawodowym.

Natom iast form a kszta łtow ania 
obrazu artystycznego w  sztuce za­
w odowej i w  ruchu am atorsk im  
jes t różna. W pierwszym wypadku  
oparta jest o wielkość wiedzy o

sztuce, o talent, szkolenie, mistrzo- 
stwo, o narodową tradycją ku l tu ra l t  
na, w drug im  zaś wypadku o w ie l­
kość zamiłowania prostego czlo- 

' wieka, jego uzdolnienia, bezpośred­
niość przeżycia i wyczucie prawdy  
artystycznej, płynącej z głębin mas , 
ludowych, ich nagromadzonego do- 
świądczenia i ku l tu ry .

Ofp nąoim zdaniem M ota  różnicy 
i istota specyfik i ruchu am ator­
skiego oraz gwarancja jego nieza­
leżności i w ielkości, stahista postać 
czynnego udziału społeczeństwa w 
kształtowaniu ku l tu ry  narodowej

Rzecz prosta, że zjawisku to na­
leży traktować w procesie wzajem­
nego i bezpośredniego oddziaływa­
nia na siebie sztuki zawodowej i 
sztuki ruchu amatorskiego O p ie r­
wszym wypadku nie będę m ów ił, 
ponieważ ten proces oddzia ływania 
jest oczyw isty. Lecz zjawiSKo d ru ­
gie powinno być rozcyfrow ane do 
końca.

Odkrywczość i twórcza inwencja 
narodu jest ogromna. Lud tworzy 
i dziś nową pieśń ludową, i ma­
sową. I nie można dziś kształtować 
zawodowego zespołu pięśni i tańca 
w  oparciu ty lk o  o Kolberga. Trze­
ba, ja k  to rob i prof. Sygietyński, 
czy też prof. Hadyna, jechać do ze­
społów w ie jsk ich , lub  zapraszać je 
do K aro lina  lub do Koszęcina, o ile 
nie chce się gubić kon tak tu  z 
twórczością narodu, o ile  me chce 
się wpaść w fałszywą stylizację.

Referat mój posiada charakter 
dyskusyjny. Pewne sprawy ty lko  
sygnalizuję. Inne próbuję uszerego­
wać.

Na X I I  Sesji pow inn iśm y w  o- 
parcu o wskazania I I  Z jazdu na­
szej P a rtii — konkre tn ie  w opar­
ciu o re fera t tow. B ieruta — konty­
nuować b itw ę  o socjalistyczną treść 
naszej narodowej k u ltu ry  i  o po­
głęb ien ie je j wychowawczej ro li.

Zadanie najszerszego upowszech­
nien ia  naszej tra d y c ji narodowej, 
osiągnięć w ie lk ie j k u ltu ry  radziec­
k ie j i współczesnej k u ltu ry  Polski 
Ludow e j nakłada na nas obowiązek 
dalszej systematycznej rozbudowy 
sieci naszych placówek terenowych 
i  naszego szkoln ictwa artystyczne­
go w  k ie ru n ku  lik w id a c ji b ia łych 
F irm . k u ltu ra ln ych  w  w ie lk ich  v-  
kręgach przem ysłowych i zwłaszcza 
w  tych okręgach w ie jsk ich , gdzie 
toczy się specjalnie uporczywa w a l­
ka o przebudowę wsi, a więc w 
województwach centra lnych, wscho­
dn ich i  po łudniowych.

Ruch am atorsk i należy otoczyć 
specjalną opieką tw órców  i p ra ­
cow n ików  artystycznych. N ie do­
szukując się w  specyfice ruchu a- 
m atorskiego odrębnego pionu na­
szej sztuki, lecz przystosowując 
w ie lką  twórczość do konkretnych 
potrzeb św ie tlic , pam iętając, że 
ruch  am atorsk i to nie ty lk o  upow­
szechnienie, lecz wciągnięcie do 
procesu bezpośredniej twórczości 
najszerszych w a rs tw  naszego spo­
łeczeństwa.

Należy pogłębić jeszcze troskę 
władz, terenowych o ins ty tuc je  k u l­
tu ra lne  i  pracę ku ltu ra ln o  - o ś w ia -

tową, o powstanie środowisk k u ltu ­
ra lnych i a rtys tycznych . w na jbar­
dziej odległym  terenie, pam iętając, 
że sprawa wychowania nowego czuj- 
w ieka bez jego awansu ku ltu ra ln e - 
go jest ¿jawiskiem niew ykona lnym ,

Należy w dalszym ciągu pogłę­
bić decentralizację p o lity k i k u ltu ­
ra lne j Resortu, otaczając coraz 
większą troską pracownika ośw.a- 
tow o-ku ltu ra lnego i rea lizu jąc w  
ciągu 1954 roku założenia sta tu tu  
pracownika k u ltu ra ln o  - ośw iato­
wego w postaci nowej p ragm atyk i 
służbowej.

Należy szerzej i '  odważniej ko­
rzystać z doświadczeń w ie lk ie j k u l­
tu ry  radzieckiej, szerzej i udwazu ej 
popularyzować i uczyć się na postę­
powej tradyc ji polskiej, ku ltu ry , z 

szacunkiem i odwagą om aw ia jąc 
doświadczenia naszych własnych 
la t dziesięciu, dziesięciu lat, k tó re  
stanowią epokę w h is to rii naszego 
narodu i naszej ku ltu ry .

Należy rozszerzać pojęcie pracy 
k u ltu ra ln o  - ośw iatowej na proble­
m atykę id e o w o 1- wychowawczą, 
zwłaszcza organizując czyte ln ictw o, 
zespoły prelegenckie oraz zespoły 
czytelnicze do w a lk i z powrotną 
fa lą wtórnego analfabetyzm u, o r­
ganizując jednocześnie pomoc agro­
techniczną i bezpośredni udzia ł 
św ie tlic  w  konkre tnych akcjach o 
większą wydajność pracy i realiza­
cję zadań wsi wobec Państwa.
. J-ecz nadŁ wszystko należy łamać 
i  przezwyciężać wszelki schemat, 
bana), wulgaryzację i nudę w na­
szej pracy. N iski poziom 1 nuda 
jest zaprzeczeniem k u ltu ry , zaprze­
czeniem ag itacji, propagandy, nau- 
K li 1 nade wszystko sztuki.

Ideowość, nowatorstwo, życz li- 
wosć dla ludzi, radość i mądrość 
polityczna — oto cedhy główne pra­
cow nika ku ltu ra ln o  - oświatowego.

W  naszej pracy, oparte j na w y tr ­
wałości i systematyczności, należy 
również twórczo eksperymentować, 

S1? na ,w tpsnyeh doświadcze- 
doswiadczeniach swoichniach

towarzyszy. N ie można ty lk o  dzia-
<f™rt M- m^ Sr> w y t-yc?nych Zarządu 
Ś w ie tlic  i  Domów K u ltu ry . W y­
tyczne są n iew ą tp liw ie  ważne lecz 
ważna również jest własna in ic ja ­
tyw a^ N ie można jedyn ie  b iern ie  
przepisywać in s tru k c ji na jlep ie j na­
w et działającego Ośrodka M etody­
cznego. Trzeba samodzielnie myśleć.
ła tw a "1? 3€St P’ os,a- «niła tw a. Lecz myśleć trzeba I dzia­
łać zgodnie ze wskazaniam i Pa'-Hi 
oraz ze swoim  sumieniem i zam i­
łowaniem  artystycznym , ucząc <ę
PartHdlUiąC m arksi7m ' wskazania P a ltu  i nasze życie, w ie lk ie  życie 
naszego narodu. Ucząc się i stud iu­
jąc człowieka. .Jego potrzeby i ,e m 
prostotę. Ucząc się j sUiriunąc * e- 
bie. Swoje brak i i swoje osiąg­
nięcia. A wówczas cel, do k tó ­
rego wszyscy dążymy, stanie - ę  
naszą potrzebą, naszym zam iłow a­
niem  i naszym zwycięstwem  Z w y­
cięstwem idei po ko ju ,i socjalizm u i 
P oP ki Ludow ej!

W Ł O D Z IM IE R Z  SOKORSKI

Byłem na X I I  Sesji Rady K u l tu ry  
i  Sztuk i w  Stalinogrodzie podobny 
trochę, do „panatadeuszowego" we­
terana, k tó ry  „ w  służbę powołany  
patrzy  z rozkoszą i dumą, gdy Wnu­
k i  ciężki jego miecz ciągną ze ścia­
ny" .  Przypom nia ły  m i  się w  tamte j 
sejmowej sali bardzo dawne lata, 
gdy wraz z m ym i kam ra tam i gry ­
wa łem  na amatorskie j scenie „Ż yda  
w beczce“  i „chrapa łem z rozkazu", 
i  „gasiłem świeczkę", i  udawałem  
nieudolnie Maćka z „Zaczarowane­
go kola“  lub zgoła podnosiłem i 
ściągałem ku r tynę  podczas przed­
stawienia To by ły  piękne lata, bo­
gate w niesłychane przeżycia, kolo­
rowe, bujne, buńczuczne i  słonecz­
ne.

Pamiętam, wędrowal iśm y od jed­
nej górniczej osady do drugie j o- 
sady', podobni trochę do Cyganów, 
trochę do jarmarcznych komedian­
tów, a na przedzie nieśliśmy tablicę  
z napisem, że dzisiaj odgrywamy  
ogromnie rzewną sztukę sceniczną
0 „Genowefie w  jask in i Beatusa" 
lub „Gwiazdę Syber i i"  i  że szanow­
ną publiczność zapraszamy na owo 
przedstawienie.

Potem gra liśmy w  wypełn ione j 
sali karczemnej, dziewczyny chlipa­
ły  z w ie lk iego rozrzewnienia, baby 
p łaka ły,  a górnicy ku rzy l i  fa jk i ,  
spluwali  i chw a li l i  nas w  głos lub 
ganili.  Często nam prze rywa l i  ja ­
kąś przen ik l iw ą  i  roztropną uwagą, 
czasem ostrzegali kogoś na scenie 
przed czającym się „czarnym cha­
rak terem " za kulisami. A gdy skoń­
czyliśmy, przynosi l i  nam w  nagro­
dę po k u f lu  p iw a  i  po kęsie k ie łba­
sy z bułką.

Jeżeli wypadło nam grać sztukę, 
w  k tó re j  było trzeba śpiewać, ja k  
na przyk ład  „S łowiczka", uprasza­
l iśm y naszą Pepę. Pepa była podob­
na do chińskie j porcelanowej la­
leczki, z pochodzenia pół Włoszka
1 pól Niemka, w  sumie zaś zawzię­
ta Polka a która istotnie śpiewała 
ja k  słowiczek. Górnicy szczypali ją  
w policzek, p ra w i l i  je j  grzeczności 
i  opychali  czekoladą, rolmopsami t 
tu reck im  miodem oraz po i l i  ją  
czerwoną lemoniadą.

Pepa, Marysia odgrywające stare 
pyskate baby, Zo fka  przedstawia­

jąca mężatki, i  k i lkunas tu  kud ła­
tych chłopców, zarabiających już  
na chleb w  kopalni węgla  — to by­
ła nasza trupa teatralna.

N ik t  się nami nie zajmował. B y ­
l iśm y podobni do dziczki rosnącej 
na rozłogach.

Gdy zaś w  dn iu  18 i  19 czerwca 
słuchałem na Sesji Rady K u l tu r y  i 
Sztuki referatów m in is tra  Sokor­
skiego i w icem in is tra  Wilczka, a 
następnie przez dwa dni wypowie­
dzi dyskutantów, przypomniały  m i  
się tamte lata chłopięce. I  radowa­
łem się niepomiernie, dowiadując  
się, że w  ciągu niespełna dwóch lat 
powstało w  Polsce 27 nowych scen, 
zespołów pieśni i tańca oraz or­
k iestr symfonicznych. Pod koniec  
zaś bieżącego roku będzie pracować  
77 scen dramatycznych, 21 scen la l­
kowych, 5 oper, 2 studia operowe, 
3 operetk i, 16 f i lh a rm on i i  i  ork iestr  
symfonicznych oraz 4 państwowe 
zespoły pieśni i  tańca.

A j  się w  głowie mąciło!
Radowałem się i wtedy, gdy dy­

skutanci zaczęli wypominać grzechy 
i  niedociągnięcia w  pracy ku l tu ra l­
no-oświatowej,  zwłaszcza na wsi, i 
gdy woła li,  by amatorskim zespo­
łom teatra lnym dać dobre sztuki 
sceniczne, by ożywić świetl ice, by 
u ła tw ić  tworzenie orkiestr, by dać 
odpowiednich k ie row n ików  zespo­
łów  pieśni i tańca, którzy by nie 
wykosz law la l i  pieśni ludowych, nie 
przekształcali tańców ludowych w  
jakieś kabaretowe łamańce, sło­
wem  — gdy domagali się tego 
wszystkiego tak ja k  głodny czło­
w iek  domaga się chleba.

Gdy byłem chłopcem, również  
urządzaliśmy takie m in ia turowe  
sesje na płytach rozjazdowych w  
krzyżujących się chodnikach w  ko­
paln i.  Starzy górnicy  radz ili, my  
zaś domagaliśmy się, by nam k u p i l i  
akordeon lub przyna jmn ie j taką 
małą harmonijkę, by nam zbudo­
w a l i  porządną scenę z kul isami i 
kurtyną, by nas stary Szebesta, cha­
dzający po weselach w charakterze 
starosty weselnego, uczfjl tańców 
ludowych.

Górnicy odkładali jak iś  tam gro­
sik ze swych zarobków i  kup i l i  
nam akordeon. Wprawdzie był t ro­

chę dziurawy, lecz dziurę załatał 
nam szewc Tomala. Zbudowali nam 
scenę w  gospodzie .Grittnera. 
Owszem, scena była bardzo piękna, 
gflyż ją  pomalował zezowaty Mlecz­
ko, z zawodu „pokostn ik  i  malarz  
poko jowy" .  A staremu Szebeście 
k u p i l i  zawsze dwa kuf le  p iwa i 
dwa kie liszki anyżówki za każdą 
lekcję śląskich tańców ludowych.

To było więc tak zwane „w y k o ­
nanie uchwał", powziętych na sesji 
urządzonej pod pochylnią w pokła­
dzie Henryka.

M in is ter Sokorski także zapowie­
dział „wykonanie uchwa l" powzię­
tych na X I I  Sesji Rady K u l tu ry  i 
Sztuki w  Stalinogrodzie. Nie ma 
sztuk scenicznych dla amatorskich  
zespołów teatralnych? Muszą być! 
Niech l i teraci zejdą z wieży z kości 
słoniowej, gdzie tworzą sztuki dla 
„p raw dz iw ych "  teatrów, i  niech 
zaczną pisać takie sztuki, które  
mógłby wystaw ić teatr „p ra w dz i­
w y "  i  amatorski. A przede wszyst­
k im  amatorski Nie ma odpowied­
nich pieśni i  m e lody j? Muszą być. 
Niechaj kampozytorowie zejdą ze 
swych wyżyn w ie lk ie j  sztuki, a za­
czną pisać i tworzyć dla „malucz­
k ich".  Ow i „ maluczcy"  zaś nie są 
wcale maluczkimi, więc nie ma się 
Czego sromać i lękać spospolitowa- 
nia. Jeżeli taką „ Kuku łeczkę “  wy-  
kukaną wdzięcznie i nadobnie przez 
zespół „Mazowsze" śpiewają dzisiaj 
Chińczycy i Niemcy, i nawet roz­
śpiewani i w swych ludowych pieś­
niach rozmiłowani Czesi, to dla- 
czegóżby nie m ie li śpiewać piosen­
k i  skomponowanej przez polskiego 
kompozytora o w ie lk im  nazwisku?  
Dyskutanci wo ła l i  na Sesji, że 
brak odpowiednio wykształconych  
k ie row n ików  świetlic  i zespołów 
pieśni i tańca. Nie ma ich? Ha. to 
będą!.. Poczekajcie jeszcze chw il­
kę niedużą. Wszak m in is ter Sokor­
ski zapowiedział — a słowa dotrzy­
ma  — że rychło powstanie w  W ar­
szawie Centralny Dom Twórczości  
Ludowej, „ w  którego pracy orga­
nizacyjnej i  szkoleniowej ruch ama­
torski znajdzie właściwe oparcie"  — 
ja k  głosiła uchwala Rady K u l tu ry  
i  Sztuki.

Ha trybunę wychodzil i  działacze 
tak zwan i „ te renow i" ,  a więc chło-

pi, robotnicy, nauczyciele i  gdy 
jedn i nie omieszkali się lekko po­
chwalić swym i sukcesami, ja k  to 
uczynił  wdzięcznie ob. L u dw ik  Maj 
z Podhala, to inn i wypom ina l i  
uchybienia i  czasem nawet mocno 
przygadywali dyskretn ie pod ad­
resem m in is tra  Sokorskiego, skar­
żąc się na M in isterstwo k u l t u r y  i 
Sztuki, na Polskie Radio, na F i lm  
Polski, na Samopomoc Chłopską, 
na miejscowe Prezydia Rad Naro­
dowych i  ich Wydzia ły K u l tu r y  W 
tych wszystkich wypowiedziach by­
ła serdeczna troska o rozwój ży­
cia świetlic, zespołów tańca i  pie­
śni i teatrów. 1 prawie w  każdym  
przem.óivieniu wypominano, że brak  
nam dobrych sztuk scenicznych, 
brak pleśni i instrumentów muzycz­
nych; brak ins truk to rów  i  k ie row­
ników, brak ludzi na tak odpowie­
dzialnych stanowiskach w  Wy­
działach . K u l tu r y  i Sztuki.

W pierwszych dniach po obra­
dach jedni uczestnicy pojechali do 
Bytomia  na operę „Czarodziejski 
f le t  Mozarta , inn i do H a l i  Parko - 
wej w Stalinogrodzie na występ  
„Mazowsza".

K to  w yb ra ł  lepszą cząstkę?
Wnioskując z wypowiedzi uczest­

n ików, lepszą cząstkę w y b ra l i  ci, 
którzy z łakomil i  się na „Mazowsze".  
Chwali l i ,  cmokali, w dłonie plaska­
li, a wszyscy by l i  pełn i życzliwej  
zazdrości

Jaka szkoda, że u nas nie ma 
takiego zespołu — wzdychali , a 
równocześnie radowali  się, że jęst 
tak i zespół „Mazowsze".

Ci zaś, co w yb ra l i  się do zady­
mionego Bytomia, trochę sarkali. A  
więc. że Murzyn był ukształtowany  
na lubieżnika i drapichrusta, że 
przedstawicie l ludu, Papageno, był 
tchórzem i żarłokiem, że Kró lowa  
Nocy na tle gwiaździstej dekoracji  
była podobna do „M a tk i  Boskiej"  
Stachiewicza, że akurat książę był 
szczytem szlachetności, że po sce­
nie p lą ta l i  się cudaczni rycerze z 
la ta rn iam i na hełmach — ktoś to 
nawet określił , że nosili  na hełmach 
zapalone kandelabry  — j  ¿e dekora­
cja w  zakończeniu opery robiła  
wrażenie, iż na scenie jest „K in o  
Słońce", „V o x  popu l i"  by ł ' t u ta j

bardzo k ry tyczny  i  k ry tyku jący .  
Jedynie chw a li l i  muzykę i  śpiew, 
zwłaszcza chóralny.

Poza tym gniewali się jeszcze na 
t rzy  dziewuszki w  przykró tk ieh  
spódniczkach, gdyż -  ja k  tw ie rdz i-  
Jt — nie by ły  one wcale dziewusz­
kami, lecz mamusiami z dorosłymi 
synami w  domu, a ten choreograf,  
k tó ry  ich uczył tańca, był chyba  
kiedyś kapralem w wojsku, gdyż 
dziewuszek wyuczył m u s z t ry ’ w o j­
skowej z pó łobrotami i  z „paradę,  
marszem“ .

r tn m lem f oziechaU Się wszyscy do 
domów. I  wszyscy stwierdzali , że
^ Udn !0KU’a Sesja była za krótka.  
Wszak było 48 zgłoszonych dysku­
tantów, a przemawiała zaledwie 
mniejsza część. Dla reszty już nie 
s arczyło czasu. A szkoda! Mogli­
byśmy się dowiedzieć od nich  dum

k a ż d u Z  r TZeT J PeWnie‘ ze niekażdy jest urodzonym mówcą i ta­
kie przemówienie jedno. % drugie  
nie może być zaliczane d.o kraso-

sku7aCn t g°  f ° PiSU’ aczkol^ k  dy-  skutant lm lu je  być k m o m ó w £

skać s l o V Ze m ° Źna bytuby w y tu 'skać sporo ziarna z ich wieloslowia.
s in ik ó w 16» Zal naczył ^  z ucze­s tn ików na kartce, podanej prze­
wodniczącemu Sesji: „Pozwólne

T te ^ S o k o ^ k  2 • Wszak m nn -
słuchaJin l k!t ma ZaWSZe m o ikwość słuchan a ludzi z miasta, in te ligen­
tów  t l i te ratów,  a nas s ł u c h a c i e

Z w d T e f  W0ŚCh a my chcemy po­
wiedzieć mu o naszej robocie na za­
padłej ws i!"  ■ a

c z T e r u Z T 0 SeSJ'a b?dzie t rw f<>a
Soknrck  w Vow\ecłzial m in is ter  
Sokorski do grupy uczestników 

—  Dobrze!  ___

chłop — Ale przytakną ł mu

obywate lu ministrze, m l^ b ę d z w m y

c h w a l T yk0WaĆ* t y lk °  M » e £  ,  S

Z T ¿ n!  CZJtrZe Powiedział M im .
er Sokorski w odpowiedzi podał 

m u dłoń i mocno uścisnął.

uJm  mocnym, męskim uściskiem  
dłoni zakończyła się X I I  Sesja Ra-

t i *  V '  S2tUki W S t a l i n o g Z
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„W ielkie ruchy społeczne — „historyczna inicja­
tywa mas“ — są niewyczerpanym źródłem nauk 
i wytycznych działania dla wielu pokoleń.

Trzeba tylko, byśmy na nie spoglądać uczyli się 
od Marksa i Engelsa, Lenina i Stalina“.

Są to ostatnie acapity pracy Zygm unta Modze­
lewskiego o Kom unie Paryskie j, pracy, k tó rą  za­
liczyć należy do arcydzie ł naszej rew olucy jne j pu­
b licys tyk i. W  celnej, z leninowską lapidarnością 
sform ułow anej poincie swego dzieła w yb itny  teo­
re tyk  i p ra k tyk  polskiego ruchu robotniczego wska­
zał również na źródła, z których czerpał swoją 
w łasną nieprzeciętną wiedzę oraz przenik liw ość 
działacza.

N ieom al cztery dziesiątki la t służby spraw ie w y ­
zwolenia po lskie j klasy robotniczej i ludu po lskie­
go w  szeregach S D K P iL , KPP, KPR i PZPR — oto 
skarbnica żywych doświadczeń, do k tórych sięgał 
k ie ro w n ik  p o lity k i zagranicznej Polski Ludowej, 
członek Prezydium  A kadem ii Nauk oraz wycho­
wawca pa rty jnych  kad r naukowych. Droga Zyg­
m unta Modzelewskiego, młodocianego bo jow nika 
S D K P iL , organizatora rew olucyjnych m etalowców 
Skarżyska, lewicowego ruchu spółdzielczego w  L u ­
b lin ie , członka Centralnego W ydzia łu Zawodowego 
KPP i C entra lnej Redakcji P a rty jn e j, później 
przyw ódcy rew olucyjnych robotn ików  Śląska, 
wreszcie członka Centralnego K om ite tu  Francu­
sk ie j P a rtii Kom unistycznej — oto przetłum aczo­
na na osobisty przyk ład rewolucyjnego działacza 
droga klasy robotniczej. O n a , to najściślej pow ią­
zała w a lkę  o swoje własne wyzw olenie z w a lką  
o wyzw olenie narodowe i  wolność w szystkich 
ludów.

Syn częstochowskiego kolejarza należał do nie­
strudzonych żołn ierzy po lskie j klasy robotniczej, 
dla k tórych wzorem  pa trio tyzm u oraz in te rnac jo ­
na lizm u by li polscy Kom unardzi, których udzia ł 
w  Kom unie „był... również czynem zbrojnym  
w walce narodowo-wyzwoleńczej, ale w warun­
kach nowych, całkiem odmiennych od dotychcza­
sowych —  rewolucji burżuazyjno-demokratycznej —  
w  jedynie odtąd możliwych warunkach klasowej 
rewolucyjnej w alki proletariackiej".

p o ś m i e r t n e )

Logika h is to rii wysunęła spadkobierców polskich 
K om unardów  na czoło w a łk i wyzwoleńczej nasze­
go narodu z h itle ro w sk im  faszyzmem. Natchm e- 
niem dla nich była w a lka Zw iązku Radzieckiego 
o wolność ludów — siła ideowa i m ilita rn a  nie­
zwyciężonego państwa robo tn ików  i chłopów. W y­
próbowany działacz robotniczy i... absolwent Sor­
bony wkłada m undur żo łn ie rsk i, należy do czoło­
wych organizatorów I A rm ii Odrodzonego Wojska 
Polskiego. Swoje doświadczenie robotniczego dzia­
łacza i bojowego dowódcy uogólni później z pre­
cyzją uczonego i teoretyka, z pasją żarliwego pu­
b licysty:

„...Burżuazja, która wraz ze swym ustrojem go­
spodarczym przeżyła się, chce wmówić społeczeń­
stwu, że nie ona, lecz suwerenność narodowa się 
przeżyła. W przeciwieństwie do narodowego za­
przaństwa burżuazji proletariat broni suwerenno­
ści narodowej.

...Podczas ostatniej wojny w pierwszym socjali­
stycznym państwie robotniczym, w Związku Socja­
listycznych Republik Radzieckich, pokazał, jak bro­
ni niepodległości swego państwa lud pracujący pod 
przewodem klasy robotniczej i jej Partii. Co wię­
cej, istnienie Związku Radzieckiego wykazało, że 
właśnie dopiero w warunkach przewodnictwa kla­
sy robotniczej niepodległość i suwerenność naro­
dowa nabierają całej pełni. Potwierdziło tę praw­
dę powstanie i rozwój krajów demokracji ludowej. 
Dopiero stosunki wzajemne tych krajów ze Związ­
kiem Radzieckim wykazały możliwość traktowa­
nia małych i wielkich narodów na płaszczyźnie 
wzajemnego poszanowania praw, współpracy i po­
mocy“.

M odzelewski, uczestnik w a lk  wyzwoleńczych pro­
wadzonych przez patriotyczną awangardę narodu 
u boku s il zbro jnych ZSRR, bierze później udzia ł 
w  opracowaniu historycznego paktu p rzy jaźn i m ię­
dzy Polską Ludową a ZSRR. Jako reprezentant 
Polski Ludow ej uczestniczy w  K on ferenc ji Pocz­
dam skie j, następnie jako M in is te r Spraw Zagra­
nicznych i przedstaw icie l Polski w  Radzie Bez­
pieczeństwa ONZ broni in teresów polskiego ludu 
pracującego, ra c ji stanu Polskie j Rzeczypospolitej

Ludowej, walczy, o u trw a len ie  je j niepodległości 
i suwerenności w  oparciu o n ierozerwalny sojusz 
ze Zw iązkiem  Radzieckim.

Modzelewski wysuwa się na czoło bo jow n ików
0 pokój na fo rum  m iędzynarodowym. W sw o je j 
działalności łączy ta len t po lityka  i dyp lom aty no­
wego typu z szerokim horyzontem uczonego - hu­
manisty. Hum anizm  ten, in tegra ln ie  związany 
z światopoglądem klasy, która za główny cel po­
staw iła sobie wyzwolenie człowieka — przenika ł 
również działalność Modzelewskiego — uczonego, 
wybitnego badacza h is to rii polskiego Odrodzenia, 
metodologa i organizatora życia naukowego.

Działalność naukowa Zygmunta Modzelewskiego 
stanowi kontynuację jego bogatej rew olucy jne j
1 po litycznej działalności. Precyzja naukowej m yśli 
i dążenie do prześledzenia rzeczywistego biegu h i­
s to rii i ruchów społecznych nie mają nic wspól­
nego z burżuazyjnym  fałszywym  ob iektyw izm em , 
tak jak  są zaprzeczeniem płaskiego u ty lita ryzm u  
am erykańskich pragm atystów. Rzetelną pracą uczo- 
nego-badacza przeszłości Akadem ik Modzelewski 
służył współczesności. Przeto końcowe słowa Jego 
odkrywcze j pracy o polskim  Odrodzeniu stanow ią 
cenną charakterystykę naszych czasów oraz sfor­
m ułowanie naszych aktualnych zadań:

„Dzisiaj w Polsce Ludowej z perspektywy cztery­
stu lat potrafimy lepiej ocenić znaczenie zmian 
społeczno-politycznych z początków i z końca okre­
su Odrodzenia dla naszych dalszych dziejów. Po­
trafim y także lepiej wysunąć odpowiednie wnio­
ski ze zgubnej dla kraju ówczesnej polityki ma­
gnackiej, opartej wyłącznie na obronie klasowych 
interesów swego stanu uprzywilejowanego. Właś­
nie dopiero nowemu pokoleniu w Polsce Ludowej 
przypadło w udziale ostatecznie wykorzenić dzie­
dzictwo magnackich rządów. Czynimy to odrabia­
jąc opóźnienie w uprzemysłowieniu kraju, czynimy 
to broniąc suwerenności i całości Rzeczypospolitej 
wobec papiestwa i niemieckiej zaborczości. Czy­
nimy to opierając rozwój kraju na macierzystych 
ziemiach, w tym Śląska i Pomorza, bez ucisku lu­
dów niepolskich, przez ugruntowanie polityki Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej na poszanowaniu 
praw ludu“.

W alka „o poszanowanie praw lu du “  była treścią 
życia Zygm unta Modzelewskiego. Toteż lud pol­
sk i na zawsze zachowa Go w  sw o je j pamięci.

Co zrobił IWASZKIEWICZ,
STEFAN TREUGUTT

o co KOTT?
Jarosław  Iwaszkiew icz jest w raz 

z J. M. Rytardem  autorem  scenicz­
ne j w e rs ji I  t. Emancypantek. P ru ­
sa, k tó rą  Czyte ln ik  w yda ł w  ' raku  
zeszłym pod ty tu łe m  Pensja pani 
Latter,  a E rw in  A xe r w ys taw ił o- 
beonie w  Teatrze Współczesnym. 
Zaś Jan K o tt  napisał recenzję z 
warszawskie j p raprem iery  pod ty ­
tu łem  B ry k  z Emancypantek,  wska­
zu jącym  w ym ow nie  na stosunek 
autora do adaptacji i  wykonania 
teatralnego.

Zgadzam się z w ie lu  tw ie rdze­
n ia m i Kotta . Chociażby z tym , że 
spór o La lkę  na scenie b y ł bardzo 
gorący i  że to była adaptacja n ieu­
dana. D a le j z tym , że na scenie 
Teatru Współczesnego pani L a tte r 
i  je j pensja „ tra fio n a  została cel­
n ie “ . Zgadzam się w  całości, że w  
adap tacji „słusznie tematem g łów ­
nym  sta ła  się h is to ria  pens ji“ , że 
t. I  powieści Prus po tra k tow a ł zde­
cydowanie po balzafcowsku. Zga­
dzam się naw et z tym , że można 
pa ra frazu j ąć Chrzanowskiego zapy­
tać: z:a co kocham y Emancypantki?
•— tyle, że odpowiem  inaczej n iż  
K o tt :  dużo rzeczy podoba m i się 
w  pierwszym  tomie, ,m nie j w  d ru ­
g im  i trzecim , n iem a l n ic  w 
osta tn im  —  a kochać nie  ma za 
co, nawet za Madzię. K o tt przy­
znaje kółku naw ro tam i, że słusznie 
w yb rana  została dla adap tacji te­
m atyka  I  tom u, a jednocześnie ma 
to  samo za złe. Czymże bowiem  są 
zarzuty, że w  przeróbce b rak M a­
dz i Brzeskiej, że to ty lk o  „b ry k “  
pierwszego tomu, że powieść j‘est 
p rzykro jona , że „zab rak ło  po p ro ­
stu  szerokich perspektyw  i  pow ie­
trza  wieCkiiej pow ieści“ ? K o tt za­
rzuca autorom  adaptcjd o g r a n i ­
c z e n i e  m ate ria łu , z którego 
budow a li sztukę, do tom u p ie rw ­
szego. Ograniczenie, m ytn zdaniem, 
bardzo słuszne. Jak to bowiem jest 
naprawdę z ty m i „szerokim i pers­
pek tyw am i i  pow ie trzem “ , ba, na­
w e t z „w ie lkośc ią “  Emancypantek?

Powieść jest kom pozycyjną i  te­
matyczną składanką. N a jp ie rw  jest 
rzetelne stud ium . To św iatek pensji, 
„w ie lkość i upadek“  pani La tte r. 
D a le j m am y z gryzącą iro n ią  ka ry ­
ka tu rzysty  naszkicowany pa rtyku - 
la rz  Iksinow a. W  burżuazyjnym  do­
m u Korkow iczów  Prus zachowu­
je  nadal p re rogatyw y iron is ty , 
w  salonach Solskich zaczyna się 
powieść u top ijna , zakończona mo­
ra lno  -  filozoficznym  trak ta tem  o 
niepoznawałności św iata i  dowo­
dam i pozńawalności nieważkiego 
eteru, z którego zbudowana jest 
dusza. Łącznik iem  tych różno ii- 
cyćh u tw o rów  jes t Madzia. Swą 
bohaterkę Pruis prow adzi ko le jno  
przez tragedię L a tte row e j, przez 
p iek ie łko  p ro w in c ji, przez piekło  
p lo tek i snobizmu nuworiszów ; 
prow adzi dokąd? Jednocześnie do 
szarytek i  do zakochanego w  n ie j 
bogacza Solskiego. Madzia jest na j­
p ie rw  naiwną, m łodziu tką  dam ą k la ­
sową, podb ija  nasze serca— to  M a­
dzia z I  tomu, o n:ej pisze Prus du­
żo i  z w ie lką  sympatią, nie jest 
ona jednak postacią centra lną, 
dookoła k tó re j koncen tru je  się kon­
f l ik t  i  akcja  te j części Emancy­
pantek. M adzia jest tu  raczej świad­
kiem , „odb iorcą“  wydarzeń. Częś -̂ 
ciowym  ty lk o  podmiotem a kc ji sta­
je  się Madzia dopiero w  dalszych 
partiach utw oru, M adzia coraz bar­
da'ej idealizowana, przem ieniona 
pcd koniec w  czystą n iem al tezę 
autorską. D ęb ick i jes t tam  ideal­
nym  rezonerem Prusa-reakcjoinisty, 
M adzia pdslusznym rezonatorem. 
M adzia była dia Prusa i  pozytywną 
bohaterką, i potw ierdzeń em p ra k ­
tycznym  jego ideałów  m ora lnych 
N ie jest bohaterką pozytywną dla 
nas. P rzyna jm n ie j w znacznej częś­

ci u tw oru . Rozumiemy z uczu­
ciem  kreślone perypetie m łodz iu t­
k ie j n ie ledw ie pensjonarki, nie 
możerpy natom iast z pełną apro­
batą uznać bohaterki, k tó re j So- 
broć o k ro k  graniczny z głupotą, 
k tó re j „geniusz' uczucia“  zbudo­
wany jest na zasadzie szczęśliwych 
koneksji z szlachetnym i arystokra­
tam i.

Sztuki o M adzi nie da łoby się z 
Emancypantek  w ykro ić . Jej ro la  na 
początku i pod koniec u tw o ru  jest 
raczej pasywna, można ją  uczynić 
osią a k c ji satyrycznej kom edii o 
Iks inow ie  lub  satyrycznego obrazka 
z salonu Korkow iczów . No, i  w tedy 
dopiero wyszłyby na ja w  sty lis tycz­
ne i  treściowe niekonsekwencje! 
Parodystyczne scenki zab iłyby l i ­
ryzm  postaci M adzi, ra tow any na 
kartach powieści kom entarzem  od­
autorskim . Poprzez postać Madai 
poznajem y w ie lką  dobroć Prusa, 
jego serce —  to' na jprawdziwsza 
prawda —  i ja k  tu  m ało w łaśnie 
„szerokich perspektyw “ , poważnego, 
in te lek tua ln ie  dojrzałego problem u! 
„W ielkość powieści“ , o k tó re j pisze 
K o tt, czujem y przede w szystk im  w  
pierwszym  tomie powieści, w  k o n f lik ­
cie skup ionym  w okó ł „ba lzakpw - 
sk ie j“  postaci pani L a tte r. Bałza- 
kow sk ie j nie ty lk o  poprzez obfitość 
a lu z ji finansowych, ale i  przez spo­
sób m otyw ow ania  k o n f lik tu  jedno­
s tk i z otoczeniem, przez wszech­
stronność ukazania ra c ji postępo­
wania. To jedyna z pierwszorzęd­
nych postaci nie podkolorowana ide- 
ailizacją, nie w ykrzyw iona  ka ryka ­
tu rą , n ie  demonizowana. Z p rzy­
jemnością notuję z okazji pani L a t­
te r jeszcze jedną zgodność ze swym  
znakom itym  antagonistą: Irena Ho- 
recka grała tę ro lę świetnie.

Pisząc to używałem  zaimka „m y “  
— nie w  im ien iu  „każdego czyte ln i­
k a “ , an i też nie ty lk o  od siebie i 
M arkiew icza, którego stud ium  o 
Emancypantkach  m iało, wedle K o t­
ta, tak  złowieszczo zaważyć nad a- 
daptacją. N ie w iem , ćzy autorzy 
adaptacji m ie li czas zapoznać się 
z pracą M arkiew icza, gdy w  paź­
dz ie rn iku  1952 r. oddawali tekst do 
cjrufcu. W każdym  razie w a lo ry  
realistyczne, a i  dram atyzm  kon­
f l ik tu  La tte row e j, uderza każdego 
rozsądnego i krytycznego czyte ln ika 
Emancypantek, nawet bez dyskuto­
w ania osiągnięć i  braków  rozprawy 
M arkiew icza.

Czy adaptacje sceniczne zna­
nych u tw o rów  w  ogóle- m ają 
sens? Wedle K o tta  chyba tak, 
skoro cy tu je  pozytywnie przykłady, 
ja k  Annę Kareninę, bądź Meira Ezo- 
fowicza.  T rudno tu przeprowadzać 
dyskusję szczegółową, chętnie w ie ­
rzę, te doskonała gra akto rów  ra ­
dzieckich nadała adap tacji pow ie­
ści To łsto ja  w a lo r w ie lk iego a rtyz­
m u — tak samo gorąco podziw ia­
łem  w ie lką  kreację Id y  K am lńsk ie j 
i  wstrząsającą scenę w yk lin a n ia  w  
udraimiaityzcwan.ym Metrze. Czy jed­
nak te aprobowane przez k ry ty k a  
p rze róbk i wolne 'są od błędów kom ­
pozycyjnych? N ie sądzę. Sądzę na­
tom iast, że Pensja pani La t te r  w o l­
na jest od w ie lu  ciężkich grzechów 
dobrze nawet uscenicznionych po­
w ieści: sceny są bez diużyzn, tłum a­
czą się same, bez odw o ływ ania się 
do powieści, nie ma rozbijającego 
kom entowania ze strony.

Recenzja Pensji o b fitu je  w  nader 
liczne uogólnienia, m ów iąc k u r ­
tuazyjn ie , pochopne. Chociażby 
wspom niana już  sprawa M a rk ie w i­
cza i jego rozprawy. K o tt uogólnią 
wypadek sporu in terpre tacyjnego 
Korzeniewskiego z W yką i  wysnu­
wa zabójczo pesym istyczny w n io ­
sek o koniecznej ja k ie jś  rozbieżno­
ści m iędzy h is to ryk iem  lite ra tu ry , 

czyte ln ik iem  i  teatrem. Oczywiste,

że m iędzy tym i trzema instancjam i 
mogą powstać i  is tn ie ją  spory i roz­
bieżności, in ny  jest sposób w yzy­
skiw ania u tw o ru : czyte ln ik  .bezpo­
średnio odbiera dzieło, k ry ty k  ma 
m u pomóc poprzez słuszną in te r­
pretację, tea tr daje w idzow i goto­
w y  rezu ltat, i  to in te rp re ta c ji in ­
ne j n iż praca h is to ryka  lite ra tu ry . 
K ry ty k  może dać tea trow i m ate ria ł 
pomocniczy, pow in ien wskazać za­
sadnicze lin ie  analizy — oczywiście 
w tedy, gdy pisze o u tw orach i  po­
staciach, nie w tedy, ja k  w  w ypad­
k u  n ie fo rtunn ie  wyciągn ię te j spra­
w y  W yki, gdy rozważa na w łasny, 
nie na tea tra lny  rachunek załama­
nia wewnętrzne postawy autora. 
Żaden M ark iew icz n ie  spraw i, byś­
m y  kiedyś na serio chc ie li na sce­
nie  pokazać załam ywanie się np. 
koncepcji W okulskiego j  Siko rezu l­
ta t sprzeczności ideowych Prusa.

ludzkiej
Na początku! było —  nieporozu­

mienie.
Czy prowadzącym  do nieporozu­

m ienia grzechem pierw orodnym  
stało się słowo, czy też dźw ięk — 
nie po tra fię  odpowiedzieć. Obawiam  
się jednak, że w łaśnie ju ż  u ko lebk i 
tego dziecięcia stanęła wróżka nie­
proszona (być może m ia ła  na im ię 
Koncepcja). I  ja k  każe w ierzyć lu - ( 
dowa bajka, złą przyn iosła wróżbę.

M ia ł się narodzić dram at heroicz­
ny. Szeroko, w ie lk im i płaszczyzna­
m i m alowany fresk — szeroko, z 
rozmachem budowana Sym fonia. 
Tw órca był pełen odwagi i nadziei. 
Sięgnął po paletę w ie lk ich  sym fo­
n ików , po tradyc ję  ep ik i beethoye- 
nowskie j. W ezwał chóry, k o tły  i  
blachy — smyczkom kazał śpiewać, 
krzyczeć w  un i sanach — nucenie 
zaś ko łysank i pow ierzył... k ilk u n a ­
stu tęgim basom. I  w  końcu monu­
m entalna sym fonia poczęła przema­
w iać głosem prościu tk im , na iwnym , 
dość skłopotanym , że go się obw ie­
szcza z tak  w ie lk ie j estrady.

Na tle  nowoczesnej, am b itne j m u­
zyk i, nie operującej cytatem  ludo­
w ym  ani przez pół tak tu  — odez­
w a ły  się, cyta t za cytatem, .teksty... 
ludowych piosenek.

Oto wśród zaw ile a lterowanych 
ha rm on ii; na tle  skom plikowanej 
ins trum en t acj i, wśród po lifon icz­
nych la b iryn tó w  odzywa się taka 
choćby s tro fka :

K ośn ik i stoją 
Ł ą k i  się boją 
K ośn ik i nie stójcie 
Ł ą k i  się nie bójcie 
Posiekę ja  ją  
Z  dziewczyną moją...

W te j zatem c h w ili wszystko się 
wreszcie wyjaśniło .

Tak, m ów ię tu  o I I  S ym fon ii K a ­
zim ierza Serockiego. Zakłopotany, 
n iespokojny, piszę piórem  Zoila. 
N ie cierpię tego p ióra ilekroć p rz y j­
dzie m i m ów ić o p-olskiej muzyce 
—  jest m i cenna i b liska. A le  nie 
um iem  tym  razem inaczej.

I I  Sym fonia bowiem to próba zbu­
dowania monumentalnego drogo­
wskazu do k ra ju  obiecanego — do... 
S ty lu  Narodowego. A  ja  niepokoję

A le możemy i  pow inniśm y pokazać 
załamania postaci W okulskiego, już  
stworzonego przez Prusa, „gotowe­
go“ . I  w ta k im  w ypadku rzeczowa, 
sensowna analiza lite racka  nie stół 
w  sprzeczności "z pracą teatru. Tych 
rzeczy nie należy m ylić .

„D ram at ten został odczytany tak  
ja k  go w  swym  wstępie odczytał 
H enryk  M ark iew icz. Jest w  n im  
to  wszystko, co Prus napisał i  jesz­
cze parę innych rzeczy“ . Tyle  K o tt. 
Pretensja w  jednym  w ypadku  co 
na jm n ie j zaskakująca, w  d rug im  
krzywdząca. T rudno  wymagać, by 
M ark iew icz  obracał się przy ana­
liz ie  u tw o fu  w  ciasnym kółeczku 
pseudocytatów, by n ie  w prow adził 
do in te rp re ta c ji u tw o ru  „p a ru  in ­
nych rzeczy“ .

„Z  M adzi zrobiono zw yk łą  id io tkę  
—■ pisze K o tt, w yrzeka na „udzie- 
c inn ien ie“  pensji: „P ens jonark i są

prawdy
się i  m a rtw ię  —  bo jestem n iem al 
pewien, ze n ie  tędy droga. Na 
pewno nie tędy. Drogowskaz monu­
m enta lny wskazuje manowce, ja ło ­
we ugory schematu, stare ogrody, o 
k tó rych  pamiętać nie trzeba.

Jestem gorącym zw olennik iem  
ta lentu  Serockiego —  ja k  całej, tak  
cennej, „G rupy  49“ . '

T rudno — takie  bywa prawo k ry ­
ty k i,  że m ajstrom  obojętnym  w y ­
bacza się wszystko, a talentom  b l i­
sk im  sercu — bardzo mało, lub... nic. 
I  dlatego w ięcej tu  będzie p io łunu 
i  goryczy niż chciałem i chpiałbym. 
Zastosuje się jednak do hasła:

Kośn ik i nie stójcie
Ł ą k i  się nie bójcie...

Do stro fek  tych w iod ła  dale­
ka droga. K om pozytor prze jrza ł 
20.000 (!!!) tekstów , n im  dobra ł tych 
kilkadzies ią t, k tó rych  zażądała 
Koncepcja. I  w  ten sposób po ja­
w i ł się p rośc iu łk i tekst, ludowej 
pieśni na kartach m onum entalnej 
Sym fon ii. Wszedł na nią  z p ie rw ­
szym tematem — opuścił dopiero 
w raz z rozkołysaną ko tłam i kodą. 
W iód ł go zaś przez pa rty tu rę  ponad 
stuosobowy chór. Nieodparcie na­
rzuca m i się tu  skojarzenie z a r- ' 
chitektem , k tó ry  fasadę wieżowca 
p rzys tro iłby  m alowankam i na szkle, 
św ią tkam i, w yc inkam i z Łowicza.

Stąd w łaśnie pierwsze zdanie fe­
lie tonu : na początku było  nieporo­
zum ienie Stąd też nieporozum ienia 
dalsze.

N ieodpartym  prawem  sztuki jest 
praw o przekazywania losów h is to r ii 
w  losie jednostki. Jest to prawo — 
i  obowiązek tw órcy. M ów ią o tym  
h e xa ^e ty  Ilia d y  i Odyssei, d ia logi 
Ham leta i Fedry, ok taw y Beniow­
skiego. Opowiadają o tym  „m artw e  
n a tu ry “  Chardina, pejzaże Van 
Gogha, „Lance“  Velasqueza i fre ­
sk i M ichała Anio ła. Śpiewa o tym  
M azurek Chopina i IX  Sym fonia.

A  tak. IX  Sym fonia — ów mo- 
num ert z chóram i w  o s t a t ­
n i e j  swej części przemawia 
w p ie rw  głosem, szeptem i krzyk iem  
Beet'hovena, póki czwórgłos s o l i ­
s t ó w  nie podda chórom hasła: 
Freude! Freude!“

rów n ie  g łup ie ja k  ich damy klaso­
we, Ada Solska jest jeszcze bardzie j 
na iw na od M adzi“ , a uw iedziona 
J o a n n a '„ta k  samo pensjonarska ja k  
je j uczennice“ . Jakie mają być pen­
sjonark i?  — Jaka ma być atmosfe­
ra  pensji, jeżeli nie taka w łaśnie, 
ja k  to recenzent opisał? T y le  tu  ra­
c ji, że rzeczywiście Madzia jes t źie 
grana.

Iwaszkiew icz i  R yta rd  posłużyli 
się techniką licznych, często k ró t­
k ich  scen — nie jest jednak słuszne 
zdanie, że to „m etoda rozb itych ob­
razów dram atycznych“ . Nawet m i­
mo ogrom nej ilości tych obrazów i 
m im o k łopotów  technicznych Tea­
t ru  Współczesnego akcja toczy się 
stosunkowo szybko, sceny logicznie 
zazębiają się.

Z  okaz ji scenografii stanowczo 
pochopne jest zdanie w  czambuł 
potępiające. Koncepcja była  i  o ry ­
ginalna, i  słuszna. Zasada skró tu  
n ie  została jednak należycie pr^a-

Serocki zaś n ie  może czy też nie 
um ie oddać spraw iedliw ości jed­
nostce. N ieustannym , nużącym gło­
sem przem awia w ie lk i . chór — na­
w e t w tedy, gdy do ry tm u  ko łysanki 
ma usnąć małe dziecko dudnią głę­
bokie .. basy... A leż sen m ia ł ów 
dzieciak.

Przepraszam — nie chcę być złoś­
liw y . A le  w  te j S ym fon ii tracę się 
co chw ila  i  gubię. Potykam  się o 
psychologiczne ńieprawdopodob: eń- 
stwa w  rodzaju owej ko łysank i- 
monstre... nie w idzę człowieka. 
Gdzie m ój bohater? Gdzie jego o- 
czy,. głos, dusza i serce? Tekst 
na iw n ie  i de lika tn ie  poddaje roz­
mowę dziewczyny z chłopcem.

Tymczasem w  S ym fon ii owe d ro­
bne, tak  in tym ne s tro fk i liryczne 
skandują dziesią tk i głosów. M alo­
wanka na szkle przeradza się w  o- 
grom ny w itraż . W idzę ten w itra ż  
ogromny. A le  w  jego ogromie tracą 
się chłopiec i dziewczyna, trac i się 
ich czuła i smutna miłość. Słyszę 
dwa chóry us iłu jące naśladować 
szepty Romea i J u lii — wśród chó­
rów  zaś zgubili m i się kochanko­
w ie  z W erony. Kochankow ie z M a­
zowsza też m i się zgubili.

Tak to nieproszona Koncepcja po­
pląta ła psychologię, ludzkie sm utk i 
i  wzruszenia „w yonacyla“  w sposób 
ty le  z łośliw y, co zbyteczny. Kazała 
kuć m in ia tu ry  w  gran itow ej skale. 
Podpowiadała patos.!, patos! — : pa­
tos w  liryce, patos w  sm utku, pa­
tos w  żarcie, patos w  buncie... 
Szkoda. Przecież w  ten sposób stra­
c ił się i patos, i liry k a , i żart. W ten 
sposób osłabł też patos buntu.

W  istocie nie po tra fię  sobie w y­
jaśnić, czym w łaściw ie jest w  tej 
Sym fon ii chór. Narratorem ? Boha­
terem  lirycznym ? Bohaterem epic­
kim ? Nie, n ie  i nie. Bohaterem 
„ n i e u s t a j ą c o  z b i o r  o- 
w  y  m “ ? Może.

Czym jest chór muzycznie? B ar­
wą? Instrum entem ? Środkiem  w y­
razu? Nie, nie i nie. Przekracza 
przecież wszelkie prawa subtelności 
ludzkiego głosu — jest gigantycz­
nym  szeptem, gigantycznym  sło­
wem, gigantycznym  śmiechem. I w 
efekcie tam, gdzie, ma być napraw ­
dę gigantycznym  wołaniem  buntow ­
n ików  o wolność, już  nas ze sobą 
oswoił, p r^ g a s il wrażliwość, znie­
czu lił. Nawet potężny aparat o rk ie ­
s try  sym fonicznej nie może unieść 
te j masy dźw ięku — gaśnie często 
przy n ie j niczem świeczka przy re­
flektorach.

Jak dalece owa Sym fonia nie jest 
sym fonią — to nawet nie będzie 
chyba ważne. Byłem  św iadkiem  dy-

prowadzona, rzeczywiście, ja k  
zwraca uwagę K o tt, rażą w trę ty  
naturaiistycane.

Bardzo ostra jest ocena gry  ak­
to rsk ie j: Pensja pani La t te r “  za­
grana była rozmaic-.e i  na ogół ba r­
dzo niedobrze“ . Sprzeczne to z oce­
nam i szczegółowymi, gdzie autoro­
w i recerizji podoba się i  bohaterka 
ty tu łow a , i Helena Norska, i  aż pięć 
ró l drugoplanowych. „N a  ogół“  
Pensja jest przecież grana dobrze, 
obok nieporozum ienia z ro lą  M adzi 
nie było doprawdy n ic  rażącego. 
P od ją łbym  się w yb ron ić  i „n ien a - 
tura lność“  ro li Joanny i  „ ta n iu tk ie  
uwodzicie] stwo“  Kazia, Norskiego, 
bo to w łaśnie tra fia  w  ne rw  obu 
postaci, tak ie  one być pow inny. 
Szkoda natom iast, że naw et 
w zm iank i nie doczekały się bardzo 
ładn ie opracowane reżysersko i  aik-> 
torsfco postacie panny H ow ard (R. 
Kossobudzka) i profesora Dębic-, 
kiego (Z. K w ia tkow sk i).

skus ji na tem at: sym fonia, kantata* 
czy suita. Uchylam  się od dyskusji. 
N ie to mnie niepokoi i trwoży, ja k  
dalece Serocki rozw iną ł się z re­
cepturą cyklu .

Gdzie źródła nieporozumień? —< 
Oto jest pytanie.

Żyjem y w  czasach d ram atyczi 
nych. Przepaja je patos w ie lk ie j, 
h istorycznej epiiki. Nasz w zro k  —  
w zrok ludzi, k tó rych  życie w łas­
nego narodu nauczyło bystrości h i­
storycznej — dostrzega bohaterski 
sens tych czasów. I w iem y, rozu­
m iem y, że przede w szystkim  ci 
tw órcy, którzy sprostają trudom  
w ie lk ie j ep ik i wym ierzą naszym 
czasom pełną spraw iedliwość.

Serocki podją ł ów trud. P iękny 
i  jakże często bolesny — trud  no­
watorstw a. Za am bicję, za odwagę 
i żarliwość zam iaru należą mu się 
słowa podzięki i szacunku. A le  w  
obronie w ie lk iego ta lentu Seroc­
kiego i w obronie prawdziwego no ­
w atorstw a podjęlem pióro Zoila. 
Jestem bowiem gięboko przekona­
ny, że drogi rozw ojowe ep ik i współ­
czesnej . nie mogą prowadzić przez 
m onum entalizm  tak napuszony, tak  
„o fic ja lm e  zb iorow y“ , tak... na­
trę tny.

Najcenniejszym  skarbem każdego 
m onum entu musi być ludzka, pro­
sta prawda. Słyszę je j gios we 
wszystkich w ie lk ich  dzrelach — od 
M onteverdiego po Szostakowicza. 
Patos urasta do w ielkości dopiero 
w  spotkaniu ze wzruszeniam i p ro­
stym i i zw yk łym i. H is to ria  ludzko­
ści zaś prze jaw ia  się na jpe łn ie j w  
losie jednostek. A o tym  — takie  
p rzyna jm n ie j odnoszę wrażenie — 
Serocki zapomniał. Porw ała go 
koncepcja „m onum entu za wszelką 
cenę“ . Była to cena ludzkie j p ra w ­
dy i — urody sztuki.

Na koniec pozostaje jeszcze jed­
na sprawa. Będzie nią „m yślenie 
fo lk lo re m “ — m elodyka Sym fon ii. 
Szczególnie w d rug ie j i czwarte j 
części są chw ile  zastanawiające. 
Chociaż ducha pieśni ludow ej przy­
tłacza ogrom gestu i doniosłość 
głosu, duch ten jednak śpiewa, b ły ­
ska i migoce w  taktach  owych 
części. Lśncą w  ow ej melodyce k ry ­
ształy szczerego piękna, nie głuszą 
ich nawet basy, and mosiądz, n i 
miedź brzęcząca. Zła wróżka K on ­
cepcja nie po tra fiła  odm ienić w raż­
liw e j myśli kompozytora — m yśli 
przepojonej urodą ludowych p:eśm.
I  choć Serocki zagubił proporcje, 
jedno jest pewne — ma on w  so­
bie skarbiec choć nie odkry ty , to 
bogaty i piękny. Bogatszy, " w ie lo- 
kroć bogatszy, niż szychy i mosią­
dze I I  S ym fon ii

JER£Y BROSZKIEWICZ P o  koncercie
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„Arios** lu b i w czasy
IE LE  złego w yn ika  z n iew łaś­
ciwego doboru repertuaru dla 
zespołów am atorskich. B rak  

jest podręczników, brak jest pieśni. 
To wszystko jest dużym  m anka­
mentem, ale najważniejsze jest to, 
że rady narodowe, powiatowe, 

•gm inne, a nawet w o jew ódzkie nie 
in te resu ją  się pracą k u ltu ra ln ą  na 
w s i, a jeaii s.ę .rueiesują, to w ma­
ły m  stopniu. Dam przyk łady. K ie ­
ro w n ik  PDK — Lubań zdemolował 
P D K , a PRN w  Luban iu  nie w i­
dzia ła tego. K iedy w ydz ia ł k u ltu ry  
W RN zw o ln ił go dyscyp linarn ie , to 
d a li mu stanowisko za 1.800 zl m ie­
sięcznie i on śm iał się z tego, że 
zdewastował Dom K u ltu ry .

W  Czudnicy, gdzie k ie ro w n ik  k u l­
tu ra lno -ośw ia tow y postaw ił robotę 
na w łaściw ym  poziomie, przewodni­
czący Rady Narodowej za pewne 
jego posunięcia zw o ln ił go dyscyp li­
narn ie . T akie  w ypadki są i gazie 
in dz ie j. Można by przytoczyć ich 
setk i. Terenowe Rady Narodowe ab­
solutn ie nie in teresu ją się pracą 
ku ltu ra lno-ośw ia tow ą , a ludność 
ga rn ie  się do ośw iaty, ludność jest 
rozentuzjazm owana. Nasza kom isja, 
k tó rą  reprezentuję, K om isja  W oje­
w ódzk ie j Rady Narodowej, pom imo 
w y s iłk ó w  z naszej strony nie zna j­
du je  wspólnego języka z W ojewódz­
ką  Radą Narodową. 5 marca 1954 t. 
została wydana uchwała wojewódz­
k ie j Rady o pracy ku ltu ra lno -ośw ia ­
towej! na w s i, o niesieniu pomocy 
oddziałom  k u ltu ry  w  gm innych 
Radach Narodowych. Niestety, dz i­
s ia j jnam y 19 czerwca, a uchwała

W ojew ódzkie j Rady pozostaje w  
b iurach W ydzia łów  O rganizacyj­
nych, z w y ją tk ie m  w ydzia łu  k u l­
tu ry , k tó ry  rozesłał tę uchwalę.

Ś w ietlice u nas są n ie jednokro t­
nie w opłakanym  stanie. Dam przy­
kład. G m ina Sobótka, pow. W ro­
cław. K ie row n iczka św ie tlicy  po 
kursie  k ilkunastom iesięcznym  w y­
uczyła się, to ją  wyrzucono, bo 
przewodniczący Spółdzielni P roduk­
cy jne j, k tó ry  tam jest a lfą  i omegą 
pow iedzia ł: my postaw im y na k ie ­
row n ika  św ie tlicy  tego, którego my 
chcemy. I  chciał postawić księgo­
wego.

Tow. M in is te r Sokorski w  swoim  
referacie m ów ił o pracy Artosu i o 
w ystaw ien iu  tysięcy sztuk i przed­
staw ień w terenie. Ja chcę powie­
dzieć ja k  A rtos we W rocław iu  u- 
stosunkowuje się do tych spraw. 
M ają swój samochód. A lé  jadą do 
C ieplic, do Karpacza, do Dusznik — 
na wczasy. Jadą do miejscowości, 
gdzie ludność nasycona już  jest 
ku ltu rą . A le żeby pojechać do Zgo- 
fzelca, gdzie chłop jest zacofany, 
gdzie są ludzie, którzy dotychczas 
nie  w idz ie li przedstaw ień artystycz­
nych, tańca, nie słyszeli pieśni, to 
tam  A rtos nie pojedzie. I znowu 
przykład. K iedy przyjechał z A rto ­
su k ie row n ik , żeby zawrzeć umowę, 
to dlatego nie podpisał um owy, bo 
w iceprzewodniczący em innej Rady 
zalecił im  jechać do oddalonych 
m iejscowości. I  umowa nie została 
zawarta.

TA D E U S Z Ł O Z IŃ S K I
z  w o j. w rocław skiego

C ze k a m y  n a  r e p e r tu a r  
re g io n a ln y

C H C IA Ł A B Y M  zw róc ić  uwagę 
ja k  obecnie wygląda sytuacja 
k u ltu ra ln a  na w si opolskie j. 

Trzeba tu  podkreślić, że św ie tlice  
w ie jsk ie , z m ałym i w y ją tka m i, na ogół 
świecą pustkam i, w ieś polska nie 
jest rozśpiewana. W inę za to po­
noszą może szkoły, k tó re  nie wzbu­
d z iły  w m łodzieży w ie jsk ie j ani w  
m łodzieży w ogóle na tym  teren ie 
m iłości do pieśni po lskie j. K o ła  
śpiewacze na ogół nie dz ia ła ją , nie 
są aktyw ne, oczyw iście z pew ny­
m i w y ją tka m i. Podkreślić należy 
rów nież, że koła tea tru  am atorskie­
go no ogól są nieczynne.

Is tn ie je  niebezpieczeństwo, że na 
te ren ie  Śląska Opolskiego może się 
«tabilizow ać to, cc jest w rogie i  co 
jest antyludowe.

O tym , ja k  w ie lk i jest głód życia 
ku ltu ra lneg o  na Opotszczyźnie, 
świadczyć może następujący p rzy­
kład . Na jednej ze wsi pow ia tu o- 
polskiego, Lubczyca, powstał zespół 
am atorski. Zespól ten da ł ta k ie  
sztuk i ja k  np. „M u n d u r swatem “ , 
„M ałżeństw o L o li“ , oczywiście sztu­
k i zupełnie bezwartościowe. O stat­
n io  zespół ten w y s ta w ił „M ora lność 
Pani D u ls k ie j“ . Sztukę tę zagrano 
10 albo 15 razy przy przepełnionej

sali. Każde przedstaw ienie przyn io­
sło około tysiąca złotych. Za te pie­
niądze zespół zaopatrzył się w stro­
je  i zakup ił potrzebne rzeczy do 
urządzania przedstawień. A le  chcia­
łabym  tu  podkreślić, że zespół ten 
b y ł jednak bez pomocy. W ioska nie 
posiada św ie tlicy , tak, że próby od­
byw a ły  się w  p ryw a tnym  m ieszka­
niu. Nie. było  też s tro jów . T ea tr 

'Z ie m i O polskie j odm ów ił wypoży­
czenia s tro jó w  ja k  rów nież nie u- 
dz ie lił pomocy przy przeprowadza­
n iu  prób. •

Chciałam  prosić, aby w  tym  ka ­
ta logu sztuk d la  ruchu am ator­
skiego, o k tó rym  była mowa, w 
znacznie szerszym stopniu b y ły  u- 
względniane sztuki regionalne, k tó ­
re przy w span ia łe j tra d yc ji, -jeżeli 
chodzi o życie regionalne Śląska 
Opolskiego, na pewno będą m ia ły  
duże wzięcie. Tu była mowa ty lk o  
o „K rako w ia kach  i G óra lach“ . W y­
da je m i się, że ta k i kata log na 
Śląsku O polskim , gdzie przez sztu­
kę regionalną można dotrzeć do 
w artośc i po lsk ie j k u ltu ry  ludow ej, 
by łby  bardzo wskazany.

S T E F A N IA  M A Z U R E K
Z  Opola

W a rm ii i Mazurom potrzebne 
są k a d ry  i w ydaw nictw a

W  R E F E R A T A C H  na X I I  Se­
sję Rady K u ltu ry  i S ztuk i 
w o j. olsztyńskiego, W arm ia 

i  M azury, zostały przedstaw ione ja ko  
b ia ła  plama, tzn. jako  teren leżący 
odłogiem  na polu k u ltu ry  i szuki. 
Z łoży ło  się na to w ie le  powodów —• 
przede w szystk im  d ługow iekow a 
niewola, da le j to, że w  1945— 1946 
roku  trzeba było tw orzyć zupełnie 
na n iczym  i dlatego też sprawa ta 
w  tej c h w ili jest dość mocno pie­
kąca.

Ważną sprawą dla W arm ii i M a­
zu r są kadry, wychowanie kadr. 
O bserw ujem y przez k ilk a  la t roz­
w ó j życia ku ltu ra lnego  i  ośw iato­
wego i przede w szystkim  pa trzym y 
na nauczycieli, k tó rzy  wychodzą z 
liceów  pedagogicznych. Ci nauczy­
cie le przychodzą z w ie lk im  zapałem, 
ale, n iestety, nic nie robią. Z w y k ły  
chłopak z ZM P  zrobi Więcej. D la­
czego? Dlatego, że ten absolwent 
n ie  um ie grać na skrzypcach, nie 
um ie zagrać piosenki. W niosek na­
suwa się tak i, żeby w  11 klasie  
w prow adzić to jako przedm iot obo­
w iązujący. Nauczyciel w in ie n  wejść 
do grom ad'/ przygotowany, bo każ­
de kolo ZM P  czy każde kolo gospo­
dyń  dom owych prosi go o to, a on 
s;ę wstydzi, i w ym aw ia  się zebrą- 
niem , masówką, bo poprowadzić te­
go nie umie.

Druga rzecz, jeżeli chodzi o ka­
d ry  w  w oj. o lsztvńskim , to wo łam y 
gorąco o utworzenie średnie j szkoły 
p -acow m ków  k.o., k tó rzy  by pocho­
d z ili z W arm ii i M azur i k tó rzy  
by po ukończeniu te j szkoły tam  
pracow ali. Te próby bv ły  przepro­
wadzane w  uniwersytetach ludo­
w ych, ale przygotowanie człow ieka 
po ukończeniu 5 — 6 klas, po k u r­
sie repolon izacyjnym , przygotowanie 
go do pracy k.o. — na jtrudn ie jsze j, 
pow iędną łbym , pracy na wsi — jest 
niem ożliwe.

Jeszcze ostatnia sprawa: pomocy 
i  opieki szkól muzycznych dla do­
m ów  k u ltu ry  i św ie tlic  zakłado­
w ych. Za dużo p rzyk ładów  się c i­

śnie, żeby je  Wyliczyć. Nasuwa się 
jednak wniosek, że ta pomoc jest 
chybiona. Pomoc szkoły muzycznej 
w  O lsztynie dla św ie tlicy  gromadz­
k ie j rozb iła  trzy  zespoły, bo in s tru k ­
to r  a rtystyczny ty lk o  k ry tyko w a ł, 
rzuca ł się, że " nie przychodzą pun­
k tua ln ie , że piosenki są do lu ftu . 
Opieka P D K  w  k ilk u  św ietlicach 
spełzła na niczym. Tam  siedzą lu ­
dzie, k tó rzy  siedzą po to, żeby o 
8 godzinie rano podpisać listę o- 
becności. Jeżeli chcemy pomóc, to 
trzeba znaleźć ludzi, k tó rzy  po tra fią  
z gospodynią w ie jską, czy z tra k to ­
rzystą z PGR rożm awiać, fnają z n i­
m i coś wspólnego, nie nudzą się. 
Jeżeli przed tym  czekają dw ie  go­
dziny i nudzą się. to później w y ła ­
dow u ją  złość i  żółć na innych.

JA N  S K U TE K
z O lsztyńskiego

Czy
O D B Y TE  w  osta tn im  okresie 

X IV  P lenum  Zarządu G łów ­
nego ZM P kry tyczn ie  oceniło 

udzia ł naszego Zw iązku w  pracy 
ku ltu ra lno -o św ia tow e j na wsi. P le­
num  z ostrzeżeniem pod adresem 
całej organ izacji wskazało na nudę, 
jaka panoszy się wśród m łodzieży, 
na nudę w ieczorów w ie jsk ich  i 
podpieranie p ło tów  przez chłopców 
i  dziewczęta.

Uczestnikam i w szelkich zespołów 
pracy ku ltu ra lno -ośw ia tow e j w m ie­
ście i na wsi jest w  przeważającej 
części młodzież. To muszą dostrze­
gać i pam iętać o tym , zarówno re­
sorty  pow iatowe jak  Związku Za­
wodowe i ZSCh organizując roz­
w ó j życia ku ltu ra lnego w  naszym 
k ra ju .

Na przestrzeni X -lecia  w k ład  o r­
ganizacji m łodzieżowych ZW M  i 
ZM P  — w  rozw ój i  upowszechnie-

P A Z D Z IE R N IK  1952 roku  p rzy­
niósł nam Sesję W yjazdową Ra­
dy A rtystyczne j, k tóra odbyła się 

w  Szczecinie, a była  poświęcona 
zagadnieniom pracy k u ltu ra ln e j w  
terenie. Podjęto wówczas rezolucję 
obejm ującą ogrom ny program  da l­
szego dzia łania, program , którego 
nie  by liśm y w  stanie zrealizować 
do dn ia dzisiejszego. Jeśli jednak 
Weźmiemy pod rozwagę ca łokszta łt 
naszego życia, jeś li ze zrozum ieniem  
i m iłością spojrzym y na te trosk i, 

ja k ie  tow arzyszy ły  naszej gospo­
darce w  dw u ub iegłych latach, to 
m usim y przyznać, że jednak  sporo 
dokonano.

A le  na szczecińskiej Sesji padły 
rów n ież  takie  żądania, k tó re  m o­
g liśm y spełnić, k tó re  nie przerasta­
ły  naszych m ożliwości, O nich . chcę 
m ów ić, nie obaw iając się przeryso­
w ania  czy zaostrzenia problem u.

Ja kko lw ie k  dobrze w iem y ja k  
głęboko przeora ła nasz k ra j rew o­
lu c ja  k u ltu ra ln a , ja k k o lw ie k  zna­
m y z w łasnych obserw acji (i z re ­
fe ra tu  m in is tra  Sokorskiego) nasze 
osiągnięcia — to jednak, czytając 
n iektóre  w ypow iedzi z Sesji szcze­
c ińsk ie j, chcia łoby się zawołać za 
szeksp irow skim  Ham letem : „S łow a, 
słowa, s łow a!“

I le  z tych słów  zam ien iliśm y na 
czyny, ile  z n ich  stało się praw dą 
naszego życia? Gdzie są ci ludzie, 
p o każc ie ' m i ich, k tó rzy  w a łczy li 
w  m in ion ym  okresie, i  to każdego 
dn ia  — bo każdego p łyn ie  nasze 
życie — w ięc gdzie są ci ludzie, 
k tó rz y  w a lczy li w b rew  w sze lk im  
trudnościom  o podniesienie znacze­
n ia  i  ro l i p racow nika ku ltu ra lneg o  
w  terenie, o otoczenie go opieką, 
o bran ie  go w  obronę przed k rz y w ­
dą i  zniechęceniem, o zapewnienie 
m u perspektyw  dalszego rozw o ju  

i  awansu?
W iem , że w yo lb rzym iam  naszą 

obojętriość, lecz wo lę to n iż w y o l­
b rzym iać pochw ały. G dybyśm y ż y li 
spraw am i ruchu am atorskiego każ­
dego dnia, i  każdego dnia p rzeciw ­
dz ia ła li wszystkiem u, co jest złe, 
szkodliwe, i  g łup ie  ■— wówczas, 
m im o w a lk i, ja ką  toczymy, prob le­
m y nie  u ras ta łyby  do tak ich  roz­
m ia rów . Oczekiwanie, aż ja k iś  pro­
b lem  stanie się palący, n iesłucha- 
n ie  głosu korespondentów i  lekce­
ważenie m eldunków  z terenu, b ra k  
częstszych kon tak tów  z -działaczami 
ruch u  ochotniczego — przysparza 
naszemu rządow i, naszej p a rtii,  na­
szemu m in is te rs tw u  i  nam samym, 
w ie le  trosk, i  to  poważnych.

W  naszym życiu  obserw ujem y 
osta tn io  narastan ie  oportun izm u, 
chw iejność ideową, cyrkow e koz io ł­
k i  ideologiczne pewnych k ry ty k ó w  
i  pewnych działaczy. Zaczyna się 
szeroko dyskutować, c?y pa rtia  p ro ­
w adzi w  sprawach k u ltu ry  słuszną 
po litykę , czy też niesłuszną —- za­
m iast dyskutow ać na tem at tych, 
k tó rzy  zaw ied li zaufanie p a rtii,  k tó ­
rzy  w y k o ś la w ili je j poglądy, k tó rzy  
się asekurow a li i asekuru ją, k tó ­
rz y  chc ie li nas oduczyć odwagi a 
nauczyć tchórzostwa i la k ie rn ic tw a . 
N igdzie, w  żadnych dziełach teore­
ty k ó w  p a r t i i n ie  znajdziecie m ie j­
sca, k tó re  by nas ku  tem u sk ła ­
n ia ło . A le  znajdziecie U nas ludz i, 
k tó rz y  nas do tego nam aw ia li, k tó ­
rzy  swoim  postępowaniem  pokazy­
w a li drogę dó spokoju, wygody, ła t­
w ych  schematów, do chy tre j ostroż­
ności i  do zam azywania obrazu na­
szego trudnego, bujnego życia.

W iąże się to ściśle ze sprawą 
twórczości p isarsk ie j, ze sprawą re­
pe rtu a ru  d la  naszych tea trów  i  ze­
społów am atorskich .

I  tu, w  tym  jednym  punkcie, nie 
zgodziłbym  się z towarzyszem  M i­
n is tre m  Sokorskim , że is tn ie je  pew­
na różnica w  zapotrzebowaniu na 
sz tuk i pńzez zespoły am atorskie i  
zawodowe, że zespoły ochotnicze nie 
po w in ny  w łaśc iw ie  brać przyk ładu  
z pracy zawodowych teatrów .

Towarzysz M in is te r .pow iedzia ł, 
że gra zespołów — je ś li w ie rn ie  
pow tarzam  — pow inna być odm ien­
na, pełna prosto ty, um iaru , szla­
chetnego przeżycia, głębokiego 
wzruszenia... A le  zapyta jm y, czy 
inna pow inna być gra -zespołów za­
wodowych? Przecież prostota, 
um ia r, szlachetność przeżycia, głę­
bokość wzruszenia —  to ideał, do

można p
n ie  k u ltu ry , w  zakładanie i  ulep­
szanie pracy zespołów am atorskich, 
by ł bardzo poważny.

Jednakże od szczecińskiej Sesji 
Rady K u ltu ry  m inę ły  2 la ta —  i  
trzeba sobie otw arcie  powiedzieć, że 
udzia ł ZM P  w  k u ltu ra ln y m  orga­
nizowaniu m łodzieży poważnie o- 
s ta tn io  osłabi.

M im o w ie lu  bardzo słusznych po­
sunięć w  tym  okresie, ja k  u jedno­
licen ie systemu pracy św ie tlicow e j 
oraz ruchu amatorskiego, ja k  dąże­
nie do ścisłej koordynacji wszyst­
k ich akc ji ku ltu ra ln ych  — widzieć 
m usim y, że ZM P straci! bezpośred­
ni udzia ł i oddzia ływ anie na pracę 
ku ltu ra lno-ośw ia tow ą wśród m ło­
dzieży.

Spodziewamy się, że w  w yn iku  
obecnej Sesji Rady K u ltu ry  w iele 
zm ieniło  się w tym  zakresie.

W idzim y j u ż  dzis ia j, że ZM P bę­
dzie m usia ł się zająć sprawą zespo-

którego dąży każdy uczciw y a rty ­
sta. To także najgłębsza i n a jtru d ­
niejsza do osiągnięcia ta jem nica 
w ie lk ie j sztuki.

Oczywiście, że a k to r z zespołu 
ochotniczego nie .zagra tak w  „J u ­
liuszu i  E the l“  ro li Greenglasa ja k  
to uczyn ił Tadeusz Surowa, dając 
nam  jedną z najśm ielszych, n a j­
bardzie j ryzykow nych  k rea c ji ak ­
torsk ich dziesięciolecia. Jednak m y­
ślę, że należy wzmacniać i ożyw iać 
ruch ochotniczy poprzez gęstą sieć 
a rtystycznych placówek zawodo­
wych o ja k  na jwyższym  poziomie. 
Stąd niech czerpią zespoły Wzory 
do swojej pracy, niech się tu ta j 
uczą i tu wyznaczają sobie spotka­
nia  z naszą sztuką.

D obry rep e rtua r dla św ie tlic , by 
b y ł grany, musi być bardzo różno­
rodny, bardzo bogaty, w  tym  trze­
ba w ie lu  dobrych jednoaktówek. 
Zespoły dobierają sztuki w zależ­
ności od swego stanu posiadania, 
od składu, od ilości dziewcząt czy 
chłopców lu b  ludz i starszych, od 
rozm iarów  sceny. Cóż m yśm y im  
d a li w  ciągu dziesięciolecia, co 
zna jdu je  się w spisie sztuk, ja k i 
nam przynosi Rada K u ltu ry ?  M a­
ło, bardzo mało, o w ie le  m nie j niż 
można było  zgromadzić! Gdzie są 
tak  potrzebne sztuk i dla Zagłębia,

To nie jest przykład typowy, nie 
chcę tego uogólniać. A le  wiem, że 
atmosfera, w k tó re j żyją tw órcy 
musi, być czysta. To jeRen z pod­
stawowych w arunków  pobudzania 
twórczości, zachęcania do nie j i 
wyprowadzania je j na szerokie d ro­
gi-

Zastanow iliśm y się również nad 
tym , czy nie można by poszerzyć 
składu Rady K u ltu ry  o działaczy z 
terenu.

Może przydałoby się, gdyby Sesje 
Rady .K u ltu ry  m ia ły charakter bar­
dzie j roboczy, gdyby brała w nich 
udzia ł większa ilość - działaczy i 
tw órców  niż urzędników. Gdyby na 
sali obrad z ja w ili się ci cisi i 
skrom ni a tak w ielce zasłużeni lu ­
dzie dla sprawy upowszechnienia 
k u ltu ry . Gdyby w  prezydium  zna­
lazła się chociażby ta kobieta z 
Łomży, kie rowniczka b ib lio tek i, 
która na w łasny koszt w staw iła  do 
czyte ln i Domu K u ltu ry  piecyk, bo 
chciała przyciągnąć ludżi.

Pozostało nam  jeszcze sporo 
spraw  do omówienia.

Pierwsza, to siln ie jszy związek 
Rady, K u ltu ry  z nami, to koniecz­
ność- roztrząsania pewnych w ażn ie j­
szych zamierzeń wspóln ie z działa­
czami danego terenu.

prawą ręką za lewe ucho. W jed­
nej z gazet znalazłem w.ywiad z 
prostą kobietą, która nas zapew­
niała, m im o tego że nie w prow a­

dza liśm y żadnej obniżki, że naresz­
cie zaczrue lepiej żyć.

Po co to? Komu to potrzebne? 
Być może, że ta zastraszona kobie­
cina miała pieniądze odłożone na 
bu ty — i już po waloryzacji nie 
mogła ich sobie kupić. Po co w mą 
było  to wmawiać.

Trzeba wierzyć w naród, w jego 
zdrowy rozsądek, w jego k ry ty ­
cyzm. Nie bójm y się tego, że jeśli 
komuś przepadło dwieście czy trzy ­
sta złotych, to stanie się wrogiem  
naszego ustro ju. Ludzie pracy w y­
kazują w ie lką  ofiagność, sk ładają 
m ilia rd y  złotych w zbiórkach ulicz­
nych . na budowę Warszawy — i 
zbudowali praw ie że w łasnym  kosz­
tem Pałac Młodzieży.

Ci ludzie, przed wojną, nie bali 
się, że im  przepadnie wo lnrść lub 
nawet życie, jeśli wezmą udział w 
m anifestac ji p ierwszom ajowej. Oni 
pam iętają, że taka sama kobieta 
ja k  ta, która straciła schowane w 
domu oszczędności, przed wojną, na 
przedmieściach K atow ic została za­
b ita  za kradzież k ilogram a karto ­
f l i  z kułackiego pola,

czn

Rys. M. R UD N IC KI

dla Opolszczyzny, d la  W arm ii., dla 
Podhala, d la  Śląska?

I  gdzie leży przyczyna ubóstwa 
repertuarowego? Czy może w  tym , 
że n ie  można w yw ie rać nacisku na 
tw órców , że n ie  można im  podsu­
wać tem atów, że n ie  można — ja k  
tp  się pstatn io m ów i —  ad m in i­
s trow ać sztuką? Być może, ale n ie  
o to idzie.

Przyczyna tk w i w  tym , że nie 
Otoczyło się na leżytą opieką w ie lu  
naszych pisarzy, zwłaszcza z tere­
nu. Że ?,byt pochopnie odrzucało 
się ich prace, że n ik t  im  nie  po­
m ógł w  ich trudnościach w arszta­
tow ych  i  ideologicznych. Że dla  
w ie lu  k ry ty k ó w  i  wydaw ców , dla 
m iesięczn ików  1 tygodn ików  — 
polska twórczość kończy się u ro ­
gatek W arszawy. Reszta n iew ie le  
ich  obchodzi.

T ak postępujem y, a potem narze­
kam y, że aż 80 proc. pisarzy za­
m ieszkało w  W arszawie.

Zaszły rów nież w ypadki, k tóre 
nape łn iły  nas obawą, że nie pracu­
jem y w  zbyt czystej atmosferze. 
Podam p rzyk ład : słaby u tw ór, k tó ­
ry  wym agał jeszcze w ie le  pracy, 
lecz napisany przez ważną osobi­
stość, został na tychm iast za tw ie r­
dzony, na tychm iast w ystaw iony w 
stołecznym teatrze, natychm iast 
w yd rukow any w  m iesięczniku lite ­
rack im , natychm iast ukazał się w  
fo rm ie  książkowej.

Chcia łbym  się stąd zapytać, ile 
ten tea tr, i ten m iesięcznik, i to wy­
daw n ic tw o — odrzuciło 'lepszych i 
ciekawszych utw orów , ponieważ ich 
autorzy nie by li ważnym i osobisto­
ściami?

Druga, to zastąpienie w ie lk ich  
s łów  i p ięknych haseł —  doraźną, 
konkre tną pomocą, n ie  ty lk o  w 
dniach Sesji, ale na co dzień.

W ołam y na przykład o nowe 
kompozycje. Możemy tak  woiać 
przez następne dziesięć lat.

Po co wołać i szaty rozdzierać, 
jeżeli możemy się zaopiekować, 
zwłaszcza m łodym i kom pozytora­
m i? To da lepszy rezu ltat. W Sta- 
lirtogrodzie mam y k ilk u  m łodych 
kom pozytorów, zapewne u ta len to­
wanych. Grządzielówna skompono­
wała kantatę, ale to nikogo nic nie 
obchodzi. Leży ta kantata. Szostak 
napisał koncert skrzypcowy i u- 
w ertu rę , lecz n ik t  tego nie gra. Po­
dobiński sam rozpisuje>-swoje kom ­
pozycje, bo m arzy o tym , by je 
usłyszeć, chce je  sobie jakoś wyo­
brazić, odegrać na swój koszt. Bo 
n ik t  się nie zajął jego in te resu ją­
cym i u tw oram i.

W ołam y, że zalewa nas dętologia 
i  szmira muzyczna i straszne pieś­
ni masow» — i zarazem upow­
szechniamy je przy pomocy nasze­
go radia. Nasze radio ma na tym  
polu p iękny dorobek.

W ołam y, że n iekiedy nasza pro­
paganda jest nudna. M ało, jest 
czasami nawet nieszczera — i to 
najgorsze, to gorsze od nudy. A czy 
tak  dużo rob im y, by to przełamać?

K iedy przeprowadzaliśm y walo­
ryzację, bo tego wym agało dobro 
naszej gospodarki, bo trzeba było 
uderzyć spekulantów, ustabilizować 
kurs Złotego i uzdrow ić nasz ry ­
nek — to zamiast w ytłum aczyć tak 
oczyw iste sprawy, łapa liśm y się

Jeszcze sprawa „Przeglądu K u l­
tura lnego“ . Trzeba przyznać, że od­
kąd zaczęło wychodzić to pismo, .od 
tego czasu sprawy Śląska tra f iły  na 
lam y prasy ogólnopolskiej.

Lecz po to, byśmy ostrzej ruszyli 
naprzód, byśmy dow iadyw a li s ę  
wcześnie o bolączkach terenu, n im  
one urosną do w ie lk ich  problem ów 
— należałoby w tym  piśm ie 
Wzmocnić dzia ł korespondentów, 
oddać im  w ięcej miejsca, I oprzeć 
sić nie ty le  na korespondentach z 
m iast w ojew ódzkich, ile na kores­
pondencjach z miasteczek i wsi, 
W tym  celu, ,by sprawa ta nabra­
ła wagi, można by stworzyć w piś- 
m is k ilkuosobow y dział in te rw e n­
c ji w sprawach k u ltu ry , w spra­
wach ochotniczego ruchu. Ten dz ia ł 
trzeba by powiązać z odpow iedni­
m i dzia łam i M in is ters tw a K u ltu ry  i 
Slztuki i CRZZ — i dzięki temu, 
nawet nie pub liku jąc  zbyt w ie le  
m ateria łów , załatw iać jednak każ­
dą sprawę. Pow in ien brać udzia ł w  
te j pracy przedstaw icie l CRZZ.

Jeśli m ów im y, „że zależy nam na 
każdej, nawet na jm niejszej gm inie, 
jeś li tak m ów im y o doniosłym  zna­
czeniu upowszechnienia k u ltu ry  — 
to, wreszcie zabezpieczmy dostępny­
m i nam środkam i sprawę tego u- 
powszechnienia. Podajm y w iado­
mość o stworzeniu takiego dzia łu 
in te rw e nc ji wszystk im  gm inom i 
wszystk im  św ietlicom , i wszystk im  
zespołom.
. Przedkładam  to Radzie K u ltu ry  
jako wniosek naszego aktyw u.

ANDRZEJ W Y D R ZY N S K I
lite ra t

o c a ł o w a ć  d z i e w c z y n ą ?
łó w  am atorskich w  św ietlicach 
w ie jsk ich  — zachowując dla siebie 
jedyn ie  rolę organizatorów  życia 
m łodzieży w św ie tlicy  i zespole. 
N ie pow inno to w niczym uszczup­
lić  dotychczasowego Zakresu dzia­
łan ia  pionu ku ltu ra lnego rad naro­
dowych i ŻSCh. W ierzym y, że 
przyczyni się to do ożyw ienia i u- 
masowienia ruchu am atorskiego na 
wsi polskie j.

W referacie tow. Sokorski w ie lką  
uwagę zw róc ił na pracę z młodą 
kadrą działaczy ku ltu ra lno-ośw ia to ­
wych, szczególnie ńa wsi, z m łody­
m i nauczycielam i, k ie row n ikam i 
św ie tlic  i b ib lio tek. Podstawowa 
masa tych ludzi, to są m łodzi ab­
solwenci szkól różnych typów  w 
większości członkow ie ZM P. W do­
tychczasowej swej praktyce organ i­
zacja nasza bardzo słabo pracowała 
z n im i t— z młodą kadrą oficerską 
naszej rew o luc ji ku ltu ra ln e j.

X IV  P lenum  wskazało też na bra­

k i w  te j dziedzin ie i pokazało d ro­
gi wyjścia. W ydaje m i się, że pod­
staw ow ym  zadaniem obok doskona­
len ia  artystycznego tych kad r jest 
praca ideologiczna z n im i, zaharto­
wanie do trudne j, skom plikow anej 
w a lk i z wrogą ideologią.

Nasuwa Się wniosek, aby w  n a j­
bliższej przyszłości organizacja 
ZM P  wzię ła na siebie obowiązek 
re k ru ta c ji najlepszych swoich człon­
ków  do szkół artystycznych. To bę­
dzie jeden z na jważnie jszych k ro ­
ków  na drodze zapewnienia nasze­
mu stale rozw ija jącem u się rucho­
w i am atorskiem u ideowych, goto­
wych do poświęceń kadr, k tóre po­
tra fią  pokazać młodemu i na jm łod­
szemu pokoleniu jego m iejsce w 
naszej rzeczywistości.

W ie le  m ów iło  s;ę na obecnej Se­
s ji o repertuarze dla zespołów ama­
torskich , o brakach, w -n im . Chcie­
libyśm y zw rócić uwagę na jeden

..muuc puKoieme, sztuki mó­
wiące o m łodzieży.

. W  c h w ili obecnej wśród m ł-dz le - 
zy jest w ie le jeszcze niejasności co 
do Pojęcia m oralności socialistycz- 
hej. M łodzież nie po tra fi znaleźć 
dla siebie miejsca między starym  a 
nowym. Zdarzają się nawet wvpad- 
ką ze i organizacja nasza nie po- 
« za,£i i  właściwego stanowiska. 
e>ą tak ty , ze za pocałowanie dziew- 
czyny wyklucza się z ZIY1P.

Chcielibyśm y, ¿t-by sprawy mo- 
ralnoscj socjalistycznej, stosunków 
między m łodym i ludźm i, znalazły 
miejsce w  repertuarze dla zespołów 
am atorskich, aby sztuki te uczvfy 
mtodziez, w ychowując ,ą w nasze," 
socjalistycznej moralności.

W ŁA D Y S ŁA W  J A  N E W S K I
członek ZG ZM P
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Gdy m ów im y o Podhalu to m ów i­
m y sobie tak : góry, te szemrzące 
potoki, te smreczki, te upłazy zie­
lo n e — ale to nie cale Podhale, to 
p iękno gór. A tam, na Podhalu, sta­
re tysiącletnie zacofanie tamie się 
pod naporem nowego — a walka 
nie  Jest łatwa, tam walka nie idzie 
tym i toram i,, które można obserwo­
wać na terenach Polski centra lne j 
czy na, nizinach.

Chciałbym  zwrócić uwagę czynn i­
kom  centra lnym , że w arunk i pracy 
na Podhalu są całkiem  inne niż wa­
ru n k i na innych terenach, dlatego 
też trzeba by . więcej uwag) poświę­
cić naszej specyfice. N ie ła tw o w y­
rasta nowe, n ie ła tw o targa się i 
łup i stary pancerz zacofania, Że 
mamy o lbrzym i dorobek, że nastąpił 
o lbrzym i skok naprzód — to .jest fakt. 
Na przykład w naszej wiosce przed

a r  e i n o
w o jną  na 700 gospodarstw przycho­
dziły  2 dziennik i, 70 — 80 nume­
rów  „Rycerza N iepokalanej“ , 10 
„P rzew odników  K a to lick ich “  1 to 
była prasa dla wsi. D zienniki pre­
num erowali ksiądz, nauczyciel, bo­
gate chłopstwo, a pracujący chłop 
me czytał — tak by się zdawało. Ale 
nieprawda — czytał senniki egipskie 
1 doszukiwał się w nich, kiedy bę­
dzie lepiej, a swoją świadomość, fa­
chowość rolniczą pogłębiał z kalen­
darzy. I to była-ca ła oświata. Dzi­
s ia j do naszej gromady przychodzi 
700 num erów pism — polityczne, 
fachowe, gospodarcze i lite rackie . 
Dzisiaj b ib lioteka nasza liczy około 
1 000 tomów, a do tego chłopi mają 
swoje własne bib lioteczki. ,

Jeżeli m ów im y o przemianie, k tó ­
ra się dokonuje, to m usimy widzieć 
to stare na naszych wsiach, Prze-

O k o w ią z e k  s tarszego  b r a ta
Chciałem  zw rócić  uw agę na parę  

m om entów, a m ianow icie  na spra ­
wę un iw ersyte tów  ludow ych, o k tó ­
rych  m ów ił tow arzysz M in is ter  

S okorski Mnie się w ydaje , że to jest 
bardzo  ważny m om ent, bo un iw e rsy te ­
ty ludowe odegra ły  w swoim  czasie po­
w ażną  rolę. To, że z tryb u n y  X II Sesji 
padło to ośw iadczen ie z ust M in is tra , 
sądzę, że to w szystkim  praco w n iko m , 
w szystk im  by łym  absolw entom  i w ycho­
w ankom  tych un iw ersyte tów  da duży  
bodziec do p racy  k. o Ale w ydaje  m i 
się, że aby te słowa nie zaw isły w po­
w ie trz u , trzeb a  byłoby zm obilizow ać  
ty ch  lu dzi, za jąć  się n im i, aby nie cho­
d z ili luzem . Dziś są oni pozostaw ieni sa­
m ym  sobie. D latego słuszne jest, aby  
w y d z ia ły  k u ltu ry  czy o rg a n izac je  m aso­
w e, szczególnie ZSCh za ję ły  się re je s tra ­
c ją  byłych praco w n ikó w  ł byłych w y­
chow anków  un iw ersy te tów  ludow ych  
o ra z  zm ob ilizo w ały  ich do p racy  w świe­
tlicach .

D ru g i m om ent — to zaw ężan ie  k u l­
tu ry  ws' do k u ltu ry  ludow ej. To jest 
zagadn ien ie  nie tak ie  ła tw e dla tych  
p raco w n ikó w  k u ltu ry  w św ietlicach ł do­
m ach k u ltu ry , k tó rzy  p ra c u ją  na wsi, 
bo albo re p e rtu a r  w zespołach jest o- 
p a rty  w y łączn ie  na K olbergu , albo też 
na tzw. k u ltu rze  podm ie jskie j. Na ten  
m om ent za m ało zw raca  się uw agi.

W czora j była m owa o tym , aby na 
szczeb lu  w o jew ódzkim  powstały dom y  
tw órczości. Nie w iem , czy m iasta  wo­
jew ó d zk ie  są tak obsadzone ludźm i, aby  
m ogli oni dotrzeć do najn iższego szcze­
b la , do wsi, do gm in y  Tam  jest jesz­
cze w iele b rakó w  pod w zględem  o rg a ­
n izac y jn y m , w iele jest żyw io łow ości, a 
z  d ru g ie j strony wiele en tuzjazm u. Je­
że li na koncert o rk ie s try  sym fon icznej 
p o tra fi p rzy jść  ze wsi 2000 chłopów bez 
żadne j specjalnej p rop ag an dy, jeżeli na 
g rę  lite ra c k ą  o rgan izow aną  z o k a z ji Dni 
Ośw iaty, K siążki ł P rasy  przych odzi 
1200 ludzi i wszyscy b iorą  ud zia ł, to 
św iadczy , że wieś g a rn ie  się do k u ltu ­
ry . Ale jest rów n ież bardzo  często tak , 
ja k  to m ia ło  m iejsce w  naszym  pow*e- 
c e. że ju ż  była cegła, wapno i cem ent 
na budowę szkoły, ale nie budow ano  
je j bo „n ie  było kom u kaza ć “ .

Tow arzystw o W iedzy Pow szechnej ży­
wo nam i się op ieku je . Za łożyliśm y koło  
pre legen tów , ale w ładze pow iatow e p rz y ­
sy ła ją  nam  do naszej wsi system atycz­
nie 4- czy 10-rzędnych  p re legen ­
tów  k tó rzy  po p rze czy ta n iu  dwóch k a r ­
tek re fe ra tu  rezy g n u ją  z tego czytan ia . 
Poszliśm y po rozum  do głow y i z ro zu ­
m ie liśm y , że trzeb a  znaleźć sobie od­
pow iedn i a k ty w  p re legenck i i zna leź liś ­
m y  poza nauczycie lam i 16 chłopów, 
k tó rzy  p o tra fią  w ygłosić pogadankę i 
chętn ie  U rob ią , jeże li są do tego p rz y ­
go tow ani. I s tw o rzy ł się p rzez to ak tyw  
k tó ry m  się często w yręcza  Tow arzystw o  
W ied zy  Pow szechnej i W y d z ia ł U pow ­
szechnienia W iedzy R oln iczej. To m a po­
dw ójne  znaczenie , p rzede w szystkim  m o­
b ilizu je m y  ludzi ze środow iska, k tó rzy  
n a b ie ra ją  zau fah ia  do siebie, a w po­
w iecie panu je  prześw iadczenie , że lep­
szy jest tak i re fe re n t z w łasnego śro ­
dow iska niż na jg orszy  z pow iatu. To za­
gadn ien ie  też należałoby pow ażnie p rz e ­
ana lizow ać.

Na naszej wsi jest ba rdzo  dużo chło­
pów k u ltu ra ln y c h , tak k itltu ra ln y c h , że 
k iedy  p rzy je c h a ł p rzedstaw ic ie l K ro n ik i 
Film ow ej, to nie chcia ł ich film o w ać, bo 
ob aw ia ł się, że w W arszaw ie  pow iedzą, 
iż on ich podstaw ił, bo są oni e leganc­
ko u b ra n i, nie m ają  bród ani w ąsów I 
w y g lą d a ją  tak jakoś po m ie jsku . Człon­
kow ie  spółdzieln i p ro d u k c y jn e j, ży ją  
ba rd zo  dobrze, z a ra b ia ją  bardzo  dużo  
i łączn ie  z tym  rosną z każdym  dniem  
Ich po trzeby  k u ltu ra ln e . Ostatnio za in i­

c jow ali sprow adzenie  o rk ie s try  sym fo­
n iczn e j z K ielc.

Następnie re p e rtu a r . P róbow aliśm y  
nie tylko ogran iczyć  się do tego re p e rtu ­
a ru , k tó ry  w ydał „C zy te ln ik “ , ale sięgnę­
liśm y także  do M ick iew icza  i S łow ackie­
go, g ra liśm y  w św ietlicach frag m e n ty  z 
„D ziad ó w “ II części — Scena w kap licy . 
W ydaje  nam  się, że ani M ick iew icz, ani 
jego a rcyd z ie ło  nie zostało spospono- 
wane, przeciw n ie  — w y w a rło  w s trząsa­
jące w rażen ie  (zw łaszcza te m om enty, 
kiedy  ukazu je  się ,duch dziedzica). D la 
chłopów to było w idow isko  bardzo  fa ­
scynujące, Nawet p rzy zn a m  się szcze­
rze , że g ra liśm y  fra g m e n ty  z „Fanta- 
zego“ , „ K o rd ia n a “ . Być m oże, że n iek ­
tóre  czyn n ik i s k ry ty k o w a ły b y  nas za  
to. W ydaje  m i s :ę jedn ak , że nie trz e ­
ba się bać, nie ze w szystkiego robi 
się szm iry  jak  tu opow iadał jeden z 
m ów ców  G ra liśm y w ie lo kro tn ie  z m ło ­
dzieżą  „ L ilie “ , bo byliśm y zdan ia , że 
trzeb a  sięgnąć I do tego re p e rtu a ru , bo 
inaczej nasi w ielcy rom an tycy , nasi 
w ielcy klasycy pozostaną w s ferze  slo­
ganów, słów bez po kryc ia . T rzeba  c 
M ick iew iczu  n :e ty lko  wygłaszać poga­
dank i ale trzeb a  coś pokazać z jego  
tw órczości. W ydaje  m i się, że m ożna o 
tych rzeczach śm ielej m ówić i m ożna te  
rzeczy  dem onstrow ać.

N astępnie, jeżeli chodzi o k on tak t z 
tw ó rcam i. Same Kielce nie m ają  tak w ie l­
k ich tra d y c ji k u ltu ra ln y c h , ale K ielec­

czyzna m a w ie lk ie  trad yc je  k u ltu ra ln e , 
(ak np Nagłow ice. C zarnolas, Pińczów  
i wiele, innych, W N agłow icach powstał 
dom k u ltu ry  z in ic ja tyw y  ZSCh I m ie j­
scowych chłopów. Różnie ten dom fu n ­
kcjonu je , z różnym  szczęściem, ale p ro ­
w a d z im y  tę działalność. Powstała spół­
dz ie ln ia  im. Reja rów n ież *  in ic ja tyw y  
oddólnej O tym  trzeb a  pam iętać, żeby  
nie za tracać  tych w ie lk ich  tra d y c ji K ie­
lecczyzny, żeby starać się te trad yc je  
podnosić.

Ale proszę tow arzyszy, czy same K ie l­
ce, czy ten K lub L itera c k i, k tó ry  jest 
w K ielcach, pozostaje pod czyjąś opie­
ką? P am iętam , k iedyś p rzy je c h a ł lite ra t  
z W arszaw y, k tó ry  w sposób n ie p rz y ­
jem ny zd z iw ił się, że w Kielcach są lite ­
rac i, bo on o tym  nie słyszał. Być m o­
że, że nie są to w ielcy lite ra c i, ale s ta r­
szy b ra t pow in ien s ę m łodszym  bratem  
zaopiekow ać i m u pomóc To samo jest 
p rzy  o rg an izo w an iu  w ieczorów  lite ra c ­
k ich . T rudno jest zdobyć popularnego  
pisarza , aby do nas p rzy je c h a ł, a p rze ­
cież są książki p isa rzy , k tó re  są ulu* 
fcronymi ks iążkam i w m ałych m iastecz­
kach i na wsi. B ardzo często o rg a n izu ­
jem y spotkania  z p isa rzam i np. w Ję­
d rze jow ie  masę ludzi się zm obilizow ało  
na tak ie  spotkanie, a w ostatn ie j chw ili 
trzeb a  było odwołać im prezę  dlatego, że 
lite ra t nie m ógł przy jechać.

Jeszcze chcia łbym  zw róc ić  uw agę na 
pewne m om enty. S praw a g e o g ra fii — lo­
k a liza c ji św ietlic  i zespołów. W Kielec- 
czyźn ie  m am y takie  gm in y  czy pow iaty , 
w k tó rych  zespołów św ietlicow ych jest 
dużo. Ale jest ł w iele ta k ic li, db k tó ­
rych  p ra w ie  nic nie dociera . Byłoby  
w ażną i pa lącą spraw ą, żeby lo ka lizację  
zespołów św ietlicow ych uzgadniać z od­
do lnym i czyn n ikam i, to znaczy z gm in ­
nym i rad am i narodo w ym i, z kom is jam i 
k u ltu ry  i ośw iaty.

I następnie to, co jest n a jw ażn ie jsze  
—* to k ie row an ie  najlepszych  ludzi na 
wieś. Chciałem  zw róc ić  uw agę na m o­
m ent, że ludzie , k tó rzy  w ychodzą ze 
szkó ł a rtys tyczn ych  — to k a d ry  in s tru k ­
torskie , k tóre  na wieś wcale nie do­
ta rły . I pow inno być naszą bo lączką  i 
naszą troską , aby tak m łodzież w ycho­
w yw ać, żeby większość chciała p raco ­
wać na wsi.

W A LD E M A R  B A B IN IC Z
D yr. Liceum  in s tru k to ró w  

Ś w ietlicow ych w Różnicy, 
woj. k ie leckie

P rz e m ó w c ie  
do g ó rn ic zy c h  serc

N ASZ am atorski ruch artystycz­
ny przybiera masowe rozm iary 
nie ty lko  pod względem ilości 

zespołów i am atbrów, ale i pod 
względem doboru ludzi w tych ze­
społach. W zespołach występują 
pracownicy do łow i, techniczni i u- 
m ystow i. Obok starców w w ieku 78 
la t, ja k  Blaszka Paweł z' F ilha rm o­
n ii Górniczej i C zerw iński z Kopal­
ni Wieczorek, w zespołach wystę­
pu ją nas) najm łodsi, jak na kopal­
ni kn u ró w , w Domu K u ltu ry  By­
tom, na kopalni Śląsk, N iw ka, Ka­
ro l, Ruzbark i innych.

Tegoroczny festiwal, w k tó rym  
bierze udział ponad 600 naszych ze­
społów. przynosi wartościowe pozy­
cje zarówno w dziedzinie teatru, 
jak i m uzyki, tańca i śpiewu. O 
w p ływ ie  zas takiego repertuaru na 
kszta łtowanie się. świadomości za­
łóg górniczych niech świadczą przy­
kłady k .parni, k tóra wystaw ia 
„Przełom  •, kupaln i W anda-Lech, 
która daje „K re ta “  Lutowskiego i 
kopaln i W alenty Wawdl, w ystaw ia­
jącej sztukę „Wzgórze 35“ tego sa­
mego autora.

Wobec tak niebywałego rozmachu 
pracy artystycznej, laskrawu dziś 
uw ypuk la ją  się nasze słabości i bra­
ki, Do najisto tn ie jszych z nich na­
leżą: niedostateczne powiązanie się 
Głównego Zarządu Zw iązku Zawo­
dowego G órn ików  z do łowym i za­
k ładow ym i ogmwam) zw iązkow ym i, 
w w yn iku  czego nie udało się 
Z w iązkow i zmobilizować do te j 
pracy o lbrzym ie j ilości grupowych 
organ.zatorów pracy ku ltu ra lno-oś­
w ia tow e j w grupach aWiązkowych.

Repertuar współczesny ciągle 
jeszcze nie odpowiada wymogom 
artystycznego ruchu amatorskiego 

"zarów no pod względem doboru te ­
m atyk i, przystępnego opracowania, 
jak  i w a runków  technicznych.

Brak ten szczególnie ostro wystę­
puje w zakresie repertuaru tea tra l­
nego. Jeśli nasze zespoły masowe w 
c h w ili obecnej czerpią z repertuaru 
klasycznego, jeśli na scenach ama­
torskich powtarza się ustawicznie 
j  polskich: Fredro, Zapolska, Bału­
ck i, a z obcych: M olier, Gogol — 
to nie świadczy to wcale o niechę­
ci naszych zespołów do repertuaru 
współczesnego — świadczy, to o sła­
bości repertuaru współczesnego.

B rak i te i słabości szczególnie 
ostro występują w repertuarze o te­
matyce górniczej. Ostatnio napisa­
ne sztuk i: „K re t"  i „W zgórze 35“ 
uwzględniane są przez nasze zespo­
ły  m im o że tem atyka „K re ta “  w 
tej c h w ili w ydaje nam się nieco 
przestarzała, ponieważ na innym  
etapie rozwojowym  zna jduje się na­
sze wspól/awodnict wo.

Dlatego też my, górnicy, k tórym  
szczególnie potrzebne jest wvżvcie 
się artystyczne, wntarny o nowe 
sztuki teatra lne, o popularne pie­
śni, których melodie przemawiać 
będą bezpośrednio do naszych serc, 
o przystępnie opracowane tańce lu ­
dowe, a zwłaszcza do tej porv nie­
słusznie niedoceniane i ciągle ■ jesz­
cze zapomniane bogate ludowe tań­
ce śląskie.

JU L IA N  LU D W IG
górnik
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C h ło p i n as i są kulturalnicięż nie tak dawno jeszcze małżeń­
stwo w naszej wiosce określało się 
m orgam i. Dziś to przechodzi, ale 
jeszcze jest. A ileż w naszej wiosce 
jest dziewcząt, które w m łodzień­
czych swych marzeniach chcą ko­
chać, chcą wyjść za mąż, chcą stwo­
rzyć rodzinę. Strach przed pójściem 
w  św iat do przemysłu jest jeszcze 
duży, a tu ty lko  zagonek, więc nie 
ma kandydatów do małżeństwa. A 
jednocześnie strach przed zostaniem 
c io tką  jest w ie lk i, bo ciotka to przy 
tym  bracie czy siostrze, to nie per­
spektywa, to stałe popychadlo. D la­
tego też nasza walka toczy się o 
młodzież, żeby się nie zatrzym ywała 
na tym  zagonku, ale żeby ogarnęła 
szersze horyzonty, żeby się przysto­
sowała do przemian, ja k ie  zacho­
dzą.

W naszej św ie tlicy, którą, mam y 
od paru lat, uw idacznia się ta róż­
nica m yślenia ^tych dziewcząt, k tóre 
jeszcze nie znalazły drogi do św iet­
licy  i tych dziewcząt, które tę drogę 
znalazły. Na elim inacjach wojewódz­
kich w konkursie  recytatorskim  bę­
dzie brała udzia ł nasza młoda 15- 
le tn ia dziewczyna, która zdobyła I 
miejsce na elim inacjach pow ia to­
wych. Dziewczyna 15-letnia, półsie- 
rota, pochodząca z biedoty, majca 
o lbrzym ie  zdolności recytatorskie 1

teatralne, Dobrze byłoby zaopieko-t 
wać się nią, bo inaczej je j los b y ł­
by to los popychadla, w służbie u 
tego gazdy, których jeszcze jest tak 
w ielu w naszych wsiach i  tak w iele 
młodzieży u nich jeszcze pracuje. 
Rolą św ie tlicy jest w łaśnie w yryw a ­
nie. tej młodzieży spod w p ływ u  te­
go starego, ze służby u gazdów czy 
na plebanii.

Taktyka  w a lk i ze starym  jest róż­
norodna i trzeba stw ierdzić, że czy­
te ln ic tw o , zespoły teatralne, gazetki 
ścienne do te j pory nie w b iły  się 
jeszcze w mózgownicę w ielu naszych 
aktyw is tów , że to wszystko jest d la  
nich jakieś niepotrzebne.

A  ja k i mamy ak tyw , to wam  po­
wiem. Jeden ak tyw  jest ta k i: ja k  
przyjdzie do gadania z chłopem, to 
gada mu się o tym  socjalizm ie i  w 
to chłop musi w ierzyć. A chłop w y­
chowany w starym  tak ła tw o nie 
uw ierzy. A  jeś li nie uw ierzy, to 
jest wróg 1 w najlepszym razie ma­
cha się na niego ręką. Nie tak trze­
ba. Od człowieka domagamy się 
pracy 1 trzeba się bić, aby tę pracę 
w ykonyw a ł ze świadomością.

L U D W IK  MAJ
z Podhala

J ESTEM chłopem z pow iatu prze­
myskiego na 3 hektarow ym  go­
spodarstw ie. S łuchając tu wypo­

w iedzi rozumiem, że trzeba podnieść 
ku ltu rę  na wsi.

U nas bardzo wysoko stoi czyte l­
n ic tw o i to czyte ln ictw o doprowa­
dziło do tego, że przeobraziło nie 
ty lk o  człowieka, ale także i  glebę. 
W naszych okolicach jest gleba gó­
rzysta, podkarpacka prawie. Ludzie 
nie znali tam  lnu, rzepaku, lucer­
ny. Książka nauczyła ich, i dzis ia j 
w  naszej gm inie wszystkie te roś li­
ny udają się, chłop i są zadowoleni, 
m ają dobry dochód.

M ów i się tu ta j dużo na naszych 
lite ra tów , że nam nic nowego nie 
w n ieś li i  to jest słuszne, bo żeby 
k u ltu ra  na wieś dotarła , musi być 
dobrze podana. Có my mamy teraz? 
Czy nie można by napisać jak ie jś  
sztuki tea tra lne j i  przedstawić w  
n ie j chłopa jako bohatera, żeby on 
na w łasne oczy m ógł zobaczyć, k im  
on jest, bo dotychczas, to zawsze 
przedstaw iano tego chłopa jako coś 
ostatniego. Niech ta k i lite ra t pó j­
dzie na, wieś, tam pozna różne w a­
dy i zalety chłopa i  może napisać 
porządną sztukę teatra lną, w  k tó re j 
przedstaw i chłopa jako bohatera.

To podniesie k u ltu rę  na wsi, bo 
chłop, jeśli w idz i siebie jako wzórt 
to i dąży do tego.

W m oje j gromadzie są dwa) sta­
rzy gospodarze, mają po 80 la i, a 
może 70. M ają kawałek ziemi. We­
dług dekretu są oni zwolnien i od 
wszelkich zobowiązań wobec Pań­
stwa. A le  tak i chłop, on się czuje 
am b itny, on przychodzi do mnie i  
m ów i: słuchajcie, ja mam prawo 
być zw oln iony, ale jak  wy nu ra­
dzicie — dać coś dla Państwa? —  
To jest tw o ja  rzecz, jak uwazasz.., 
A  ten chłop m ów i; — kiedy ja czy­
tam  w książkach i gazetach, że ta­
k ie  w ie lk ie  budowle się buduje, 
niechże i moja cegiełka tam  będzie, 
niechże I moja wnuczka pamięta, 
że je j dziadek b y ł ku ltu ra ln y  i cho­
ciaż go nie obow iązywało, to jednak 
w ykona ł dostawy dla  Państwa. Jest 
w ięc ta ku ltu ra  na wsi? Jest..

Gdy wyjeżdżałem tu ta j na zebra­
nie, pow iedzieli m i: jedź dziadek 
tam , powiedz w naszym im ien iu , że 
my, chłop i gm iny Krzywcza, doszliś­
m y już  do ta k ie j k u ltu ry , że jeżeli 
ojczyzna nasza czegoś od nas zapo­
trzebuje, to m y wszystko je j damy, 

JU L IA N  RYBCZUK  
s  pow ia tu przemyskiego

Rys. M . R U D N IC K I

NIE TYLKO W JEDNYM GMACHU
BOLESŁAW BARTOSZEWICZ

Była podczas sta linogrodzkie j Sesji Rady K u l­
tu ry  chw ila , k tóra u tk w iła  m i w pamięci nagle 
i  boleśnie. K iedy jeden z dyskutantów , zmorzo­
ny ponad półgodzinnym  popisem w łasnej erudy­
c ji,  zszedł ciężko sapiąc z m ów nicy, podniósł 
się niepokaźny człowieczek i blady ze zdener­
wowania w yp a lił: — B y l wniosek, ażeby ogra­
niczyć poszczególne głosy do dziesięciu m inut. 
A tymczasem co się dzieje? M y, działacze z do­
łu , robociarze i chłopi, chcemy m ów ić o na­
szych sprawach, ale nam się zabiera czas d łu ­
g im i przem ówieniam i dyrekto rów . I lu  z nas 
dotychczas przemawiało? A  do końca Sesji już 
niedługo.

Przytoczyłem tę h istorię  nie jako m igawkę 
z sali, nie jako ciekawostkę. W ydaje mi się, 
że oddaje ona dość jednoznacznie sens obrad 
nad problem am i upowszechnienia k u ltu ry . Roz­
w iązyw anie tych problem ów jest n iem ożliwe bez 
pełnego udzia łu m ilionów  szeregowych działaczy. 
Tó jest tru iżm . A le  trac i on swoją sloganowość, 
nabiera k rw i i ciała, kiedy słyszy się pełne na-, 
m iętności słowa prawdziwego współgospodarza, 
k tó ry  bolączki fab ryk i, pow iatu, gromady uwa­
ża -a sprawę Własną, najbliższą. A  przecież Ta­
deusz Łoziński z Dolnego Śląska nie należy do 
w y ją tków . Wśród wypow iedzi, które  dziś „P rze­
gląd K u ltu ra ln y "  d ruku je , znajdziecie przemó­
w ienie Ju liana Rybczuka. Ów staruszek, nazy­
w a jący siebie dziadkiem , pochodzi z biednej wsi 
rzeszowskiej, k tóra staje się dziś zamożna i k u l­
tu ra lna . C zyte ln ic tw o ro szerzyło tam  hory- 
zon iy chłopów, zm ieniło ich. Oni z kolei zm ien ili 
glebę. M ów ił Rybczuk spokojnie i mądrze. A na j­
cenniejsze było to, Co w yrzek ł na końcu pro­
sto, zwyczajnie, choć słowa, k tó re  powiedział 
nieom al domagały się patosu. Sens ich streścić 
można następująco: staliśm y się już  tak k u ltu ­
ra ln i, że jesteśmy św iadom ym i obyw ate lam i 
Ludow ej Ojczyzny.

Pęd terenu do tworzenia, do współodpow ie­
dzialności, do decydowania stawia taką diagno­
zę: oto wyrasta od dołu, a zatem od korzenia, 
zdrowa roślina, oto już owocuje. Jeśli z try b u ­
ny Sesji pada żądanie (tak: żądanie), by ośrod­
k i ku ltu ry  na wsi — św ietlice, b ib lio tek i itd . — 
powstawały na jp ie rw  nie w planach centra lnych 
zarządów, lecz by uzgadniano ich zakładanie 
każdorazowo z ludźm i w konkre tnym  terenie 
to jest to żądanie uspraw ied liw ione, dojrzale. 
Teren nie chce niepotrzebnego adm in istrow ania , 
zaskakiwania zrodzonymi w W arszawie decyzja­
m i w  sprawach ku ltu ry . Bo teren jest je j na j­
bardziej masowym i chłonnym  odbiorcą. Bo ow i 
ludzie dorośli do współtworzenia. Dlatego przed­
staw icie la województwa wrocławskiego zniecier­
p liw iły  w końcu „przem ów ienia dyre k to rów “ . 
Ich przewaga nad glosami terenowych prostych 
działaczy to z pewnością niedostatek ostatn ie j 
Sesji. W nioski z n ie j płynące nasi tw órcy po­
w in n i przemyśleć na plenarnych zgromadzeniach 
swoich stowarzyszeń. Czy będą m ie li dość kon­
kretnego m ateriału?

Zastąpić adm in is trow anie  dobrze pomyślaną 
fachową opieką uda się jedynie w tedy, gdy d ro ­
ga z ośrodka twórczego do prostego człowieka 
nie będzie tak daleka jak  dziś. Jakże w iele 
naszych m ałych m iast, a w ich liczbie n iektóre 
miasta wojewódzkie, to partyku larze, gdzie w  
jedynej khw ia rn i schodzą się „straszni miesz­
czanie“ — e lita  miasta — gdzie w  niedzielne 
południe snują się po deptaku kaw ale row ie  w 
piętrow ych brftach, niosąc ostrożnie zbyt ob fite  
fryzu ry . M in is te r Sokorski wspom niał w  swo­
im  referacie, że będziemy dążyć do tego, by w 
każdym w ojew ódzkim  mieście powstał ośrodek 
twórczy z prawdziwego zdarzenia. Oby to słu­
szne hasło zostało wprowadzone w  czyn. Je=t 
to nieodzowne dla pełniejszego upowszechnienia

k u ltu ry . Powiększenie ilości ośrodków tw ó r­
czych nie nastąpi jednak iako w y n ik  działania 
tego lu b  innego okó ln ika  czy zarządzenia. Po­
trzebni są m iastom  w ojew ódzkim  tw órcy. N ie 
będzie można stworzyć w  B ia łym stoku tak  d łu ­
go ko ła  m łodych pisarzy, ja k  długo dz ienn ika­
rze z „G azety B ia łostockie j“ , zapytam przez 
przedstaw icie la Zw iązku L ite ra tów  o to, co p i­
szą, nie będą um ie li odpowiedzieć, a działalność 
koła będą chcieli rozpocząć od... posiadania pie­
czątk i. W yjazd pisarza czy plastyka, aktora czy 
muzyka na stale z Warszawy do takiego m ia ­
sta ja k  O lsztyn, K ielce, Rzeszów czy Z ielona 
Góra nie ty lko .n a le ży  do W yjątków , ale uzna­
wany jest nieomal za szaleństwo. Składają się 
na to — w ydaje m i się — dw ie  przyczyny. 
Pierwsza to lekceważący stosunek stolicy oraz 
m iast k u ltu ra ln ie  zaawansowanych do tzw. pro­
w in c ji. W „Ż yc iu  L ite ra ck im “  ukazuje się na 
przyk ład reportaż Leokadii K a łusk ie j za tytu ło­
wany „W  wojew ódzkim  mieście“ , w k tó rym  au­
to rka  lekceważącym,, pro tekcjonalnym  tonem 
pisze o brakach w  życiu ku ltu ra ln ym  K ielc. 
B rak i te na pewno tam są i może jest ich w ię­
cej niż wyslanniczka lite rackiego tygodnika po­
tra f iła  dostrzec z okna pokoju wdowy, u k tó re j 
spała. A le  zadecydował ton m ieszkanki K rako ­
wa, która pisała o biednym kopciuszku.

Drugą przyczyną jest brak dostatecznej opieki 
ze strony w ładz m iejscowych nad ludźm i sztuki, 
a niekiedy wręcz zrozumienia ich c iężkie j pracy. 
Tadeusz W ilga z Gdańska, pracow nik resortu 
k u ltu ry  w o jew ódzkie j rady, opow iadał na Sesji 
tak ie  oto dziwne rzeczy: — M y się boimy współ­
pracy artystów  ze wsią, bo oni nie rozum ieją 
przemian zachodzących na wsi. — Nie wiem, 
kogo W ilga m ia ł na m yśli mówiąc „m y “ , ale 
w yda je  m i się, że jakichś b iu rokra tów , których 
jeszcze ciągle się spotyka. W ystąpienie W il­
gi stanowi swoisty przykład. Jest u nas pewien 
typ  pracownika ku ltu ra lnego, o k tó rym  częściej 
raczej m ów i się: u r z ę d n i k  ku ltu ra ln y . Urzęd­
n ik  z Gdańska m ów i! np. z pretensją, że się go 
nie wyb iera do ju ry , że na posiedzenia kom is ji 
oceniających prosi się go proponując mu glos 
doradczy. A on chciałby oceniać. Tymczasem 
W ilga nie dz iw i się byna jm n ie j, że zespoły ama­
to rsk ie  na wsi gra ją  tak ie  sztuczydla jak  „Zem ­
sta Cygana“ , bo „skąd ja mam w W RN w ie ­
dzieć, czego nie wolno grać“ . Taką oto pomoc 
uzyskują zespoły am atorskie z W ydzia łu K u ltu ­
ry  w  Gdańsku. Oczywiście, b rak u nas pełnego 
katalogu sztuk zalecanych i  o tym  była szeroko 
mowa na sta linogrodzkie j Sesji. A le chyba nie 
można być ca łkow ic ie  bezradnym, bó często w y­
starczy przejrzeć egzemplarz sztuki, by się z 
miejsca zorientować, że to nie dzieło, ty lko  
bzdura. To jednak wymaga m yślenia.

Repertuar am atorskich zesprflów artystycznych, 
k tó rych  stały rozwój jest dowodem ogromnego 
upowszechnienia k u ltu ry , stal w centrum  uwagi 
Sesji. Padły gorzkie słowa pod adresem w ydaw ­
n ic tw  św ietlicow ych („C zy te ln ik “ ) oraz twórców , 
którzy pracują „le w ą  nogą“  na użytek św ietlicy. 
Szkoda, że nie słyszełiśo wypow iedzi dram a­

tu r g ó w  występujących z rea lnym i wnioskam i, 
zm ierzającym i do zapewnienia zespołom ochot­
niczym dobrych współczesnych u tw orów  scenicz­
nych — wniosków , k tóre by zaczęli realizować 
sami. Natom iast przem ówienie Kazim ierza Se­
rockiego, twierdzącego, że kom ponowanie u tw o­
rów  muzycznych dla am atorów u trudn ia  
brak jak ie jś , s ta tys tyk i, z k tó re j by w yn ika ło , 
dla jak ich  zespołów się pisze — dwu, dziesięcio 
czy stuosobowych — jest chyba nieporozum ie­
niem.

W ydaje m i się, że apel zaw arty  w  uchwale 
X I I  Sesji —  p iękny apel do tw órców  —  nie da

rezu lta tów , jeś li tw órcy n ie  znajdą w  sobie dość 
pasji, aby pisać dla w ie jsk ich  czy robotniczych 
zespołów ja k  na jp iękn ie j. Dyskusja od k ry ła  
ogrom ny głód współczesnego repertuaru, tea tra l­
nego i  muzycznego. W alka o ten repertuar to 
w a lka  o samo is tn ien ie  ruchu amatorskiego, o 
należytą treść pracy, o jego rozwój. Sesja nie 
dokona ćhyba przełomu, jeś li w n ioski z n ie j p ły ­
nące nie będą z troską rozpatrzone przez wszyst­
k ie  zw iązki twórcze. Z owych wniosków zaś, 
m ów iąc na jkróce j, w yn ika  konieczność s iln ie j­
szego udzia łu tw órców  w ruchu am atorskim , 
przede wszystk im  zaś dram aturgów  i  m uzyków ,

2, i
W o lbrzym im  gmachu o ciemnoszarej fasadzie, 

poczerniałej od drob inek węglowego pyłu, w sa­
li, na k tó re j fron ta lnym  m iejscu w idn ie je  w m u­
rowana w  ścianę tab lica ku czci Józefa W ieczor­
ka, obrońcy praw śląskiego ludu w  czasach jego 
w a lk i o chleb i władzę — obradowało zgroma­
dzenie tw órców  i  działaczy ku ltu ry . A le  odby­
wała się Sesja nie ty lk o  w sali byłego śląskiego 
sejmu. N ie zam knęły je j re fera ty i dyskusja, 
One stanow iły dzieło zasadnicze, k tóre było prze­
cież z ilustrow ane barw n ie  i  bogato... Szczęśliw­
cy, k tó rym  udało się nabyć b ile ty  do Opery 
siedzieliśmy wśród skwarnego popołudnia w 
rozgrzanych autokarach na drodze między S ta- 
linogrodem  a Bytom iem .

W racaliśm y po czterogodzinnym  przedstawie­
niu  zmęczeni, oczarowani jedynym  śląskim  pe j­
zażem: w ie lk ie  piece hu t czerw ien iły  i b ie liły  
noc. Pomyślałem sobie, że wczorajszego w ieczo­
ra h ie jeden spośród tych m arten iarzy był w 
sw o je j operze lub  w operetce, albo w yb ra ł się do 
Teatru W yspiańskiego na „Juliusza i E the l“  w 
w ykonan iu  artystów  warszawskiego Teatru K a­
meralnego. (Gościnne występy czołowej naszej 
sceny poza stolicą trzeba powitać z całym uzna­
niem i życzyć te j akc ji powodzenia). Przejeżdża­
liśm y w łaśnie nieopodal osiedla im. M arch lew ­
skiego w Stalinogrodzie. W nowowybudowanych, 
białych, i czerwonych jeszcze świeżością cegieł 
blokach m ieszkalnych gasły już św iatła. Przy­
pom niały m i się smutne opowieści ludzi w y­
chowywanych niegdyś w podkatow ickieh lepian­
kach, poszukiwaczy niepewnego Chleba na „b ie - 
daszybach“ .

Spotkałem w ie lu  spośród nich następnego dn ia  
na pięknym  niezapomnianym wieczorze. Ogrom­
na, im ponująca jest hala w sta linogrodzkim  
Parku im. Kościuszki. Zebrało się w nie j k ilka  
tysięcy osób zajm ując wszystkie możliwe m ie j­
sca. 1 oto rozpoczęły się „drobne, kruche, pta- 
szęce i smutne piosneczki m azowieckie“ , oto roz­
śpiewały się ku rp iow sk ie  zalotnisie glosami czy­
stym) jak dzwoneczki, Dorodni chłopcy czarują 
niedorzecznymi słowam i, że „dziewczyna nie lu ­
dzie“ , niesie się, rozw ija  taneczny korowód. Po­
szczególne punkty  program u nie kończą się w 
c h w ili przew idzianej, na żądanie k ilkutys ięcznej 
w idow n i trzeba powtarzać cale s tro fy  pieśni, 
fragm enty tańców.

G órnicy 1 hu tn icy śląscy, rozm iłow ani w „M a ­
zowszu“ , czekają obecnie na pierwszy występ 
swojego „Ś ląska“ . Może już w przyszłym  roku, 
na święcie zakończenia Dni O światy, Książki 
i  Prasy, wystąp i młodszy bra t „M azowsza“  
z rów nym  powodzeniem, co tegorocznej czerw­
cowej niedzieli dziewczęta i chłopcy S ygietyń- 
skiego na Górze Sw. A nny w Opolu? Nie 
była to uroczystość bezpośrednio związana ze 
stalinogrodzką Sesją Rady K u ltu ry  i Sztuki. 
A le  była chyba je j najlepszą ilustrac ją , 
radosną, barwną, bogatą. Zebrało się tego 
dnia u stóp Pom nika Powstańców 200 tysięcy 
ludzi na w ie lk im  im ponującym  festynie ludo­
wym , którego rozm iary stanowią o tym. nad 
czym radzono w  ciągu dwóch dni w ciemno­
szarym  gmachu byłego sejmu śląskiego,
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Zagadnienie repertuaru ruchu amatorskiego . « E  F E  n A T
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W  pierwszych latach powojennych 
masowy ruch am atorski rozw ija ł się 
przede wszystkim  pod patronatem  
naszych w ie lk ich  organizacji maso­
wych, zw iązków zawodowych, Sa­
mopomocy Chłopskie j i Zw iązku 
M łodzieży Polskiej.

W  roku 1952 na podstawie uchwa­
ły  Prezydium  Rządu powołujące j do 
życia sieć wzorcowych św ie tlic  
gm innych, wprowadzony został od­
górnie w  dziedzinie ruchu am ator­
skiego element bezpośredniej pań­
stw ow ej pomocy i ściślejszego pla­
nowania. Dziś jesteśmy na etapie 
planowego rozbudowywania pomoc­
niczej bazy szkoleniowej, in s tru k ­
tażowej i w ydawnicze j. I przyzna j­
my to sobie od razu, jesteśmy bar­
dzo zapóźnieni w  rozbudowie tej po­
mocniczej bazy. Dopiero dziś, w  na­
szych planach inw estycy jnych — ju t  
w  ramach budow nictw a socja lis ty­
cznego — zaczynamy kreś lić  nowe, 
przyszłe zarysy logicznej i odpo­
w iedn io wyposażonej sieci urządzeń 
ku ltu ra lnych .

W ie lk ie  wydarzenia naszego życia 
ideologicznego — referendum, zjed­
noczenie P a rtii, w ybory do Sejm u 
i  uchwalenie K onsty tuc ji, poszcze­
gólne Plena naszej P a rtii — wszyst­
k ie  te wydarzenia od b ija ły  się s il­
nym  echem na terenie ruchu ama­
torskiego, u jaw n ia ły  się w ie lk im i fa ­
lam i wzmożonej aktyw ności tw ó r­
czej.

I w ie lk ie  wydarzenia ku ltu ra lne , 
w a lka  o upowszechnienie lite ra tu ry  
i  d ram aturg ii radzieckie j, przełom  
tematyczny naszej współczesnej l i ­
te ra tu ry  i d ram aturg ii przebiegł na 
terenie ruchu amatorskiego potęż­
n y m i fa lam i wzrostu.

W  okresie festiw a lu  sztuk radzie­
ck ich  tysiące zespołów am atorskich 
robotniczych i chłopskich zapaliło  
się twórczym  entuzjazmem do w ie l­
k ie j d ram atu rg ii radzieckie j — gra­
no ją  w  najdalszych zakątkach — 
i  fes tiw a l ten, dzięki masowemu ru ­
chow i stał się u nas w ie lk im 1 w y ­
darzeniem  ku ltu ra lnym . To samo 
w idz ie liśm y w  2 la ta  później, gdy 
tysiące zespołów am atorskich zapa­
l i ło  się prob lem atyką współczesną.

Ruch am atorski nie jest jakąś 
drugą, inną płaszczyzną w tó rnych  
z jaw isk  ideologiczno -  k u ltu ra ln ych
—  jest is totną dziedziną fo rm ow an ia  
się i kszta łtow ania współczesnej k u l­
tu ry  narodu.

Czy sztuki teatra lne, k tó re  zale­
cam y grać, stanowią m a te ria ł d la  
analizy, czy mogą stanowić pretekst 
do le k tu ry  dodatkowej, czy mogą 
one podnieść poziom k u ltu ry  tych,

/ k tó rzy  je  będą przygotow yw ali, lu b  
k tó rzy  się ich rea lizacją zaintere­
sują? Czy pomagają one ludziom  
w  ich rozw oju i w  ich walce?

S próbu jm y rozważyć, co tea try  
am atorskie mogą grać.

Rozpatrzenie się w  p u li repertua­
row ej tea tru  amatorskiego jest dziś 
pozornie stosunkowo nietrudne. Je­
śli w  latach poprzednich akcję w y ­
dawniczą w  tym  zakresie prow adzi­
ło  cały szereg in s ty tu c ji w yd a w n i­
czych, a nawet organ izacji maso­
w ych (własną swoją biblioteczkę re ­
pertuarow ą w ydaw ała np. do nie­
dawna CRZZ) — to dziś jedynym  
wydaw cą jest „C zy te ln ik “ , w yd a ją ­
cy tzw. „B ib lio te kę  Ś w ie tlicow ą“ . 
K ata log tego w ydaw n ic tw a na rok 
bieżący zaw iera trzydzieści k ilk a  
pozycji. Wśród tych wszystkich po­
z yc ji jest ty lko  jedna polska sztuka 
pełnospektaklowa, mogąca być po­
ję ta  jako sztuka o tematyce współ­
czesnej — H enryka W olcella i A le ­
ksandry Naborowskie j, „G orzk ie  
z ia rno “ . Poza tym  w  katalogu na­
si współcześni autorzy po jaw ia ją  się 
n ieśm iało i dosyć dziwnie.

Kata log „C zy te ln ika “  to dz is ia j
—  praktyczn ie rzecz biorąc — jedy­
ny katalog. N ie: katalożek -  in fo r­
m ator, opatrzony nadrukiem  „B i­
b lio teka Ś w ie tlicow a „C zy te ln ika “ , 
zaw iera jący spis repertuaru, ja k  to 
w yraźn ie  czytam y: dla am atorskich 
zespołów teatra lnych. Pełniejszego 
kata logu in form acyjnego, obe jm u ją ­
cego cały repertuar, mogący być 
w ykorzystany przez zespoły — brak..
I  to jest b rak zasadniczy. Kata log 
ta k i na. pewno pow in ien zawierać 
wszystkie pozycje, k tó re  można za­
lecić i  kata log tak i musi zawierać 
bliższe in fo rm acje  o tych sztukach. 
Dalej. Egzemplarze sztuk pow inny 
m ieć — starym , dobrym  zwyczajem  
■— na okładce również spis w yda­
nych i będących w  d ruku , czy w  
przygotow aniu sztuk. Trzeba zro­
bić wszystko, aby nasi reżyserzy, 
in s tru k to rzy  i aktorzy nowych ama­
to rsk ich  zespołów m ie li zawsze do­
stępny przegląd wszystkich m ożli­
wości repertuarowych.

M in is te rs tw o K u ltu ry  i S ztuk i i 
organizacje masowe radzą sobie do­
rywczo w  ten sposób, że przy oka­
z ji ja k ie jś  akc ji konkursow ej w y ­
sy ła ją  w  teren spis sztuk zaleconych.

Dlaczego z tak im  naciskiem w o­
łam y o pełny katalog rozum owany 
w ydaw n ic tw a repertuarowego? Prze­
de w szystkim  dlatego, że to zmusi 
w ydaw n ic tw o do planowania reper­
tua ru  według jak ie jś  m yśli prze­
w odn ie j, według ja k ie jś  określonej 
koncepcji po lityczne j — k tó re j do­
tąd w  ogóle brak. Po drugie d la te­
go, że ten katalog będzie mógł być 
dyskutow any. Jeśli dziś już  plany 
wydawnicze w szystkich w yd aw n ic tw  
poddaje się kry tyce  — któ ra  w p ra­
cy im  chyba pomaga — to na jw yż­
szy czas postawić naszą po litykę  
repertuarow ą w zakresie ruchu a-

* m atorskiego pod osąd op in ii p u b li­
cznej. Zespoły am atorskie gra­
ją  243 pozycje, w  iv m  poważny pro­
cent klasyków  z Fredrą na czele.

Zespoły te w yko rzystu ją  sztuki 
wydane przez inne w ydaw n ic tw a i 
same dokonują adaptacji, skreśleń 
czy skrótów  tekstów. A le  przy tym  
rea lizu ją  i gra ją  sztuk i bez komen­
tarza, bez wskazówek inscenizacyj­
nych i bez tych wszystkich elemen­
tów  dodatkowych, um ożliw ia jących 
zespołowi pełne, właściwę rozw in ię­
cie prac w tak im  zakresie, o ja k im  
m ów iliśm y przed chw ilą .

M ożliwości wykorzystania naszej 
rodzim ej k lasyki są znacznie roz- 
leglejsze an iże li te, na które się 
nasi redaktorzy repertuaru dotych­
czas zdecydowali. Najwyższy czas 
sięgnąć do dawniejszej naszej li te ­
ra tu ry , do kom edii ryba łtow sk ie j, 
k tó ra  w  dobrym  przystosowaniu i 
ła tw ym  opracowaniu mogłaby się 
okazać bardzo pożyteczna i bliska 
swoim  nurtem  plebejskim . Z lite ra ­
tu ry  epoki Oświecenia, obok do­
tychczas granych sztuk, w a rto  chy­
ba zwrócić uwagę na „S arm a tyzm “ 
Zabłockiego, na spolszczenie T rem ­
beckiego „Syna m arnotraw nego“  
W oltera i przede w szystkim  na tw ó r­
czość Bogusławskiego, k tóra n ie ­
w ą tp liw ie  ma wszystkie u rok i, za­
pewniające je j przyjęcie się na sce­
nach am atorskich. T rudnie jsze za­
gadnienie jest z rom antyzm em , gdyż 
u tw o ry  naszych wieszczów nie bar­
dzo nadają się w  całości do św ie t­
licow e j pracy nad n im i, bo stw arza­
ją  zbyt w ie lk ie  trudności insceniza­
cyjne, i —  przede w szystkim  — ak­
torskie. Można by jednak chyba po­
myśleć o opracowaniu „M azepy“  i 
„M a r i i S tu a rt“  Słowackiego oraz 
o wyborze scen z repertuaru rom an­
tycznego.

Trzeba przekonać naszych nad­
go rliw ych  redaktorów , że. F redro w  
rozsądnych opracowaniach nadaje 
się praw ie cały. Z późniejszych la t 
opracowania B lizińskiego „Pan Da- 
m azy“ , „R o z b itk i“ , Chęcińskiego 
„Szlachectwo duszy“ , Św iętochow­
skiego „B łazen“ , wreszcie z now ­
szych czasów „G łu p i Jakub“  R ittne - 
ra, „M ora lność pani D uls ik ie j“  Za­
polskie j w ybrane komedie Ba łuckie­
go, ew entualn ie  dobre, s tarannie 
opracowane „P rzep ió reczk i“  Żerom ­
skiego, to są wszystko pozycje, k tó ­
re można postawić tea trow i am ator­
skiem u do dyspozycji.

Is tn ie je  oczywiście specyfika te­
a tru  amatorskiego określana w a­
runkam i technicznych m ożliwości 
rea lizacyjnych i  m ożliwości a k to r­
skich. Oczywiście w ięc są sztuk i, 
k tó rych  tea tr am atorski nie udźw ig­
nie, k tó rych  nawet nie należy zale­
cać do grania. A le  nie zapom inaj­
m y i  o tym , że tak, ja k  możemy 
zaadaptować na scenę am atorską 
prozę klasyczną, dając w idzom  to, 
co nazywam y W ieczorem Żerom ­
skiego czy K onopn ick ie j — możemy 
rów nież zaadaptować w ie le  pozycji 
w ie lk iego  repertuaru  dramatycznego. 

W ydając sztukę klasyczną, bez 
względu na to, czy będzie to k lasy­
ka nasza, czy obca — wypada prze­
strzec naszych redaktorów  przed do­
w o lnym i przeróbkam i. N ie wolno 
nam fałszować wartości, nie wolno 
nam  w  klasykę wprowadzać nowych 
postaci, kastrować ją  z wartości a r­
tystycznych, dopisywać „w ydźw ięko ­
w ych “  „p o in t“ .

Jedyną dopuszczalną metodą w  
przystosowyw aniu tekstu są skró ty  
mające na uwadze m ożliwości rea­
lizacy jne  zespołów am atorskich, 
p rzy czym osobiście gorąco zalecam 
tak ie  postępowanie, które  te skró­
ty  ja w n ie  i jedyn ie  zaleca, na peł­
nym  tekście.

D rugie zagadnienie, to zagadnie­
nie kom entarza inscenizacyjnego — 
wagi.' ideologicznego — oraz me 
podawana dotychczas, a konieczna 
—  b ib liog ra fia  uzupełniająca lek­
tu rę  przedm iotu. Pod tym  wzglę­
dem drukow ane pozycje przedsta­
w ia ją  poziom, bardzo n ierów ny i 
bardzo n ie je dn o lity  w  metodzie. 
W spom niany v  np. „P ow ró t posła“  
w ydany przez „C zy te ln ika “  zaw ie­
ra bardzo precyzyjne uwagi insce­
n izacyjne — ale bardzo m ie rny ko­
m entarz historyczny. Wstęp do „F ir -  
cyka w zalotach“  zaw iera natom iast 
już  wręcz fałszywe, błędne sform u­
łow an ia kom entarza historycznego. 
W szystkim  w ydanym  pozycjom — 
według m nie —  na komentarzach 
nie dostaje, b rak im  b ib lio g ra fii, 
b rak wskazówek d la  in s truk to ra , 
ja k  ma prowadzić pracę nad sztu­
ką.

Przeglądając spisy sztuk, przygo­
tow anych przez zespoły am atorskie, 
dostrzegamy natychm iast rzucające 
się w  oczy z jaw isko dążności do 
w yb ie ran ia  repertuaru przede wszy­
s tk im  klasycznego, zw yk le  typu ko­
mediowego lub  o s ilnym  napięciu 
dram atycznym . Równocześnie ak­
centu je  się w yraźny spadek tem a­
ty k i współczesnej. Zespoły np. w o j. 
poznańskiego w yraźn ie  un ika ją  p ro­
b lem atyk i ak tua lne j i szczerze o 
te j swoje j niechęci m ów ią. Pew­
nie, że są i tereny o s iln ie jszym  
nacisku, lub  aktywności wroga, 
gdzie zagranie sztuki, w  k tó re j uży­
wa się pojęcia „k u ła k “  — skazuje 
przedstaw ienie na bo jko t. A le  gdzie 
indzie j ludzie podają przyczyny i 
m ów ią w prost: „N ie  chcemy papie­
rowych bohaterów, nie chcemy 
sztucznych postaci i  inscenizowa­
nych artyku łów ' po litycznych, bo to 
ludzi nudzi i ludzie się z tego śmie­
ją. Chcemy się na przedstaw ieniu 
szczerze śmiać i  chcemy szczerze

JAN WILCZEK
W icem in is ter K u ltu ry  i  S ztuk i

płakać. S ztuk i do śmiechu i do
płaczu — oto, czego nam potrzeba“ .

Przy tak  wąskie j działa lności w y ­
dawniczej, przy braku m ateria łu  re­
pertuarowego — zespoły w yb ie ra ­
ją  sztuki na własną rękę — i w y ­
b iera ją  je oczywiście z w iększym  
sensem, niż to im  zalecają katalogi. 
Równocześnie przy braku katalogu 
rozumowanego m ateria ły  repertua­
row e zalegają na półkach księgarni. 
Zespoły same sięgają przede wszyst­
k im  do sztuk współczesnych i k la ­
sycznych, g łównie tych, k tó re  grają 
sceny zawodowe. Dobre to i złe. 
Dobre, bo w ten sposób gra się po 
prostu dobrą lite ra tu rę  — złe, bo 
w yb iera  się ją na ślepo, bez pomo­
cy, bez w yjaśnień kalecząc1 ją  nie­
raz i  zniekształcając.

wano najsłabszego aktora, zasłużo­
nego suflera, aby sobie trochę ;po- 
reżyserował, entuzjastę, k tó ry  i tak 
w  zespole do niczego się nie nadaje. 
Jakość tego patronatu nie była na j­
lepsza.

A le  już sama rzeczywistość ko ry ­
gu je błędy. N ieśm iało i sporadycz­
nie na razie, ale ju ż  zaczyna się 
w yk luw ać inna form a pomocy — 
słuszniejsza, wydajn ie jsza —  forma, 
k tó rą  należy upowszechnić czyniąc 
z n ie j regułę. Polega ona na tym, 
że p lacówki zawodowe roztaczają 
opiekę nie nad zespołami ale nad 
in s tru k to ram i. Zam iast wysyłać 
głęboko w  teren jednego opiekuna 
— lepie j i w yd a jn ie j jest sprowa­
dzić do tea tru  30 in s truk to rów  z 
30 zespołów i  na specjalnych poka-

LUCJAN SZYM C ZYK  — członek chóru am atorsk iego  - •  Solec
Rys. M. OBERLÄNDER

Ruch am atorski c ie rp i na b rak 
w y k w a lifik o w a n e j kad ry  in s tru k to r­
skie j. Jak tu  w  referacie M in is tra  
Sokorskiego było powiedziane —- 
dopiero zaczynamy ro z w ija ^ s ie ć  
szkolną ins truk to rów . Toteż zawfeze 
w o ła liśm y o rozw in ięc ie  pomocy 

placówek zawodowych —  tea trów  
państwowych i f ilh a rm o n ii — dla 
ruchu amatorskiego. W ołanie to 
n ie  pozostało bez echa. A kc ja  pa­
trona tów  rozw inęła się pokaźnie, 
w ie le  nowych państwowych placó­
w ek może się pochw alić poważnym i 
cy frow ym i osiągnięciami. A le  w y ­
n ik  te j akc ji jest niedostateczny. 
Dlaczego?

Z tym  szefostwem było  trochę 
tak  ja k  z repertuarem  — akcja ta 
była  prowadzona n ie jednokro tn ie  
stylem  „le w e j rę k i“ . Jeśli tea tr b ra ł 
pod swój pa tronat ja k iś  zespół, to 
najczęściej do te j koniecznej aie w y ­
czerpującej a k c ji odkom enderowy-

zach, próbach i  kurso - konferen­
cjach, k tó re ' na jlepsi, a nie na jgor­
si ju ż .m ogą  prowadzić, poradzić, co 
grać i nauczyć, ja k  prowadzić p ró ­
by.

P rz y jrz y jm y  się z ko le i spraw ie 
amatorskiego ruchu muzycznego. 
Jeśli w  zakresie tea tru  am atorskie­
go m am y już  dziś jakieś zarysy rze­
czywistości, które  możemy poddać 
a n a liz ie 1— to w  zakresie repertua­
ru  muzycznego i wokalnego panuje 
dotąd mgła o w ie le  głębsza.

W ydaje m i się, że należy od ra ­
zu na wstępie stw ierdzić, iż do nie­
dawna organizacja repertuaru m u­
zycznego była n iew łaściw ie ustaw io ­
na pod względem kom petencyjnym . 
Jedyną ostateczną instancją, decy­
dującą o w ydan iu  danego u tw o ru  
dla ruchu amatorskiego, i to dla 
w szystkich redakcji d ruku jących  
m a te ria ł nu tow y, by l dt> niedawna 
CZOF. Toteż możemy się poszczy­

cić n iem ałym i w yn ikam i w  zakre­
sie schematyzmu w  te j dziedzinie. 
Po z likw idow an iu  w ydaw n ictw a 
muzycznego „C zyte ln ika “  akcja w y­
dawnicza . skoncentrowała się w  
PW M. Przy PW M obecnie działa 
Rada Programowa, organ ko lek tyw ­
ny, w  skład którego wchodzą przed­
staw icie le M in is terstw a K u ltu ry  i 
Sztuki i kompozytorzy. A le  i obec­
nie jeszcze, w  dyskusji nad planem 
wydawniczym  PW M, po jaw ia ją  się 
mocne akcenty — w ydaje m i się 
słusznej k ry ty k i — w ytyka jące Ra­
dzie Program owej to, że w niedo­
statecznej mierze konsultu je  swoje 
k ry te r ia  z tym i ośrodkami, które 
bezpośrednio pracują na odcinku 
masowego ruchu muzycznego.

B rak w łaściw ej koordynacji w  
tym  zakresie sprowadza nie ty lko  
niepotrzebne zadrażnienia. B rak po­
rozum ienia spraw ia to, że n iem ożli­
we jest w łaściwe uzgodnienie i u- 
jednolicen ie k ry te r ió w  ocen i zasad 
p o lity k i w  zakresie tzw. in sp ira c ji 
tw órców . W yw o łu je  to ten para­
doksalny fak t, że organizacje ma­
sowe zam awia ją i kupu ją  kompozy­
cje, k tórych się m iesiącami nie re­
alizuje, nad k tó rym i PW M  poważ- 

' n ie  się zastanawia, a bardzo często 
odrzuca z uprze jm ym  „ n i ^  skorzy­
stam y“ .

W prowadzenie w  tę dziedzinę ta­
kiego czynnika organizacyjnego, 
k tó ry  by zapewnił koordynację w y ­
s iłków  i  u m o ż liw ił sprecyzowanie 
jedno litych  k ry te r ió w  oceny — u - 
ważam za problem  zasadniczej i  
na jp iln ie jsze j wagi.

I  tu m iło  jest podkreślić fak t, k tó ­
ry  nie ty lko  . w róży wiosnę w  te j 
dziedzinie, ale oznacza na pewno 
d,la problem u repertuaru  ruchu a- 
m atorskiego doniosły i  zasadniczy 
przełom. Oto przed k ilkom a ty ­
godniam i nowy Zarząd Zw iązku 
Kom pozytorów  Polskich zorganizo­
w a ł naradę, poświęconą zagadnie­
n iom  m uzyki le k k ie j i rozryw kow e j 
i  pow oła ł p rzy Zarządzie G łów nym  
Z K P  specjalną kom isję  dla spraw  
m uzyk i le kk ie j i  rozryw kow e j. No­
w y  Zarząd Z K P  zapowiada w  n a j­
b liższym  czasie zwołan ie specjalnej 
narady poświęconej pieśni masowej. 
Powołana więc kom is ja  obejm ie 
swoim  zasięgiem rów nież i  ten p ro­
blem.

Udzia ł naszych czołowych tw ó r­
ców w  problem atyce masowego u- 
powsizechnienia k u ltu ry  jest zasad­
niczą ideą naszej dzisiejszej Sesji i 
radością p rze jm u je  nas fak t, że 
in ic ja ty w a  kolegów kom pozytorów  
w yprzedziła decyzję Rady K u ltu ry  
i  S ztuk i podjęcia tego tematu.

Zagadnieniem  kluczow ym  w  boga­
te j i  bardzo szerokie j problem atyce 
repertuaru muzycznego — w yda je  
m i się — jest zagadnienie popu lar­
nej pieśni. W  dziedzinie te j jest 
tak  niedobrze, że wstyd. Zaczyna­
m y unikać już  nawet pojęcia „pieśń 
masowa“  — tak  bardzo to pojęcie 
jest w  op in ii społecznej skom prom i­
towane.

Oczywiście lu d  n ie  śpiewa tych 
pieśni, śpiewa się je  chyba żartem, 
chyba na złość.

Zagadnienie tekstów  naszych pie­
śni jest, proszę m i wybaczyć to o- 
kreślenie — zagadnieniem zawsty­
dzającym. Koledzy kom pozytorzy 
pod ję li ten problem. A le  sprawa 
te j poezji, k tó ra  ■ jest poezją tekstu

pieśni — nie została jeszcze ani 
przez k ry tykó w , ani przez naszych 
pisarzy w  ogóle podjęta.

Gorąco, apelujemy, aby nowy Za- 
rząd ZLP  — jego sekcja poezji, ze­
chciała wyjść na spotkanie kompo­
zytorom  i pcdjąć rozmowy na ten 
temat.

Poza dziedziną p lastyk i ludowej, 
w  s tro ju  ludowym , w tańcu i pio­
sence ludowej ob jaw ia się na js iln ie j 
ludowy charakter naszej rew o luc ji 
ku ltu ra ln e j.j Tu nawiązuje się n a j­
istotn ie jszy ’ węzeł m iędzy tradycją  
a współczesnością.

_ A le  rzeczywistość ukszta łtowała 
się tak, że w  naszej twórczości za­
rysowa! się niepokojący podział na 
to, co „współczesne“  i co „ludo-we“  
—  i podział ten w yra z ił się od ra ­
zu jakąś przepaścią — po jednej 
stronie t.zw. to lk lo r  — po d ru g ie j: 
pieśń masowa.

W  dziedzinie pieśni i tańca m am y 
oczywiście tak  samo twórczość w ie l­
ką i samorodną. Wypada nam więc 
i  tu  m ów ić o związkach i wzajem ­
nym  w spółdzia łan iu w  dziedzinie 
k u ltu ry  p ieśn iarskie j i choreografi­
cznej zespołów takich, ja k : „M azow­
sze“ , „Ś ląsk“ , „W arszawa“ , „S k o li­
m ów “  i tysięcy zespołów am ator­
sk ich  pieśni i  tańca na terenie ca­
łego k ra ju . Osiągnięcia naszycn 
w ie lk ich  zespołów reprezentacyj­
nych są przedmiotem dum y całego 
narodu. Nasze „Mazowsze“  rozsła­
w iło  n ie  ty lk o  polską piosen­
kę i  taniec, a rozs ław iło  na­
szą rew olucję ku ltu ra ln ą  na ca­
ły m  świecie. Zespoły „Strzelczyk 
k a “ , „H a rnam a“ , te am atorskie ze­
społy zdobyły sławę zagranicą. Je- 
ś li jednak uznajem y, że - rozwój na­
szych zespołów centra lnych jest ro ­
zw ojem  im ponującym , to m usim f, 
sobie szczerze powiedzieć, że w  dzie­
dzin ie  amatorskiego ruchu pieśni i  
tańca w  terenie jest niedobrze £ 
sprawa ta wym aga poważnego prze­
dyskutowania. Jak w  każdej dzie­
dz in ie  ruchu amatorskiego i  tu  na- 
pór oddolnej in ic ja ty w y  jest im po­
nu jący i chw yta jący za serce. Do 
prac w  zespołach pieśni i  tańca 
trw a  niesłabnący, entuzjastyczny po­
ry w  i popularność tych zespołów 
jest ogromna.

Jeśli b lisk ie  już  nam jest dziś po­
jęcie repertuaru teatralnego, czy 
muzycznego, to pojęcie repertuaru 
tanecznego w  istocie swej praktycz­
n ie  nie istn ie je . P rob lem atyką tań­
ca ludowego, badaniem jego trady ­
c ji,  jego rozw oju  zaczynamy się do­
p iero zajmować i czynim y to nie­
zw yk le  nieśm iało, dorywczo, bez ja ­
kiegoś ofensywnego planu w te j 
dziedzinie. Pieśnią ludową — poza 
ośrodkam i un iw ersyteck im i — zają ł 
się Państwow y In s ty tu t Sztuki, aie 
tańcem  dotychczas n,ię za jm uje się 
n ik t.

Posiadane przez nas w  tym  zakre­
sie w ydaw n ic tw a nie spełn ia ją do­
statecznie swojego zadania.

M ów ić o upowszechnieniu k u ltu ­
ry, to m ów ić o rea lizm ie socja lis ty­
cznym  w  sztuce, k tó ra  ma być upo­
wszechniana. Podjęcie tych zagad­
nień przez zw iązki twórcze jest ko­
niecznością, jest to realne wzięcie 
na siebie odpowiedzialności za te 
odc ink i z ja w isk  ku ltu ra ln ych  na­
rodu, na bazie k tó rych  może za­
kw itn ąć  w ie lka  współczesna sztuką

W TEN SPOSÓB NIE UPOWSZECHNIMY MUZYKI
N IE  można zapominać, że pod­

stawowego naszego celu, ja ­
k im  jest podniesienie ogólne­

go poziomu k u ltu ry , a - w  tym  
i  k u ltu ry  m uzycznej w  społeczeń­
stw ie, nie osiągniemy w paln i Dez 
pomocy tak  potężnych w  środki od-, 
dz ia lyw an ia  in s ty tu c ji, ja k : np. Ra­
dio  lub F ilm .

Upowszechnienie m u z y k i. jest za­
gadnieniem  zupełnie specjalnym , 
kszta łtu jącym  Się inaczej n iż np. w  
dziedzinie lite ra tu ry .

W ydana d ru k ie m  książka jest 
zawsze użyteczna. Jest rzeczą 
mniejszego znaczenia czy dzieło B a l­
zaka lub Tołsto ja jest wydane na 
papierze w span ia łym  czy ty lk o  ga­
zetowym ; czy jest w ydrukow ane 
ładniejszym i- czy gorszym i czcion­
kam i —  w  każdym  w ypadku u tw ó r 
będzie, m ógł odegrać swą rolę, bę­
dzie mógł przekazać czyte ln ikow i 
pełn ię piękna i bogactwa swej tre ­
ści.

W  muzyce sytudcja jest ca łkow i­
cie inna. Specyfika te j dziedziny 
sztuki powoduje, że czynn ik iem  w  
upowszechnianiu m uzyki decydują­
cym  jest form a jej. „podan ia“ . N ie­
dbałe w ykonan ie  na jbardzie j w a r­
tościowego u tw oru , np. przez p ian i­
stę, może odebrać wszelki sens a r­
tystyczny.

Tymczasem tego rodzaju rzeczy 
są u nas — ■: n iestety .wciąż jeszcze 
— na „porządku dziennym “ .

P roduku je  się rokrocznie tysią­
ce k ilom e trów  taśm magnetofono­
wych z u tw oram i nagranym i na 
tak im  poziomie technicznym , że na­
dają się one często do jednego ty l­
ko celu: do ja k  najszybszego zma­
zania.

Ogromną rolę w  upowszechnieniu 
wśród społeczeństwa k u ltu ry  m u­
zycznej m ogłaby odegrać t.zw. ra ­
d io fon ia  przewodowa. M ów ię św ia-
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dom ie: „m og łaby odegrać“ , albo­
w iem  z powodu nadal ka tas tro fa l­
nego stanu technicznego ins ta low a­
nych w m ieszkaniach lub  m ie j­
scach publicznych głośn ików (cho­
dzi m i tu g łów n ie o wieś i m n ie j­
sze ośrodki m ie jskie) ta dziedzina 
ra d io fo n ii może w  obecnej sytua­
c ji — je ś li chodzi o upowszechnie­
nie k u ltu ry  muzycznej — przynosić 
n iem a l ty lk o  szkodę.

Parę miesięcy tem u byłem  w  Po­
lan icy  na ku ra c ji w  sanatorium . Na 
teren ie -parku zdrojowego i w  świe­
tlicach poszczególnych paw ilonów  
zainstalowane są liczne g łośn ik i. W 
godzinach w ieczornych b y ły  często 
transm itow ane —• przez m ie jscowy 
radiowęzeł — koncerty tzw . muzy­
k i poważnej —  na przyk ład kon­
certy  sym foniczne lub  recita le cho­
pinowskie . Poza tym i osta tn im i s ły ­
szałem przez owe g łośn ik i tak ie  
dzieła, ja k  V  Sym fon ia Beethove- 
na, „Szecherezada“  R im sk ij-K o rsa - 
kow a, „P ieśń o lasach“  Szostakow i­
cza, V I I  Sym fon ię P rokofiew a lub  
koncerty rozryw kow e np. w  w yko ­
naniu ork ies try  Polskiego Radia z 
Bydgoszczy pod dyrekc ją  A. Rezle­
ra. Byłem  nie na żarty  przerażony 
—  to by ły  ty lk o  jak ieś strzępy m u­
zyki.

P rzy te j sposobności stało się dla 
m nie jasne, gdzie jest przyczyna 
nap ływ an ia  do Polskiego Radia 
znacznej, być może, części lis tów  
radiosłuchaczy, proszących o zaprze­
stanie nadawania m uzyki sym fonicz­
nej i operowej.

Wszystko, co powiedziałem  powy­
żej o rad io fon ii przewodowej, z po­
wodzeniem można zastosować do 
film u .

Po co m ów ić o k inach w ie jsk ich ,

k iedy podobne rzeczy dzie ją się i  w  
na jw iększych m iastach. Byłem  nie- 

i dawno w  k in ie  „P o lon ia “  w  Łodzi 
na I  Części „P a m ią tk i z Celulozy“ ; 
z dobre j ilu s tra c ji muzycznej Hen­
ryka  Czyża pozostało coś, co przy­
pom inało oryg ina lne dopraw dy po­
łączenie m uzyk i p lem ienia Bentu 
znad jeziora Czad z „m uzyką kon­
k re tną “  —  jedną z ostatn ich „n o ­
w in e k “  muzycznych Zachodu. To 
ju ż  nie było żadne zniekształcenie 
—■ to by ła  masakra.

Pół biedy zresztą, k iedy chodzi o 
f i lm  „n iem uzyczny“ , t.zn. o tak i, 
gdzie m uzyka jest ty lk o  jednym  z 
ważnych, co prawda, ale bądź co 
bądź drugorzędnych elem entów sk ła­
dowych całości. A le  byłem  rów nież 
kiedyś na seansie stałego k ina  w  
m iasteczku Piechowice na Do lnym  
Śląsku, na k tó rym  to seansie w y ­
św ietlano muzyczny f i lm  radziecki 
„W ie lk i koncert“ . Na pewno na sali 
zna jdow a li się ludzie, dla k tó rych  
była to może pierwsza w  życiu oka­
zja zetknięcia się z operową i ba­
le tową m uzyką Borodina, P roko fie ­
wa i innych kom pozytorów rosy j­
skich i radzieckich. Nie dz iw iłb ym  
się wcale, gdyby ci ludzie na zaw­
sze zachowali uraz na tym  punkcie 
i  zam yka li np. głośnik rad iow y w 
momencie, gdy usłyszą zapowiedź, 
że za chw ilę  zostanie nadany frag­
m ent z opery „Książę, Igo r“  Boro­
dina.

Na zakończenie m oje j w ypow ie­
dzi chcia łbym  poruszyć jeszcze jed­
ną sprawę, rów nież nader istotną 
dla sprawnego i szerokiego dociera­
nia m uzyki do masowego słuchacza.

Chodzi m i o produkcję  p ły t gra­
m ofonowych i ins trum en tów  m u­
zycznych. Chodzi tu  w  dużym  stop-

n iu  ■— jeś li mowa o p rodukc ji p ły t 
— o nasycenie t.zw. ryn ku  dobrą
i  odpowiednio w ykonyw aną muzyką 
popularną, rozryw kow ą i taneczną, 
k tó re j tak  bardzo żąda społeczeń- 
stwo.

Trzeba stw ierdzić, że .okres, ja k i 
obecnie dz ie li po jaw ienie się w yd a i 
ma płytowego ja k ie jś  popu larne j po i 
zyc ji z te j dziedziny m uzyki od m o i 
m entu je j powstania, jest s tanow i 
czo zbyt d ług i. W ięcej nawet: zbyt 
d ług i jest okres czasu, dzielący n a i 
granie tego u tw o ru  od jego po ja i 
w ien ia  się w  sprzedaży.

P roduku jem y ju ż  co prawda np. 
dobre, czy p rzyna jm n ie j niezłe p ia­
nina, natom iast fabryczne in s tru ­
m enty smyczkowe są wręcz nie do 
przyjęcia.

N ie p roduku je  się w  Polsce in ­
strum entów  dętych, drew n ianych 
i  dętych blaszanych (poza pierwszy­
m i w  te j dziedzinie próbam i, np. 
ręcznie produkow anym i puzonami).

Tymczasem m usim y dać is tn ie ją ­
cym  zespołom am atorskim  przy­
zwoite instrum enty, będziemy m u­
sie li dać je tym  zespołom, które bę­
dą nadal powstawać.

W ydaje m i się, że w inn iśm y pro­
dukować p rzyna jm n ie j następujące 
ins trum en ty : ins trum en ty  smyczko­
we, k la rne ty , trąbk i, puzony, man­
do lin y  i akordeony. Jest to na tu ra l­
nie t.zw. „program  m in im a lny ".

Doszły do nas słuchy o zamierzo­
nym  przeniesieniu Przemysłu M u­
zycznego z M in is terstw a Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła do resortu 
M in is ters tw a K u ltu ry  i S ztuk i. Re­
alizację tego zamierzenia przy ję liś ­
m y z radością i gorącym poparciem 
w  trosce o dobro i dalszy rozwój 
po lskie j k u ltu ry  muzycznej.

TAD EU SZ B A IR D  
kom pozytor
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•  JESZCZE W SPRAWIE 
„ŚWIERSZCZYKA“

Po a rty k u le  M acie ja  Z im ińskiego w  
s p raw ie  ilu s tra c ji w „ś w ie rs zczy k u “
(h rzeg ląd  K u ltu ra ln y  N r 8) za b ra ła  ty l­
ko głos E. Różańska, m yślę jed n ak , że 
w a rto  i należy jeszcze raz  w rócić  do 
s p raw y  szaty g ra fic zn e j „ś w ie rs zczy ­
k a “ ..

Znam  p raw ie  każdy  nu m er „Ś w ie r­
szczyka“ i te nu m ery  rów nież, k tó re  by ­
ły  d rukow an e  jeszcze w K rakow ie  Lu­
b iłam  „Ś w iers zc zyk “ , czekałam  na p i­
sem ko na rów n i z dziećm i, k tóre  go­
rąc zk o w ały  się, czy w ko le jn ym  num e­
rze  znów  zn a jd ą  ilus trac je  Olgi Siema- 
szko w ej. „Ś w ie rs zc zyk “ odznaczał się 
pe.n ym i, soczystym i ko lo ram i, k tóre  tak  
lu b ią  dzieci. Nagle „Ś w ie rs zc zyk “ się 
pogorszył, jego szata g ra fic zn a  zm ien iła  
się. Zm ien ił się przede w szystkim  kolor. 
D aw nie j żyw y, g łębok i, zdecydow any, 
stał się nagle szary , b ru d n y , p o w ie rz ­
chow ny i chw ie jny . Co się stało? Czy 
C iga Siem aszkow a, czy H en ryk  Tom a­
szowski i inni z naszej czołówki g ra fik i 
dziecięcej nagle zan iem ogli, ko lo ru  nie 
widzą?

M ożna m ówić o dwóch okresach roz- 
w - ju  „Ś w ie rs zc zyk a “.

o aw n y  „Ś w ierszczyk“ d ru k o w an y  był 
na m aszynie ro to g ra w iu ro w e j. Maszyna  
ta dysponuje  w iększą ilością kolorów , z 
w iększe j ilości ko lo rów  m ożna osiągnąć  
zw iększoną gam ę b arw . Gdy się zadba  
o techniczne w ykonan ie , ro to g ra w iu ra  
m oże odąć w szystkie  subtelności rys u n ­
ku , półtony i ćw ie rć tony  b arw .

Nie znaczy to, że „Ś w ie rs zc zyk “ z te ­
go okresu by ł bez z a rzu tu , że dom ino­
w a ł w  nim  ty lk o  do bry  rysun ek , p iękny, 
lśn iący ko lo r. T w ie rd z ić  tak  byłoby nie­
p ra w d ą . D ru g i o kres  rozpoczął się z 
chw ilą , k iedy  „Ś w ie rs zc zyk “ przeszed ł 
na m aszynę offsetow ą. M aszyna ta idzie  
na trzech , n a jw yże j na czterech  kolo­
rach . Skala b a rw  uzyskana z te j ilości 
ko lo ró w  będzie, rzecz prosta, uboższa. 
„Ś w iers zc zyk “ przen ies iony  na m aszy­
nę o ffsetow ą zm ie n ił się ra d yk a ln ie . A 
zosta ł na nią przeniesiony dlatego , bo 
n ak ład  jego w zrós ł tak, że nie m ożna  
było tego p isem ka d rukow ać  na s tare j 
m aszyn ie  ro to g ra w iu ro w e j.

Fachow cy tw ie rd zą , że w szędzie tam , 
gdzie  techn ika  d ru k a rs k a  stoi na wyso­
k im  poziom ie, z powodzeniem  stosuje się 
offset, w  szczególności w  dzied zin ie  ilu ­
s tra c ji d la dziec i. M aszyna o ffsetow a da­
je  w iększe korzyśc i, m ożna na n iej d ru ­
kow ać w ie lk ie  n ak łady , jest tańsza.

Offset w ym aga, by ilu s tra c ja , k tó rą  
będzie rep ro d u k o w ał, była technicznie  
przystosow ana do jego m ożliw ości. Ja­
kie  są m ożliwości offsetu? O graniczone. 
O ffset na jlep ie j re p ro d u k u je  ilus trac je  o 
w y ra źn y m  kon tu rze , czyste w  ko lo rze , 
m o żliw ie  jak  n a jm n ie j stonowane.

Z powyższego w y n ika , że a rty s ta  tw o­
rz ą c y  dla pism a dziecięcego pow in ien  
się liczyć z rpożliwościam i m aszyny, na 
k tó re j będą jego ilu s tra c je  re p ro d u k o ­
w ane, powinno m u zależeć na ty m , by  
re p ro d u k c ja  w yszła  ja k  n a jlep ie j. Po­
m yś lm y  ty lko : g ra fik  robi jedn ą  ilu s tra ­
c ję  dla jednego nu m eru  pism a, a ten 
jeden jedyny  ob razek  o g ląd a ją  setki ty ­
sięcy d z :eci, bo ta k i jest nak ład  każdego  

* n u m e ru  „Ś w ierszczyka“ . To powód do 
du m y, to powód do am b ic ji, by rzecz  
w yszła  w  d ru k u  ja k  n a jlep ie j.

Za in teresow anie  g ra fik ó w  dla tego, ja ­
ka  będzie rep ro d u k c ja  ich ilu s tra c ji w  
„Ś w iers zc zyk u “ , w y d a je  sie m m im alne . 
Zadałam  sobie tru d u  m ożliw ie  wszech­
stronnego zapoznan ia  się z tą  spraw ą. 
Nie po to, by napisać a r ty k u ł po lem icz­
ny . ale po to, by zagadnien ie  tak  posta­
w ić , by to, co złe , uległo po praw ie . Nie 
jest rzeczą  obojętną, w  ja k im  k ie ru n k u  
będzie  się kszta łtow ał sm ak naszych  
najm łodszych . Nie jest rzeczą obojętną, 
ani p ry w a tn ą . To jest zagadnien ie  z dz ie ­
dziny  w ychow ania  nowego człow ieka.

P orów nu jąc  o ry g in a ły  ilu s tra c ji z re ­
p ro d u k c jam i w  „Ś w ie rs zc zyk u “ , człow ie­
ka  og arn ia  ża l. Oto leżą przede m ną  
śliczne ko lo row e rysun k i Olgi Siemasz- 
kow ej. Każda z ilu s tra c ji została z pie- 
tyzm em  przygoto w ana do d ru k u . Każda  
d la  siebło sam ej stanowi dzieło  sztuk i. A 
obok, ten sam rysun ek  rep ro d u ko w an y  
w  „ś w ie rs z c z y k u “ . K olor spop ielał, albo  
z r iid z ia ł, p rze w a ża ją  jak ieś  cuk ie rko w e  
róże i fio le ty . W szystko, co było św ie­
że i lśniące w  o ry g in a le , co w tak  w y­
sokim  stopn iu p rzy czy n ia  się do pobu­
dzen ia  i rozw o ju  w y o b ra źn i dziecka , 
zginęło . Dom inu je b rud ny  k o lo r, k tó ry  
ob n iża  w a lo r  samego rysun ku .

Jaka teqo przyczyna?
Sztuka Olgi S iem aszkow ej zn a jd u je  się 

c iąg le  w  rozw o ju . W yb itna  ta a rty s tk a  
olśn iew a bogactw em  in w encji, ko lo rów , 
z a sk a k u je  każdą nową ilu s tra c ją  u kazu ­
ją c ą  je j w ie lk ie  m ożliwości a rtys tyczn e. 
Tu nie m a estetyzow an ia , do b ie ran ia  ko­
lo ró w  jak  szm atek, u źród ła  te j g ra f i­
k i jest g łębokie  w yczucie  św iata  dz ie ­
cięcego, jest tra fn e  w yczuc ie  w yob rażeń , 
k tó ry m i ż y ją  m ałe dzieci.

Nie ro zm aw ia łam  z Siem aszkow ą, ale 
po ró w nałam  bądź to w  red ak c ji „ Ś w ie r­
szczy k a “ , bądź to w  d ru k a rn i je j o ry g i- 
ły  z rep ro d u k c ja m i. I m y£lę, że nie bę­
dę nie ob iektyw n a, jeśli s tw ie rdzę , że 
a rty s tk a  z m ożliw ościam i m aszyny  offse ­
tow ej się nie liczy . Nie w iem , w  ja k im  
stopn iu  nie chce, lub nie m oże. Faktem  
jest, że całe to bogactw o odcieni — w i­
d z ia łam  o ry g in a ł nam alow any Jedną 
z ie le n ią  rozprow ad zoną  taką  gam ą od­
c ien i, że dz ie łko  lśni tęczowo, s re b rzy  
się — w  re p ro d u k c ji idzie na m arne . 
Tłum aczono m i, że w  offsecie  nie ty lko  
n ie -d a  się w ydobyć takich  odcierw, na­
w et tę z ie leń , ja k  gdyby m o rską , tru d ­
no uzyskać.

Na pewno nie na leży  1 nie w o lno ła ­
m ać indyw idualności a rty s tk i. P rzyp o m ­
nę jed n ak , że S iem aszkow a próbow ała  
Już swych sił w  technice niestonowanych  
ko lo ró w  i to nie na łam ach „ś w ie rs zczy ­
k a “ , ale w łaśnie w  ksieżeczkach d la  n a j­
m łod szych  dziec i, w ydanych  p rzez „N a ­
szą Ksieg r n ię “ , typu  „W iosna“ itp . — 
z  niepoślednim i w y n ika m i.

Nie o w szystkich  jedn ak  ilus trac jach  
w  „ ś w ie rs z c z y k u “ m ożna pow iedzieć, że 
zosta ły  s tarann ie  p rze z  sam ych g ra f i­
ków  opracow ane. U derza  w  w ie lu  w y ­
padkach — i to  w łaśnie  u dobrych  g ra ­
f ik ó w  — szkicowość. Tak są p o tra k to ­
w ane  n iek tó re  rys u n k i M ieczysław a P io­
tro w sk ieg o , H en ryka  Tom aszewskiego  
I innych. A w iem y o dużych m ożliw o ­
ściach a rtys tyczn ych  Tom aszew skiego, 
k tó reg o  p laka t — zda je  się z o k a z ji dni 
ośw iaty  (p irzace  d ziew czynk i) g ro m a d ził 
w szędzie , gdzie  się u k a za ł — m ałych  
i dorosłych entuzjastów . P la k a t by ł a r ty ­
styczny  w  na jlep szym  tego słowa zn a ­
czen iu . Sugestyw ny, św ietny rysun ek , 
w zru s za ł, spe łn iał swoia usługę społecz­
ną , a zdu m iew ał w łaśnie  tą  czystością  
lin ii, k tó rą  zosta ły  w yprow ad zone  g łów ki 
dziew czynek .

Tu dochodzim y do spraw y niesłycha­
n ie  w ażne j, jeśli nie zasadn icze j. T rud no  
się doszukać dobrego rysun ku  c7łow ieka  
u ilu s tra to ró w  „Ś w iers zc zyk a “ , łączn ie  z 
Olga S iem aszkow ą. Będzie to u nich na 
ogół człow iek n iep o rad n y , albo ane­
m iczn ie  w ycieńczony, albo m ały  głuptas  
z  rozdziaw ion ym i żab im i ustam i o w y ­
trzeszczonych oczach, zawsze ta sam a  
gro teska  cz łow ieka p o w ta rza ją c a  się aż 
do znu dzen ia , \a lb o  cień cz łow ieka w  
ogóle, albo schem atyczny rysun ek  p rz y ­
po m ina jący  racze j robota n iż człow ieka. 
Nie dotyczy to jedyn ie  „Ś w ie rs zc zyk a “ , 
d o ty rs y  całe j g ra f ik i ks iążko w e j w  ogó­
le. I z tego pow inni w yc iągnąć  w niosek  
przede  w szystk im  c i, k tó rzy  o rg a n iz u ją  
szko ln ictw o p lastyczne. Chodzi o posta­
w ien ie  na naczelnym  m iejscu  sp raw y  
dobrego rysun ku .

P rze g lą d n ijm y  sobie te ra z  roczn ik  
„Ś w iers zc zyk a “  1952 — 1953. U derza  
przede  w szystk im  ilość na tu ra lis ty c z-  
nvch, bądź schem atycznych ilu s tra c ji. 
C hw ilam i m a się w ra że n ie , że to nie jest 
tw órczość a rtys tyczn a , ani naw et nie 
pro d u k c ja . O g arn ia  n ie ra z  zdu m ien ie ,

Jak ilu s tra to r m oże do słów w ierszyka, 
k tó ry  nie jest a rcydzie łem  w p raw d zie , 
ale jest na iw ny '■ czuły na ty le , że może 
insp irow ać a rtys tę , dać taką  m iernotę , 
ja k  np. ilu s tra c ję  do w ierszyka  T e r li­
kow skie j pt. „W arszaw sk ie  go łębie“ . Mo­
wa tam  o „czerw onym  dachu i białej 
chm urce w złote ząbk i i o b iałych go łąb­
k ach “ . Co p raw d a , gołąb Picassa stał 
się sym bolem , k tó rym  się czasem do- 
woli i do przesytu  p rzy  byle okazji u 
nas szafu je , nie oznacza to jedn ak , że 
a rty s ta  pow inien zrob ić  z tego śliczne­
go ptaka jas trzęb ia , w m aw ia jąc  dziecku, 
że to jest gołąb i by rysunek był** nie 
ty lk o  w całkow ite j sprzeczności z l i r y ­
zm em  w ierszyka , ale złym  rysun kiem  w 
ogóle. W szelk ie  p raw a plastyczne zosta­
ły  w  nim  pogwałcone. P ersp ektyw a, p ro ­
po rc ja , rysun ek, ko lo r. Pozostała m niej 
w ięcej fo to g raficzn a  w ierność przedsta­
w ionych kam ien ic . Nie chcie libyśm y, że­
by nasze dzieci uczy ły  się na takich  ry ­
sunkach patrzeć  na świat.

N a jgorze j bodajże jest z tem atam i 
„ p ro d u k c y jn y m i“ . O g lądając te g ra fic z ­
ne „p ro d u k c y jn ia k i“ m a się n ieodpar­
te w ra że n ie , że a) g ra fic y  zapom in ają , 
że rys u ją  dla najm łodszych dzieci, b) że 
u ro d z ili się dorosłym i i d latego b ra k  im  
w yczucia  w yo b raźn i m ałych dzieci. I jak  
to na ogół byw a, gdzie  zła  treść idzie  
w  parze  z lichą fo rm ą , m a m y  w  tych  
ilus trac jach  brud ne p lam y, n iep rze m y ­
ślane chlapn ięcia .

Dzieci lub ią b a rw y , żywe k o lo ry . Ale 
lu b ią  rów n ież zw y c za jn ą  o łów kow ą k re ­
skę. Dziecko szuka przecie w szystkim  na 
o b ra z ie  tego, co na nim  zostało p rze d ­
staw ione. Otóż z ilus trac jam i n iekoloro- 
w ym i, albo dw uko lo ro w ym i w  „ ś w ie r ­
s zczyku “ nie jest dobrze. Dlaczego? Są 
tacy, co tw ie rd zą , że „w in ę “ w tym  po­
nosi — cennik . Za ko lo ro w ą ilus trac ję  
płaci się w ięcej...

Jakie w n ioski m ożna by w ysnuć z po­
w yższych danych?

Po p ierw sze: red ak c ja  pow inna w yże j 
podciągnąć poziom  artys tyczn y  zespołu. 
P oprzez surow szą selekcję ilu s trac ji 
w łaśnie  dobrych g ra fik ó w . Ma się w ra ­
żen ie , że w łaśnie w  tej red ak c ji p leni się 
w p ro st groźne  w  naszych czasach k ła ­
n ian ie  się „n a zw isk u “ , że tam  nie m ia ł­
by n ik t po prostu odwagi od rzu cić  zn a ­
nem u g ra fik o w i n ied obry  rysunek. Sto­
sunek niesłuszny. I R em brandtow i nie 
udało się w szystko.

Po drug ie: należałoby zastanow ić się 
nad tym , czy zespół ilu s tra to ró w  „ Ś w ie r­
szczyka“ jest rzeczyw iście  tą  czołową  
k a d rą  ilu s tra to ró w  typu  dziecięcego. W 
szkołach p lastycznych rosną nowe k a ­
d ry . T rzeba  śledzić to, co naras ta , śle­
dzić w ystaw y studentów.

Po trzec ie : trzeb a  by położyć nacisk  
na pow iązan ie  g ra fik ó w  z d ru k a rn ią . 
G ra fik  musi i pow inien m ieć znajom ość  
s p raw  technicznych i d ru k a rs k ic h . W  
d ru k a rn i zachodzą procesy fizyczne  i 
chem iczne, o k tó rych  ogół g ra f ik ó w  nie  
m a i nie chce m ieć pojęcia, m im o że to 
dotyczy ich pracy .

Z a trzym a liśm y  się na s tro n ie  a r ty ­
stycznej pism a. P rze jd źm y  te ra z  do je ­
go technicznego w ykonan ia . Tu rów n ież  
nasuw ają  się poważne p rob lem y.

P a p ie r jest co raz gorszy. P rz y jrz y jm y  
się n iek tó rym  num erom  „Ś w iers zc zyk a “ . 
Na okładce p a p ie r jest szary , w e w n ątrz  
pism a — b ia ły . Ten szary  niszczy w a­
lo r ko lo ru .

Farby  są złe . Do d ru k a rn i p rzych odzą  
w p ro st z fa b ry k i ocechowane, oznaczo­
ne fa rb y  o zupełn ie  innej konsystencji 
i sile. Ze z łe j fa rb y  nie zro b i się cudów. 
Z tym i fa rb a m i, k tó rym i obecnie dyspo­
n u je  d ru k a rn ia , i w  ro to g ra w iu rze  sp ra ­
w a rep ro d u k c ji n ie przeds taw ia łaby  się 
lep iej.

B rak  rów n ież odpow iedzia lnych k a d r  
offsetow ych. K ształcenie nowych k ad r  
i p raca  nad k a d ra m i, k tó re  ju ż  są i któ­
re  m usi się podciągnąć, jest zagadnie ­
niem  chw ili.

Tu należałoby zaadresow ać pytan ie  do 
p rzem ysłu  po lig ra ficzn eg o 1. Czy dosta­
teczn ie  in teresu je  się tym i w szystk im i 
prob lem am i, czy in teresu je  się „ Ś w ie r­
szczyk iem “ ? Czy w  dyscyp lin ie  d r u k a r ­
skie j jest w y ra źn ie  pow iedziane, że re ­
p ro d u kc ja  to jest re p ro d u k c ja , że po­
w in n a  być m ożliw ie  tak  w ie rn ie  odda­
na jak  o ry g in a ł, bez w zg lędu na to, czy 
to będzie W yspiańsk i, czy m łody, n ie­
znany  jeszcze a rtys ta .

Bowiem  od pow iązan ia  p racy  g ra fik ó w  
z d ru k a rn ią  zależeć będą lepsze re zu l­
ta ty  w  dzied zin ie  ilu s trac ji „ś w ie rs zczy ­
k a “.

M A R IA  K U R Y LU K

•  Z ŻYCIA Z. K. P.
W d n iu  22 czerw ca b r. ob radow ało 

w W arszawie Rozszerzone P lenum  Za­
rządu Głównego Zw iązku K om pozyto­
rów  P olskich, w k tó rym  w zię li udzia ł 
— poza kom pozyto ram i z te renu całego 
k ra ju  — rów n ież w yb itn i dy rygenc i, 
k ie ro w n icy  a rtys tyczn i F ilh a rm o n ii Pań­
stw ow ych o raz p rzedstaw ic ie le  CZTUF 
i Polskiego Radia.

P rzedm iotem  ob rad  by ła  op racow a­
na przez P rezyd ium  ZKP i p rzeds taw io ­
na przez K azim ierza  Serockiego kon­
cepcja  p rog ram ow a II Festiw alu M u­
zyk i P o lsk ie j, k tó ry  odbędzie się m iędzy 
17 styczn ia  a 22 lipca 1955 r.

Po całodziennej d ysku s ji, Rozszerzone 
P lenum  Żarz. Gł. ZKP zaakceptowało 
przedstaw ione przez P rezyd ium  ZKP 
w ytyczne o rgan izacy jne  i re pe rtua ro w e  
II  Festiw alu M uzyk i P o lsk ie j. Ponadto 
om ów iono rów n ież  szereg w ew nę trznych  
sp raw  o rg an iza cy jnych  ZKP.

B.

•  ZESPÓŁ
IGORA MOJSIEJEWA
W ro ku  1936 odbyw ał się w  M oskwie 

Festiwal na jlepszych zespołów tańca i 
p ieśn i Zw iązku Radzieckiego.

Odbywał się on w m omencie gdy na 
scenie Teatru  W ie lk iego m ia ła  m ie jsce 
p rem ie ra  pierw szego baletu o tem atyce 
współczesnej, tęm atyce kołchozow ej, ba­
le t ten nosił ty tu ł — „Jasny Ruczaj' — 
nieudana ta p róba  spo tka ła  się z o s trą  
i su row ą  k r y ty ’ ą „P ra w d y “ , k ry ty k ą , 
na ja ką  nas nie.'*“ ty stale jeszcze w s fe ­
rze baletu nie stać.

Tymczasem ko n ku rs  w ykaza ł o lb rz y ­
m i rozw ó j k u ltu ry  taneczne} różnych  
re jo nów  Z.S.R.R. O lb rzym ia  rozm aitość 
tańców , ich sze rok i w ach la rz  rodza jow y 
o * tańców* w schodnich do f ig la rn e j b ia ­
ło ru s k ie j B u lby  — nasunęły m yśl s tw o­
rzen ia , specja lnego zespołu i szko ły  po­
św ięconej tańcow i ludowemu.

I w  ro k  późn ie j powstaje ta k i zespół, 
k tó rego  k ie ro w n ic tw o  obe jm u je  balet- 
m is trz  Państwowego Teatru  W ie lk iego 
Z.S.R.R., a u to r kom pozyc ji cho reog ra ­
ficzne j „P iłk a rz e “  i „T rzech  G ru ­
basów “ , zasłużony a r tys ta  Z.S.R.R. 
lau rea t na g ro d y  s ta lino w sk ie j. Zes­
pó ł u fo rm o w a ł się z tan cerzy  z 
różnych kó ł a rtys tycznych  i z tea trów  
ba le tow ych. D ope łn ia ł i dope łn ia  się 
zespół M ojsie jew a tancerzam i z zespo­
łów  ludow ych i absolw entam i szkó ł cho­
re ogra ficznych .

W ro ku  1944 powstała p rz y  zespole 
szko ła  p rzy jm u ją ca  dzieci w  w ieku  12 — 
14 lat. Zainteresow anie szko łą  i zespo­
łem  jes t w  Zw iązku R adzieckim , pod­
czas jednego z corocznych ko n ku rsó w  
zgłosiło  się 1000 kandydatów  ub iega ją ­
cych  się o m iejsce, z czego za k w a lif ik o ­
wano ty lko  19 osób. Ta n ies łychan ie  
su row a  se lekcja  p rz y  jednoczesnym  s to ­
sow aniu m etody M ojsie jew a w szko le ­
n iu  —o#) p rzyczyny  d la  k tó ry c h  zes­
pó ł M ojsie jew a da je ta k  w ysok ie j k la ­
sy p ro d u kc je  artystyczne. A le p rzy c z y ­
na w ie lk ich  sukcesów i żyw otności tego 
zespołu, czego nie można pow iedzieć 
o naszym Mazowszu, k tó re  zm ien ia jąc  
częściej d y re k to ró w  n iż  p ro g ra m  sta ło 
się zespołem do w y jazdów  zagranicę... 
to s iln y  zw iązek tego zespołu z fo lk lo ­
rem  i metoda p rze tw a rza n ia  a r ty s tycz ­
nego fo lk lo ru .

W iem y przecież, że tańce ludow e są 
częstokroć bardzo ubogie i nużące w  
sw ym  stan ie surow ym , grzeszą często­
k ro ć  m onotonią. Sposób p rze tw a rza n ia  
dostarczanego m a te ria łu  przez M o js ie ­
jew a a po legający na b ra n iu  z tańca lu ­
dowego n a jp iękn ie jszych  i n a jc ie kaw ­
szych f ig u r  i k ro ków , a jednocześnie 
s ta ły  zw iązek z fo lk lo re m  zapew nia jący, 
że n igd y  zespół nie u legn ie  skostn ien iu , 
o to podstaw ow a p rzyczyna  sukcesów  
zespołu M ojsie jewa.

Zespół Ig o ra  M o js ie jew a jes t — w ie l­
k im , żyw ym  kodeksem  sz tuk i ludow ej 
re p u b lik  Zw iązku Radzieckiego.

Posiada przecież w  sw.ym re p e rtu a ­
rze o lb rzym ią  rozm aitość tańców , poczy­
na jąc od pięknego b licha rsk iego  tańca 
— „C zarch-Z anum “ , k tó ry m  podczas o- 
s ta tn iego pobytu  w Polsce Tam ara Zej- 
fe r t  czarow ała pub liczność , przez 
ś liczną, f ilig ra n o w ą , ,.M ongolską s ta tu ­
e tkę " tańczoną przez uczennicę W iwę 

‘ Pak, aż do f ig la rn e j b ia ło ru s k ie j „B u l­
b y “  w  w ykona n iu  zespołu.

Sam Ig o r M o jsle jew  jes t jednocześnie 
znakom itym  znawcą i teo re tyk ie m  sztu ­
k i bale tow ej. On to w  ro k u  1952 rozpo­
czął sw ym  a rty k u łe m  pt. „B a le t a rze­

czyw istość“  dyskus ję  nad baletem 1 tań­
cem. W g łębok* słusznych i św ietnie 
m otyw ow anych kon kre tn ym  m ateria łem  
w ykazyw ał Ig o r M ojsie jew  b ra k i i błędy 
w p racy  tea trów  baletu. Niestety a r ty k u ł 
ten ja k k o lw ie k  t ra f i ł  do Polski (d rukow a­
ny we w rześ »-rowym num erze „M u z y k i“ 
z ro ku  1952) przeszedł dz iw n ie  bez echa.

Obecnie gościm y znwu zespół Igo ra  
M ojsie jewa w Polsce. P rzyb y ł on do Pol­
sk i na tu rnee artys tyczne, k tó re  rozpo­
czął od Poznania. Nasi ba le tm istrze , tan­
cerze, k ie ro w n icy  zespołów pieśni i tań­
ca po w in n i w yko rzys tać  pobyt Igo ra  
M ojsie jew a w Polsce, aby p rze jąć  choć 
sk ro m ną  część% jego bogatych dośw iad­
czeń dla swej p racy.

Na zakończenie zobaczym y, co pisze 
Ig o r M ojsie jew  na tem at tańca ludow e­
go:

„P o ron ion e  us iłow ania  s tw orzen ia  ba­
letu o tem atyce współczesnej p rzyczy ­
n iły  się do szkod liw e j ,,te o r ii“ , k tó ra  
tw ie rd z i, że s fe rą  baletu może być ty lko  
dziedzina fan taz ji, egzo tyk i i oddalonych 
epok, że o współczesności może balet 
m ów ić ty lko  język iem  a le g o rii, sym bo­
l i  i obrazow ych porów nań.

Jest to zupełn ie niesłuszne.
Jakże bowiem  m alow niczo, w yraz iśc ie  

I poetycznie p rzedstaw ia  w tańcu lud 
ob razy  swego codziennego życ ia “ .

K. A.

9  KOMEDIA MUZYCZNA 
OLEARCZYKA

W dn iu  8 czerw ca br*. w siedzib ie  
Zw iązku K om pozytorów  Polsk ich odby­
ło  się p rzesłuchan ie  kom edii m uzycznej 
E. O learczyka (do lib re tta  M. Łebkow- 
skiego) pt.: „M e lod ia  m łodości“ . Na p rze ­
s łuchan iu  b y li obecni kom pozyto rzy, 
p rzedstaw ic ie le  „K o m is ji d la  Spraw M u­
zy k i R ozryw kow ej i Tanecznej“  p rzy  
ZKP, p rzedstaw ic ie le  Zw iązku L ite ra tó w  
Polsk ich, •p rzedstaw ic ie le  Teatru  M u­
zycznego w W arszawie, reżyse rzy  tea­
tra ln i,  p rzedstaw ic ie le  p racy  itp .

Po przes łuchan iu  w yw iąza ła  się b a r­
dzo żywa dyskus ja , w  k tó re j zab ie ra ły  
glos w szystk ie  osoby obecne na p rze ­
słuchan iu . Obok sz.eregu d robn ie jszych  
uw ag k ry ty c z n y c h  na jw ięce j zastrzeżeń 
w zb u d z ił fa k t, że zdaniem  dysku tan tów  
— u tw ó r nie rep reze n tu je  jak iegoś jas ­
no w ykrys ta lizo w aneg o  ga tunku : tzn. nie 
jes t ani ope re tką , an i kom edią m uzycz­
ną. Zw racano rów n ież  uwagę na n ik łość 
a k c ji scen icznej i b ra k  w yraźn ie  i o- 
s tro  postaw ionego k o n flik tu  d ram a tycz­
nego. Tym n iem n ie j w szyscy dysku tanc i 
b y li zgodni w  s tw ie rdzen iu , że u tw ó r 
w in ie n  być w ys taw ion y  na jedne j ze scen 
m uzycznych. Ew entua lną rea lizac ję  sce­
n iczną poprzedzić  pow inno dostosowanie 
przez obu au to rów  u tw o ru  do po trzeb  
i -wymagań sceny ooere tkow e j lu b  sce­
ny kom ed ii m uzycznej. P rze ró b k i te 
w in n y  być przez au torów  dokonanę w  
o p a rc iu  o pomoc i w spółp racę k o n k re t­
nego te a tru  i reżysera. K. B.

•  NIEZNANY TEATR
W iele już razy dyskutowano i p i­

sano o konieczności stworzenia tea­
trów  przeznaczonych specjalnie dla 
młodego widza. Dyskusja na ten te­
m at nie została jeszcze ostatecznie 
zakończona, sprawa pozostaje nadal 
otwarta . W dyskus ji zab.eraio gros 
w ie lu  pedagogów, k ie row n ików  i  re­
żyserów teatrów  m łodzieżowych; 
m ówiono o teatrach la lkow ych, o 
teatrach młodego widza, których ze­
społy składają się z dorosłych, w y ­
kw a lifiko w a nych  aktorów. N ik t jed­
nak nie poruszył dotąd zagadnienia 
jedynego w  Polsce tea tru  „m ałych 
lu dz i“ , występującego pod nazwą 
„G nom “ . Szkoaa, gdyż tea tr vea, 
pe łn i ważną rolę w  upowszechnia­
n iu  k u ltu ry  tea tra lne j wśród m ło­
docianych w idzów. Zastanawiając 
się nad przydatnością tego teatru, 
m usim y również zastanowić się, 
czym jest on dla akto rów  stanow ią­
cych jego trzon.

Jak już wspominałam, aktoram i 
tego jedynego w  swoim  rodzaju tea­
tru  są „m a li ludzie“  (wzrost ich w a­
ha się w  granicach od 80 do 140 
cm). Do niedawna jeszcze, w  okre­
sie m iędzywojennym  „m a li ludzie“ 
skazani by li na nędzną wegetację, 
zdani na łaskę i niełaskę p ryw a t­
nych przedsiębiorców teatra lnych. 
N ie można było nawet myśleć o 
stworzeniu znośnych w arunków  e- 
gzystencji d la  aktorów , ani o pod­
niesieniu poziomu ich sztuki. Zor­
ganizowanie własnego teatru  było 
nieosiągalnym  marzeniem. Dopiero 
przełomowe zm iany, które zaszły w  
Polsce w  ostatn im  dziesięcioleciu, 
o tw o rzy ły  przed „m a łym i ak to ram i“  
nowe perspektywy. Z a ło ż y li. oni 
w łasny teatr, co um ożliw iło  im  pra­
cę w  norm alnych warunkach, odzy­
ska li poczucie w łasnej wartości, 
zrozum ieli, że w  Polsce Ludow ej są 
potrzebni. T eatr swój serdecznie po­
kochali.

T ea tr Gnom  objechał p raw ie  całą 
Polskę (niestety w  W arszawie ba­
w i ł tak  kró tko , że n iew iele osób 
m ia ło  możność zetknięcia się z nim), 
do ta rł nawet tam, gdzie nie docie­
ra ją  zespoły „dużych ak to rów “ , a 
n ie jednokro tn ie  nawet i  zespoły la l-

RO ZSTRZYG NIĘCIE KO NKURSU N A  SZTU KĘ WSPÓŁCZESNĄ
W  dn iu  16 czerw ca 1954 r . ju ry  k o n ku rsu  dram atycznego  na sztukę współ­

czesną, ogłoszonego przez C en tra ln y  Z a rząd  Teatrów , O per i F ilh a rm o n ii w spólnie  
ze Zw iązkiem  L ite ra tó w  Polskich, zebran e  w  składzie: Leon K ru czkow ski (p rzew od­
n iczący), E rw in  A xe r, St. W . B alicki, A le ks a n d er B ard in i, Tadeusz B reza, Edw ard  
Csato i J. A. Szczepański, ro zp a trzy ło  23 nadesłane u tw o ry  ‘ postanowiło:

l-szej nagrod y  nie p rzyznaw ać , podwoić natom iast ilość nagród  II I I I I  
i przyznać:

dw ie  II nagrod y  po 7 .0 0 0 — z ł rów n orzęd n ie  K azim ie rzo w i K orce llem u za  
sztukę  pt. „Dom  na T w a rd e j“ i Jerzem u Jurandotow i za  kom edię pt. „T ak ie  czasy“ , 

dwie I I I  nagrod y  po 5 .0 0 0 .— z ł rów n orzęd n ie  Jerzem u Lutow skiem u za  
sztukę pt. „ K re t"  i Józefowi K uśm ierkow i za sztukę pt. „Rok 1944“ .

Ponadto postanowiono w y ró żn ić  A dam a Ta rn a  za sztukę pt. „S ta jn ia  A ugiasza“  
o ra z  Zdzisław a Skow rońskiego i Józefa S łotw ińskiego za  kom ed io farsę pt. „ Im ie ­
n iny  pana d y re k to ra “ .

Z arząd  G łów ny T o w arzystw a P rzy ja źn i P olsko-R adzieckiej 

Z a rz ą d  G łów ny Z w iązku  Polskich A rtys tó w  P lastyków  
W ydaw n ic tw o A rtys tyczn o -G ra ficzne  RSW „P ra s a “

o g ł a s z a j ą

K O N K U R S Y  O T W A R T E  

na p lak a t, p lanszę i w yw ieszkę.

Celem konkursu  jest uzyskan ie  p ro jek tó w  plastycznych o w ysokim  poziom ie  
Ideow o-artystycznym  dla w szechstronnej p ropagandy p rzy ja źn i po lsko -radzieck ie j.

P ro je k ty  należy składać lub nadsyłać do Zarząd u  Głównego TPP-R , W arszaw a, 
ul. K redytow a 5/7  w  te rm in ie  do 15 w rześn ia  br.

Szczegóły w  Zarządach  O kręgow ych TP P -R  i ZP A P .

CS

BEŁKO TEK  
I  N IEBO RACZEK  

czyli
K IL K A  SŁÓW O 

M O W IE  OJCZYSTEJ
— B y ł sobie  pew nego  ra ­

zu ... O to, ja k  z w y k le  za­
c z y n a ją  się b a jk i .  Ta je d ­
n a k  — in n y  m u s i m ie ć  p o ­
czą tek , a zakończen ie  je j  
za le ży  je d y n ie  od c z y te ln i­
k ó w . Zacząć w ię c  trze b a  
in a c z e j.

Is tn ie je  w  naszym  k r a ju  
p ew n e  z ja w is k o  o n ie p o ­
ś le d n im  w p ły w ie  na  co­
d z ie n n e  życ ie , . s k o ro  w y ­
n a le z io n o  d la ń  w ie le  ro z ­
m a ity c h  nazw , jd k :  ze bra ­
n ie , k o n fe re n c ja , z jazd , se­
s ja , o dp ra w a , s p o tka n ie , 
k o le g iu m , d y s k u s ja , lu b  
na ra d a .

I  o to  w c h o d z im y  ju ż  na  
salq, s p o w itą  k łę b a m i d y ­
m u , zza k tó ry c h  w y z ie ra ją  
b lade , czę s to k ro ć  znękane  
tw a rz e . P rz y  s to łach  siedzą 
zaproszen i. Jest pośród  
n ic h  O so b n ik  W ta je m n ic z o ­
n y , w y tra w n y  znaw ca  zb io ­
ro w y c h  o b ra d , z o r ie n to w a ­
n y  w y ś m ie n ic ie  w e  w sze l­
k ic h  s u b te ln y c h  z a w iło ś ­
c ia c h  n a le ży te g o  za ga je ­
n ia , w y ra ż a n ia , ro z p a try ­
w a n ia , w n io s k o w a n ia  i  p o d ­

su m o w a n ia , a tu ż  o b o k  n ie ­
go s ied z i N ie b o ra cze k  — 
n ie p o z o rn y  cz łeczyna  o 
p ro s ty m  u m yś le , po raz  
p ie rw s z y  w e zw a n y  do oso­
b is tego  u d z ia łu  w  ty m  
z g ro m a d ze n iu  L u d z i A u to ­
ry ta ty w n y c h ,  zawsze cz y n ­
n y c h , p rz e ję ty c h  i  za ję ­
ty c h . T y c h  d w ó ch  uczest­
n ik ó w  trz e b a  o to czyć  
szczegó lną  uw agą . N a t r y ­
b u n ie  z ja w ia  się  b o w ie m  w  
te j  c h w i l i  m ó w ca  B e lk o -  
te k  i  donośn ie  g ło s ić  za­
czyna  co n a s tę p u je :

— P roszę ko le że ń s tw a , 
w z g lę d n ie  o b y w a te ls tw a !

W ra m a ch  w y ty c z o n y c h  
n a m  zadań zg rom adza liśm y  
q ię obecn ie  na  w s p ó ln e j 
p la tfo rm ie , a b y  po  w s k a ­
za ne j l in i i  w y ru s z y ć  na  
o d c in e k  s to ją c y  w  te m a ty ­
ce dz is ie jszego  ze b ra n ia . 
Z a g a d n ie n ie  je s t is to tn e , 
n a le ży  w ię c  za sygn a lizo ­
w ać je  w  p io n ie  naszych  
p la n ó w , o raz  u w z g lę d n ić  i  
ro zw ią zać  w  na jsze rszym  
w a c h la rz u , na  szczeb lu  ta k  
g ro m a d z k im , ja k  g m in n y m ,  
p o w ia to w y m  i  w o je w ó d z ­
k im  n ie  w y łą c z a ją c  cen ­
tra ln e g o .

Sądzę, że w szyscy  obec­
n i  w łączą  się tu  a k ty w n ie ,  
s ta ra ją c  się  b a rd z ie j n iż  
d o tą d  u c z u jn ić  sw e poczy ­
n an ia , a b y  dać obra z  dąże­
n io m  w ła s n y m  ja k  i  mas  
p ra c u ją c y c h , w ś ró d  k tó ­
ry c h  n a le ży  ro z p ro w a d z ić  
poszczególne p u n k ty ,  po  
n a le ż y ty m  ic h  ro z p ra c o w a ­
n iu .

S z ty w n y  p la n  — rzecz  
ja sn a  — n ie  w y k lu c z a  m oż­
liw o ś c i p o d b u d o w y  ja k o  
ta k ie j,  a w  p r o f i lu  nasze j 
d z ia ła ln o ś c i m u s i znaleźć  
się p e łn e  u w z g lę d n ie n ie  
w s z y s tk ic h  z m o b iliz o w a ­
n y c h  do  re a liz a c ji .  Im p re ­
za . c iąg ła  — * o to  ce l n a ­
szych  n a jb liż s z y c h  za łożeń. 
S zczegóło iua a n a liza  w  p io ­
n ie  i  g e s tii poszczegó lnych  
in s ta n c ji  p o z w o li s p ra w ­
d z ić  go tow ość ic h  do  w y ­

k o n a n ia , u n ie m o ż liw ia ją c  
za b lo k o w a n ie  in s t ru k c j i ,  
k tó ry c h  trze b a  u s iln ie  
przes trzegać  chcąc stanąć  
na  w y so ko śc i p rz e w id z ia ­
n e j d la  w s p o m n ia n e j ju ż  
a k c ji .

S łu c h a ją c  te j  m o w y  N ie ­
boraczek  z a s tyg ł w  o s łu p ie ­
n iu . S ze roko  ro z w a r ty m i  
oczam i spog lą da ł p rzez  
c h w ilę  na  p rzes ło n ię te g o  o - 
p a re m  d y m u  B e ik o tk a , po  
czym  ro z p a c z liw y m  szep­
te m  zagadną ł sąsiada:

— Co on p o w ie d z ia ł?  Cze­
go chce? I  co to  w szys tko  
znaczy?

U s tn y  p rz e k ła d  d y s k u s y j­
n e j w y p o w ie d z i B e ik o tk a  
z g ro m io n y  z o s ta łb y  n ie ­
c h y b n ie  s u ro w y m  sp o jrz e ­
n ie m  p rzew odn iczącego , a 
n a w e t os trze g aw czym  s tu ­
k a n ie m  jeg o  żó łtego  o łó w ­
ka . O so b n ik  W ta je m n ic z o ­
n y  w e s tc h n ą ł w ię c  z p o łi-  
to w a n ie m , a po  c h w il i  p od ­
su n ą ł N ie b o ra c z k o w i s ta ­
ra n n ie , acz b ezsze les tne  
w y d a r tą  z no tesu  k a r tk ę ,  
na  k tó re j  w y p is a ł ta k ie  o to  
s ło w a :

— , .Proszę ko le g ó w , ze­
b ra n y c h , w zg l. to w a rz y s z y !

Z g ro m a d z iliś m y  się, a b y  
o m ó w ić  za ga d n ie n ia  z w ią ­
zane z te m a te m  d z is ie jsze ­
go z e b ra n a . W ażne te  
s p ra w y  n a le ży  u w z g lę d n ić  
w  naszych  p la n a ch , ja k  
ró w n ie ż  za troszczyć  się o 
p e łn ą  ic h  re a liz a c ję  w  g ro ­
m adach , g m in a ch , p o w ia ­
ta ch  i  w o je w ó d z tw a c h . Są­
dzę, że w szyscy  o becn i 
w ezm ą w  ty m  ż y w y  u dz ia ł.

N a k re ś lo n y  p la n  n ie  w y ­
k lu c z a  o czyw iśc ie  m o ż liw o ­
śc i d o d a tk o w y c h  u z u p e ł­
n ie ń . Im p re z y  s ta łe  — to 
bardzo  is to tn y  p u n k t  tego  
p la n u . S zczegółow a a n a li­
za w y k o n a n y c h  ju ż  za leceń  
p o z w o li s tw ie rd z ić , czy n a ­
le życ ie  p rz y g o to w a liś m y  się  
do  w y p e łn ie n ia  p o d ję ty c h  
zo bo w iąza ń  "

B la d e  o b licze  N ie b o ra cz ­
k a  ro z ja ś n ił b ło g i uśm ie ch :
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— R o z u m ie m ! — Teraz  
ro z u m ie m ! — szepną ł z u l ­
gą. — To c a łk ie m  in a c z e j: 
k ró tk o , jasno , po  lu d z k u . 
A le  d laczego te n  m ów ca  
ta k  za w ile  i  d z ium czn ie  ga­
dał?  I  co w ła ś c iw ie  je s t 
te m a te m  dzis ie jszego  ze­
b ran ia ?

Lecz na d ru g ą  se rię  w ą t­
p liw o ś c i N ie b o ra czka  Osob­
n ik  W ta je m n ic z o n y  n ic  ju ż  
n ie  o d p o w ie d z ia ł. O dsuną ł 
się  je d y n ie  od n iego  c i­
c h u tk o , choć m o ż liw ie  n a j­
d a le j,  po czym  z a p a lił 
d w u n a s ty  z k o le i pap ie ros  i  
k rz y w ią c  się z n ie s m a k ie m  
za zna czy ł w  n o tes ie :

— „O b. N . n a le ży  s k re ś lić  
Z l is ty .  N ie  p o jm u je  n a j­
p ros tszych  zagadn ień , a 
p rz y  ty m  le k ce w a ży  w ła ś ­
c iw y  poziom, i  w y d ź w ię k  
w y p o w ie d z i d y s k u ta n tó w .  
P o d e jrz a n e ! "

Po c h w il i  d op isa ł jesz ­
cze: — N ie o k rze sa n y  g b u r !
— lecz n a ty c h m ia s t s ta ra n ­
n ie  zam aza ł ó w  e p ite t che­
m ic z n y m  o łó w k ie m . N otes  
m ożna  p rzec ie ż  za po m n ieć , 
zg ub ić ...

Ja koż  is to tn ie . N ie b o ra ­
czek zosta ł s k re ś lo n y  z l i ­
s ty . P o tu ln y  c z ło w ie cze k  z 
re z y g n a c ją  p rz y n ió s ł zresz­
tą  ó w  fa k t  do w ia d o m o śc i.
— Bo ja  w ie m ?  — m e d y ­
to w a ł z a fra so w a n y . — C i, 
co s ta le  ta m  siedzą, le p ie j 
chyba, w ie d zą . M oże ta k  
b y ć  m u s i. A  zresz tą  — czyż  
to  m o ja  spraw a?

Szkoda, że N ie b o ra cze k  
ta k  b łędne  w y s n u ł w n io s k i 
ze sp ra w , k tó re  s łuszny  
w z b u d z iły  w  n im  n ie p o k ó j. 
L ecz  zakończen ie  te j  ba jk i
— ja k  ju ż  zaznaczono na  
w s tę p ie  — za leży  od c z y te l­
n ik ó w . O d a u to ra  jeszcze  
t y lk o  PS, c z y li  d ro b n e  w y ­
ja ś n ie n ie .

Ps. — T e m a t p o w yższe j 
o p o w ia s tk i, ja k  w ie lu  je j  
p od o b n y c h , o p a r ty  zosta ł 
na  fa k ta c h . A u te n ty c z n y  
ko n d e n sa t w y p o w ie d z i B e ł-  
k o tk a  został b o w ie m  spisa­
n y  n ie d a w n o , podczas 2 ze­
b ra ń  w  d u ż y m  m ieśc ie  w o ­
je w ó d z k im , p rzezn a czo nych  
na  o m ó w ie n ie  p rz y g o to w a ń  
do  D n i O ś w ia ty , P ra s y  i  
K s ią ż k i — d o ro c z n y c h  u ro ­
czys tośc i, z w ią z a n y c h  z u -  
p ow sze ch n ie n ie m  p ię kn e go  
i  ro zum n e g o  p o lsk ie g o  s ło ­
w a . I  cóż — czy ju ż  n ik t  
w ię c e j n ie  za m ie rza  zabrać  
g ło su  w  te j  sp raw ie?

M a r ia  K u re c k c t

STANISŁAW JERZY LEC

F R A S Z K I

O Z E B R Z E
Do ko ńca  św ia ta  będzie  ju ż  b iega ła  
zebra  śm ieszn ie  cza rno -b ia ła .
Będą z n ie j  się ś m ia li gap ie :
„ T ę  s tw o rz y ł B ó g  na s c h e m a tyzm u  e ta p ie ! "

P R Ó B A  S IŁ Y

P oznać ja k ie  b o h a ty ry  
k ie d y  sp o jrz ą  w  tw a rz  s a ty ry .

M A D R Y G A Ł
A c h  bądź ty  m o ją  B e a try c z e !
D o h o n o ra r ió w  koszt d o liczę .

O D R O D Z E  DO C N O T Y

P ie rw s z y  m o ra liz a to r  p lu s  d ru g i m o ra liz a to r  p lu s  n - ty
m e ra liz a to r

A c h  ja k i  na d rodze  do c n o ty  je s t z a to r!

N IE P O R O Z U M IE N IE
D la  ro z g rz e w k i na  m ro z ie  c z ło w ie k  k laskał w  ręce. 
A k to r  p rzechodząc m im o , k ła n ia ł się w  podzięce.

ALEKSANDER ZIEMNY

stos
w C Y S K U W i

0  ¿MIECHU

P ie rzch a  ćm a p o n u ra k ó w . W ese lm y się b ra c ia !
D ziś  n ie  śm iać  się  — hańba  i  w s ty d !
K to  n o rm y  s w o je j śm ie ch u  n ie  w y k o n a  na czas, 
te m u  rę k i  n ie  poda  n ik t .

Z  b u k ie tu  o s try c h  p rz y p ra w , śm ie ch ó w  d łu g ie )  listy  
w y b ie rz  je d e n  — u> górę  n im  st/rzel!
N ie c h a j z a b rz m i bas g ro m k i, n ic z y m  w  „ F auśc ie "

M e fis ta  —
o raz  c ie n k i, dz ie w czę cy  tre l.

A s o r ty m e n t b o g a ty ! M ożna sobie  pohasać  
na kp ach , b łaznach  — dość je s t ty c h  r ó l l  
U lż y ć  sobie o b f ic ie  i  u w o ln ić  się z kw asó w  
śm iech  p rzeczyszcza  ja k  g o rzka  só l.

„ V is  c o m ica "?  W span ia le . L ecz  g dy  in n ą  ra z  ska lę  
zastosu jesz — w k rą g  b u c h n ie  g w izd , 
o pó r w z ro śn ie  w  nas nag le , bo n am  w c a le  a w ca le  
n ie  uśm ie ch a  się ta k a  „ v is " . . . :

O to  z n o w u  nad  R enem  a d o lfo w ie  k a m ra c i 
z e b ra li się — śm ie ch u  b y ł p u d !
Ż a r to w a li:  „C z e rw o n y c h  b y  w y b ie lić , w y s ta rc z y  
nasz je d e n  sp ace re k  na  W sch ó d ..."

D la  pew nego  zn ó w  pana  rzecz to  w ie lc e  nęcąca : 
ta  g ruszeczką  z w o d o re m  gra .
„P a trz c ie !  T e ra z  je s t g lobus, w  d z ie ń  i  n o c  w iru ją c y ,  
a p o te m  — zabaw ne  — m g ła .. ."

N ie ch  w ię c  śm iech  nam  to w a rz y s z y , a le  p am ię ć  ta kże  — 
zaiosze le p ie j z w ęchem  m ie ć  nos.
Z ę b y  p ó ź n ie j n ie  b y ło  ró ż n y c h  z d z iw ie ń : „S k ą d ?

J a k ż e ? "
d z iś  z w a ż a jm y :

S K Ą D  ID Z IE  G Ł O S t

karskie. A ktorzy są pełni poświęce­
nia, nie zrażają ich trudności w te­
renie.

Gnom  powstał w  1946 roku. Stwo­
rzy li go sami aktorzy. Początkowo 
był to tea tr am atorski; k ie row ał n im  
Stefan Pycka, ak to r o dużym do­
świadczeniu i d ługoletn im  stażu sce­
nicznym. T eatr ten bez funduszów, 
bez repertuaru, bez odpowiednio 
przygotowanego zespołu wałczył z 
ogrom nym i trudnościam i. Po pew­
nym  czasie zainteresowało s.ę n:m  
M in . K u ltu ry  i Sztuki i tea tr o trzy­
m ywać zaczął subwencję, w roku 
zaś 1949 przekształcił się w tea tr 
zawodowy. Zespół teatru składa się 
obecnie z 15 osób. Są to po części 
ludzie o pewnym doświadczeniu ak­
torskim , ale przeważa element zu­
pełnie świeży, głównie pochodzenia 
w iejskiego. Poziom aktorów  jest 
n iew yrów nany. Żaden z nich nie 
był w  szkole tea tra lne j, tea tr więc 
staje się dlań szkoła. T u ts i zdoby­
w a ją  całą wiedzę aktorską: w k ró t­
k im  czasie musza opanować wiele 
z tych um iejętności, których m łodzi 
aktorzy o norm alnym  wzroście i 
norm alnej budowie ciała uczą się 
w  ciągu długich i pracow itych czte­
rech lat. Nauka zawodu i rozw ija ­
nie um iejętności aktorskich połączo­
ne jest z dużym w ysiłk iem , z prze­
łam ywaniem  kolosalnych oporów, 
n ie  rzadko z c a łk o w lv m  p m - h w s -  
niem  psychiki. Rezultaty nie zaw­
sze byw ają w  pełni dodatnie. W ielu 
jednak spośród „m ałych lu dz i“  w y­
kazuje uzdolnienia, co w połączeniu 
z dużym wdziękiem , wrażliw ością i 
subtelnością da je ciekawe w y n ik i. 
Aktorom  teatru  Gnom przydaipby 
się jednak współpraca, choćbv k ró t­
ko trw a ła , któregoś z pierwszorzęd­
nych aktorów-pedagogów. W yrów ­
na łby się w tedy poziom całego ze­
społu.

T ea tr Gnom  w ys tąp ił dotychczas 
z trzem a prem ieram i. B y ły  to: Pa­
luszka w /g  Andersena w  oprać. K . 
Jeżewskiej, baśń O Jeżu zaklęłam  
C. Rączaszkowej (sztuka napisana 
specjalnie df:a tego teatru), i Kop­
ciuszek K , Jeżewskiej i  S. K ornec- 
k ie j-C ybu lsk ie j.

W szystkie te przedstaw ienia opra­
cowane są starannie od strony sce­
nograficznej (m. in. kostium y Szan­
cera) i choreograficznej (układy tań­
ców Jeżowskiej, Kaplińskiego i H ry ­
n iew ieckie j). Techniczne b rak i w  
grze akto rów  w y ró w nu je  niejedno­
k ro tn ie  ich zapał i chęć, aby stw o­
rzyć w idow isko godne obejrzenia, 
dające rozryw kę i pożytek dzieciom. 
Najw iększe zastrzeżenia budzi reży­
seria. Rażą naiwności, w idać b ra k  
um iejętności wyzyskania sytuacji, 
pewne partie  tekstu pozostają nie- 
wygrane. A k to r nie zawsze jest w ła ­
ściw ie prowadzony (sprawa tym  
trudnie jsza, że — jak wspom inałam  
—  m am y do czynienia z elementem 
aktorsko niewyrobionym ). W ydaje 
m i się, że należałoby wciągnąć do 
współpracy z teatrem  Gnom  k tó re ­
goś z w yb itn ie jszych reżyserów, 
gdyż dotychczasowe osiągnięcia, m i­
mo że dość już  duże, ciągle są jesz­
cze niewystarczające. Teatr zosta­
w iony jest zanadto sam sobie. K ie ­
ro w n ik  artystyczny teatru, k tó ry  
jest równocześnie reżyserem, współ­
autorem (a raczej współautorką) 
sztuk i prowadzi kon ieransjerkę 
przed przedstawieniem, jest stanow­
czo zbyt przeciążony pracą, co od­
b ija  się na poziomie teatru. Powsta­
ją  b rak i i niedociągnięcia. A więc 
apsil do CZT: zainteresujcie się tea­
trem , k tó ry  ma duże m ożliwości, 
a którem u groź) zatrzym anie a mo­
że nawet cofnięcie w rozwoju, je­
ś li pozbawiony będzie nadal nale­
żyte j opieki. Na końcu apel d rug i: 
i.m ożliw cie  „m a łym  akto rom “ przy­
jazd dó W arszawy, ażeby m nyli dać 
tu  parę przedstawień, gdyż jest to 
ich marzeniem. Chcieliby zapre­
zentować w stolicy swoje osiagn e- 
cia, chcie liby, żeby zobaczyły ich 
warszawskie dzieci.

Wanda Szczerbińska-Puchara

•  KOSZALIN PRACUJE
B a łty c k i T eatr D ram atyczny w 

Kosza lin ie  jest tegorocznym be- 
n iam ink iem  naszego życia tea tra l­
nego. M iody zespół, mimet w ie lu  
k łopo tów  i trudności, ma ju ż  po­
ważne osiągnięcia, zaczyna z powo- 
dzenięm zasgokajać głód tea tra lny  
zachodniego wybrzeża. Doświad­
czone k ie row n ic tw o  w  osobie Ireny 
G órskie j daje gwarancję, że już  
pierwsze k ro k i m łodego tea tru  
zm ierzają ku  p lanowej i  rozw ojo­
w e j pracy w  przyszłości.

Na otw arc ie  nowego tea tru  w y ­
staw iono Śluby panieńskie F redry  
w  reżyserii Ireny  G órskie j, oprać, 
scenograficzne F. Krassowskiego. 
Następne prem iery, ja k ie  zobaczyli 
m ieszkańcy Koszalińskiego (tea lr 
działa nie ty lk o  na sta łe j scenie, 
lecz prowadzi również akcję ob jaz­
dową), to: Okno  lesie, wspó'czes- 
ną sztukę radziecką L. Rachmano-

• wa i E. Ryssa oraz Takie czasy Ju- 
ramdota. Okno w  lesie reżyserował 
S tan isław  Jaśkiewicz, Takie czasy 
Irena  Górska. B a łtyck i T eatr za­
powiada dw ie  nowe prem iery w  
ciągu najb liższych trzech m iesięcy: 
klasyczną komedię M olierowską, 
Szelmostwa Skapena, k tó rą  opra­
cowuje St. Jaśkiew icz — oraz Ża- 
busię Zapolskie j w reżyserii i z u- 
dzialem w ro li ty tu ło w e j Ireny  
G órskie j.

M łodem u zespołowi życzymy ser­
decznie powodzenia. st

S P R O S T O W A N I E  
R ysunki do opow iadan ia  Tadeusza  

Różewicza „Ze s tare j b u d y “ (P rzeg ląd  
K u ltu ra ln y  N r 25 /95) w y k o n a ł JAN LEW I­
CA, a nie ja k  m yln ie  podaliśm y A. Pe- 
rz y k . Za ten p rz y k ry  Wad bardzo  p rze-

Braszam y au to ra  rysu n kó w  JANA LE- 
ICE. Red.
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PLASTYKA Artykuł
d y s k u s y j n y

musi zdobyć praw a obywatelskie
TOMASZ GLEB

rys . K. Fe rs te r

Zbliża się zjazd p lastyków . Zbie­
rzem y się na n im  i będziemy radzić 
k ie row an i troską o losy naszego 
m alarstwa, rzeźby i g ra fik i, troską 
o podniesienie ich poziomu, pragnie­
niem  lepszego i  szerszego dotarcia 
p las tyk i do społeczeństwa, do na­
rodu.

A b y  móc się skutecznie przyczy­
nić do popraw y obecnej sy tuacji 
należy się przede wszystkim  zasta­
now ić co złe a co dobre w  naszej 
pracy, co słuszne, a co niesłuszne w  
naszej działalności.

Zasadniczym pozytyw nym  z ja w i­
skiem  jest wzrost świadomości ide­
ologicznej, po litycznej i  zawodowej 
naszych twórców . O wzroście św ia­
domości ideologicznej świadczą p ra­
ce nadesłane na IV  O.W.P., k tó rych  
■większość tra fn ie  rozw iązuje podję­
tą  tem atykę. O wzroście św iado­
mości po litycznej świadczy troska 
samych artys tów  o zaspokojenie po­
trzeb artystycznych społeczeństwa 
przez ustaw ienie p las tyk i w  plan ie 
narodowym , przez je j upowszech­
nienie. O wzroście k w a lif ik a c ji za­

ro d o w y c h  świadczy ogólny poziom 
|'2V O.W.P., wyższy n iż  w ystaw  po- 
; przednich. W  konsekw encji tych 
; fa k tó w  osiągnęliśmy wspólną p ła- 
; szczyznę w  naszej walce —  p a r ty j­
n i i  bezparty jn i razem dążymy w 
jednym  k ie run ku , z troską o wzbo- 
gacenie naszej k u ltu ry  narodowej. 
P ozytyw nym  z jaw isk iem  była  rów ­
n ież swobodna, cenna bo szczera, 
dyskusja na X I  Sesji Rady K u ltu ry  
i  Sztuki. . W zbudziła ona jednak 
pewne nieporozum ienia, źle ją  zro­
zum ie li oportun iści sądząc, że ozna­
cza ona odw ró t od założeń rea lizm u 
socjalistycznego. I  wreszcie sprawa 
w spółpracy p lastyków  z arch itek ta ­
m i obecnie przyb iera k o n k re t­
ne fo rm y. W szystko to razem sta­
no w i k ro k  naprzód w  spełn ian iu 
zadań, k tó re  postaw iła przed nam i 
P a rtia  i Państwo.

Z A N IM  N A M A LU JE  PTA SZK A  
ZJE BYK A

K ie dy  m oi rodzice zorien tow ali 
się, że pragnę zostać malarzem, 
ostro zaprotestowali, gdyż ten za­
w ód groził nieszczęściem i  głodem.
O w yżyw ien iu  żony i dzieci nie 
mogło być m owy, toteż takiego zię­
cia n ik t  by nie zechciał, bo zanim  
nam alu je  ptaszka z je  byka. Tak 
by ło  przed w ojną. A le  dzisiejszy 
teść też- często tak  m yś li i ma po 
tem u powody, m im o że' sytuacja 
jes t pozornie odw rotna — artysta 
za nam alowanie byka dostaje w ró ­
belka.

Dlaczego tak  się dzieje, dlaczego 
większość m alarzy w  Polsce Ludo­
w e j nie może utrzym ać się z m a­
la rstw a, m usi dorabiać in n ym i p ra­
cam i, często nawet spoza swego 
zawodu. T ak i stan rzeczy nie może 
trw a ć  długo, pow inn iśm y zrobić 
wszystko by sytuacja m ateria lna 
m alarzy uległa poprawie.

Od czterech la t przyglądam  się na­
szej nowej plastyce, k tó ra  rodzi się 
w  ciężkim  trudzie , przyglądam  się 
n ieraz bohaterskim  poświęceniom 
i  wyrzeczeniom  naszych artystów .
Z tych obserw acji wyciągnąłem  
pewne w n iosk i, może niesłuszne, 
cncę się jednak n im i podzielić.

W  k ra ju , gdzie ja k  u nas w  Pol­
sce naród jest gospodarzem, każdy 
obyw ate l pow in ien stać się w spół­
gospodarzem, brać pełną odpowie­
dzialność za swą pracę, troszczyć 
się o dobro publiczne. Jeśli się tak  
n ie  dzieje, wówczas powstaje n ie­
bezpieczeństwo zużywania tego, coś­
m y  zastali, bez tworzenia nowych 
wartości. Spójrzm y ja k  ten gospo­
darski stosunek do k ra ju  i do w ła ­
snej pracy przedstaw ia się w śro­
dow isku p lastyków  i w  M in . K u l­
tu ry  i Sztuki.

W  ostatn ich k ilk u  latach wzboga­
ciłem  się o nowe, dotychczas nie­
znane m uczucia, Czuję się ja k  do ­

b ry  gospodarz w  swoim  obejściu. 
Przed w o jną obojętne m i było, że np. 
fab ryka  Szajblera się spaliła. Dziś ra­
du je  m nie  odbudowa stolicy, Nowa 
Huta, osiągnięcia w  sporcie, deszcze 
wiosenne i słońce lipcowe, bo sprzy­
ja ją  plonom, smuci mnie n a jm n ie j­
sza aw aria  w  byle ja k ie j fabryce, 
m a rtw i n ieurodzaj, oburza sabotaż, 
brakoróbstwo, obojętność i  wygod­
n ic tw o.

Natom iast nasza gospodarska tro ­
ska o sprawy p lastyk i jest jeszcze 
dotąd niedostateczna i  n ieum ie ję t­
na, zbyt często n a tra fiam y  na bez­
duszność, brakoróbstwo, obojętność 
i  wygodnictwo.

A  m usim y pamiętać, że ja k  sami 
zagospodarujemy tak spożywamy 
i  jeś li źle gospodarujemy to do n i­
kogo nie pow inniśm y mieć preten­
s ji, i żadne m em oria ły do wyższych 
w ładz nic nam nie pomogą. Nasza 
główna w ina  polega na tym , że nie 
p o tra filiśm y  dotąd ustaw ić p las tyk i 
w  plan ie  narodowym . Żaden m in i­
ster tego za nas nie wykona. W ła­
dze państwowe mogą ta k i plan ty l­
ko  zatw ierdzić, przygotować m usi­
m y go sami. To pow inno być p ie rw - 

, szą troską i  obow iązkiem  w ładz 
zw iązkowych. Dopóki nasza p lasty­
ka n ie  zdobędzie sobie p raw  oby­
w ate lskich , w szystkie nasze dysku­
sje teoretyczne typu „czy im presjo­
nizm  jest przydatny lub  nie, czy 
rea lizm  socja listyczny pow in ien o- 
p ierać się na m a la rs tw ie  X IX  
w ieku  lu b  X V  w ie k u “  są bez­
sensowne i pow inn iśm y ich na 
Z jeźdżie un ikać. Żadne na jm ędr­
sze dyskusje nie ochronią is tn ien ia  
i rozw oju tego co jest poza planem, 
w  k ra ju  gdzie wszystko jest zapla­
nowane. Dlatego proponuję by nasz 
Z jazd odbył się pod hasłem „Z do­
byw a jm y  praw a obywate lskie dla 
p la s ty k i“ .

Czy oznaczałoby to zaniechanie 
spraw ideologicznych? Przeciwnie 

zaspokajanie potrzeb ludności w  
oparciu o planowe gospodarowanie 
p lastyką jest sprawą polityczną, 
związaną ściśle z naszą ideologią.

W A Ń K A  w s t a N k a  
C Z Y L I SPRAW Y BYTOW E

Za każdym  razem gdy zaczynamy 
dyskusje o trudnościach w  p lasty­
ce —  ostro występują sprawy byto­
we. N ie  chcemy i  nie lu b im y  o n ich  
m ów ić, jednak nie da ją się one 
uspokoić i za każdym  razem wraca­
ją  ja k  „w ańka -w stańka “ . Zagadnie­
nie  należy postawić jasno — sprawy 
bytowe nie w yn ika ją  z braku fu n - 
duszy państwowych.

Biadolenie, zwr£(?anie się do m i­
n is te rstw a o stypendia, o. zakupy

do tych spraw M in is ters tw a K u ltu ­
ry  i  Sztuki. N iestety jest to samo­
k ry ty k a  tego typu : „pope łn iliśm y 
błędy, naw a liliśm y, zaw in iliśm y, nie- 
dopatrzyliśm y itd .“ , bez pozytywnych 
wniosków. To bicie się w  piersie nie 
jest nam  potrzebne, nazw ałbym  je 
nowego typ u  sam okrytyką z szeroką 
perspektywą do popełniania da l­
szych błędów. N ie  jest nam  rów nież 
potrzebna bezowocna, złośliwa, 
n iek iedy bezpodstawna k ry ty k a  
M in is te rs tw a K u ltu ry  i S ztuk i oraz 
zarządu Zw iązku P lastyków , jaką 
up raw ia ją  nierzadko sami artyści. 
Jest to k ry ty k a  a trakcyjna , lecz de­
magogiczna, k tó ra  może baw i, ale 
nie pomaga.

Potrzebujem y k ry ty k i i sam okry­
ty k i,  k tó re  przyczyn iłyby się do 
ństa lenia na ile  nasza plastyka 
spełnia słuszne zadania staw iane 
je j przez P artię  i Państwo. T y lko  
w  tym  sensie nasza k ry ty k a  pow in ­
na być ja k  najostrzejsza i  ja k  n a j­
celniejsza.

O D Z IW O LĄ G U

Na jednym  z zebrań Zarządu 
Głównego ZP A P  ktoś pow iedzia ł — 
„N a  wystawach pow inn iśm y zdo­
być zaufanie narodu“  —  to pozor­
n ie  brzm i słusznie —  ty lk o  że przy 
obecnej po lityce w ystaw ow ej —  
n im  nasza plastyka zdoła pozyskać 
zaufanie narodu p ie rw e j może w y ­
ciągnąć kopyta.

Jakże błędna jest po lityka  orien­
tow ania p las tyk i przede w szystkim  
na wystaw y. Zastrzegam, że nie je ­
stem przec iw n ik iem  wystaw , jednak 
uważam za bezsensowne m alow a­
nie  obrazów nie d la  konkretnego 
odbiorcy, a w łaśnie na wystawę. 
Dzieło ppw inno być wykonane na 
zlecenie powiedzm y św ie tlicy  gm in­
ne j czy zakładu pracy, i  zależnie od 
tego, jaką  posiada wartość pow inno 
znaleźć się lub nie na jednej z w y ­
staw. Doroczne w ys taw y ogólnopol­
skie pow inny ponadto gromadzić 
doświadczalne prace artystów .

Z n ikn ą ł by wówczas z naszego 
życia choćby ów bolesny dram at 
„odrzuconych na w ystaw ie “ . Nasz 
kon tak t ze społeczeństwem, k tó ry  
jest dziś „ad m in is tra cy jn y “  sta łby 
się publiczny.

Obecne fo rm y  organizacyjne w y ­
staw  czynią z n ich dziwolągi, k tó re  
stanow ią pożywkę dla wszystkich 
słabości naszej p lastyk i. Twórca 
„w ym yś la “  ja k iś  obraz czy rzeźbę 
na wystawę, potem m in is terstw o ten 
obraz lub  rzeźbę zakupuje i  prze­
syła do św ie tlicy , domu k u ltu ry  itd . 
A  . pow inno być odwrotn ie. Jestem

i w ystaw y nie rozw iąże tych tru d -  zdania, że bezpośredni w p ły w  zle-
nosci.

Jedynie upowszechnienie sztuki, 
zaspokajanie szerokich potrzeb k u l­
tu ra lnych  społeczeństwa, w  m yśl 
wskazań P a rt ii na I I  Zjeźdżie 
PZPR, może przynieść pozytywne 
rezu lta ty. W ierzę głęboko iż w  na­
szym k ra ju  is tn ie ją  realne m ożli­
wości bogatego, kw itnącego rozwo­
ju  p las tyk i. Te m ożliwości, z powo­
du złego gospodarowania pieniędz­
m i i ludźm i, nie są należycie w y ­
korzystane. Twderdzę z całą odpo­
wiedzialnością, że nie ty lk o  nie 
praw dą jest jakoby w  Polsce zbyt 
w ie lu  ludzi tru d n iło  się m alarstw em  
czy rzeźbą, ale że przy odpowied­
n im  ustaw ieniu spraw  p lastyk i, za­
b rakn ie  rąk  do pracy.

Te spraw y muszą być postawione 
z całą ostrością i muszą być szybko 
rozwiązane, podobnie ja k  szybko 
m usim y przyjść z pomocą naszej 
m łodzieży, która  po opuszczeniu ASP 
nie dostaje nieraz pracy ani zamó­
w ień, dem ora lizu je się i często za­
czyna nienaw idzieć sw ój zawód. 
Jeśli będziemy przem ilcza li ten bo­
lesny stan rzeczy, będziemy za nie­
go wspólodpow iedziaini.

„S A M O K R Y TY K A “
Z PERSPEKTYW Ą  

DO P O P E ŁN IA N IA  DALSZYCH  
BŁĘDÓW

Często m am y do czynienia z sa- 
m okry tycznym  ustosunkowaniem  się

ceniodawcy jest bardzo ważny, że 
znaczny jest udzia ł Odbiorcy w  
fo rm ów an iu  się dzieła sztuki. 
Odbiorca jest dla tw órcy po części 
insp ira torem  i busolą. Jeżeli m am y 
naprawdę zaspokajać artystyczne 
potrzeby społeczeństwa, to musi się 
to odbywać na innej drodze, nie po­
przez wystaw y. W  pierwszym  rzę­
dzie poprzez współpracę /p las tyków  
z a rch itektam i, poprzez bezpośrednie 
zam ówienie społeczne. W ydaje m i 
się, że rezu lta ty  te j współpracy, k tó ­
re możemy oglądać na Rynku sta­
rom ie jsk im  w  WarszaWić bzy ha 
uucy D ług ie j w  Gdańsku, w ięcej 
zdobyły uznania narodu niż wszy­
stk ie  nasze w ystaw y w  „Zachęcie“  
w  ciągu dziesięciolecia. Bo te w y­
stawy nie by ły  organizowane na 
zdrowych zasadach.

L U B IĘ  K A RUZELĘ

M in is te r Sokorski pow iedzia ł:
’ „P ozw ólm y artystom  ukochać św iat, 

w  tym  co im  jest najdroższe, ieżeli 
ich lin ia  życia biegnie drogam i no­
wego człow ieka“ . Zdanie pełne p ra - . 
wdy, k tó re  polecam uwadze człon­
ków  ju ry . N a jbardzie j słuszny te ; 
m at je ś li nie poruszył serca i w y ­
obraźni a rtys ty  — nikogo nie po­
ruszy i nie przekona. A rtys ta  ma 
szanse przekonać widza jedyn ie 
w tedy, je ś li sam jest głęboko prze­
konany,

Pow in iśm y tworzyć tak  swobod- 
nie i na tura ln ie  ja k  śpiewamy, ja k  
płaczemy, radujem y się i gniewamy, 
bez te j swobody i naturalności nie 
może powstać w ie lka  sztuka.

Od dzieciństwa po dziś dzień lu ­
bię karuzelę. Jak m iałem  osiem la t 
pchałem karuzelę, po pięciu okrąże­
niach m iałem  prawo raz pojechać 
za darmo. Mam 42 lata, w  różnych 
okresach życia w ie le razy pode jm o­
wałem  tem at karuzeli, i dotychczas 
go nie rozwiązałem. I  teraz znów 
m alu ję  karuzelę. M im o iż w  m ię­
dzyczasie była straszna wojna, 
Oświęcim, Korea i Nowa Huta. Czy 
to oznacza odejście od zasadniczych 
tematów? Czy to oznacza, że w o j­
na, Oświęcim, W ietnam  i Nowa H u­
ta nie zostaw iły na m nie swego 
piętna? N ic podobnego, oznacza to 
jedynie, że każdy artysta ma pra­
wo i obowiązek wyrażenia własnych 
przeżyć i łączenia ich z otaczającą 
go rzeczywistością.

CHLEB NA OBRAZIE  
I  W  P IE K A R N I

K iedy pchałem karuzelę nie ja d ­
łem  chleba do syta. Chleb by ł 
zam knię ty na klucz. M artw ych  na­
tu r  nie m aluję, ale gdybym  m alo­
w a ł m artw e na tury z chlebem, to 
by u m nie bez w ątp ien ia  ten sam 
chleb by ł inaczej nam alowany niż 
u sąsiada malarza, k tó ry  m ia ł Chle­
ba do syta. I  tak w ydaje m i się nale­
ży oceniać chleb w  m alarstw ie, in a ­
czej ja k  w  p iekarn i. Choćby z tego 
względu, że n ik t z nas nie ma za­
m ia ru  jeść namalowanego chleba.

PIS CZY P IM

Nasi k ry tycy  uważają, że źle się 
dzieje w  plastyce. I może m ają ra ­
cję. Chciałbym  jednak wiedzieć, ja k i 
jest w k ład  k ry ty k ó w  w  naszą pla­
stykę. W  czym je j oni pomogli. 
S m utnym  z jaw isk iem  jest zwłasz­
cza to, że nasi k ry tycy  w  jeszcze 
w iększym  stopniu n iż n iektórzy 
p lastycy węszą k ie runek w ia tru , 
że w ięcej s taw ia ją  na P IM  niż na 
plastykę. W  rezultacie ich częste 
a larm y o zm ianie pogody, o zm ianie 
kursu w ia tró w  powodują duży za­
męt. Szkoda. Bo wierzę, że k ry ty ­
ka może dużo pomóc jeś li swe sądy 
i  op in ie będzie wyrażała w  sposób 
odważny, nam ię tny i  osobisty, a 
obecnie uważam moje stosunki z 
k ry ty k ą  za „kapeluszową znajo­
mość“ . Od czterech la t jeszcze m i 
się nie zdairzyło, aby któryś z k ry ­
tyków  spyta ł mnie nad czym pra­
cuję. Nasi k ry ty c y  są w idać bardzo 
d e lika tn i i nieznośnie dobrze w y ­
chowani. A  ja  chciałbym , żeby się 
Znalazł choć jeden źle wychowany 
k ry ty k , k tó ry  by w ta rgną ł do p ra­
cow ni i zainteresował się pracą p la ­
styka. Czy doprawdy niem ożliwe 
jest wprowadzenie tego tak  na tu­
ralnego i potrzebnego zwyczaju? 
Jakże samotnie pracuje m alarz w  
swoje j pracow ni (oczywiście jeżeli 
ją  ma) w  m artw e j, ciszy od w ysta­
w y  do wystaw y. M oi koledzy ra ­
dzą sobie różnie. Na przyk ład kol. 
C e ln ik ie r sięga po ocenę swej sym ­
patycznej żony, kol. R afa łow ski — 
córki, a ja  mego 8-letnlego synka. 
Gdy ogląda m oją namalowaną ka­
ruzelę, to m ów i: „Jak  patrzę na nią, 
to aż m i się w g łow ie k ręc i“  i to 
jest najcenniejsza podnieta. Kole­
dzy kry tycy , gdybyście zw iedz ili na­
sze pracownie, być może wasze re­
cenzje sta łyby się bardziej p ra w ­
dziw e i ludzkie. Cenny może być 
wasz w k ład  w  plastykę, po w in n i­
ście szukać przede w szystkim  tego, 
co dobre i nowe, bo złe samo w y ­
schnie, samo odpadnie. Pow inniście 
m n ie j karcić, w ięcej darzyć c iepłym  
słowem. Koledzy k ry ty c y  p o w in n i­
ście sobie uśw iadomić, że waszym 
zadaniem jest w y k ry ć  to, co jest 
najcenniejsze w  dziele sztuki. W y­
k ry ć  isk ie rk i autentycznej twórczo­
ści. T ro s k liw ie  pielęgnować to, co 
tw órca da ł z siebie. Potrzebna nam  
jest k ry ty k a  twórcza, k ry tyka , k tó ­
ra pomaga, k tó ra  zbliża odbiorcę do 
twórczości, a n ie  k ry ty k a  oportu - 
nistyczina, niszczycielska.

A. SZAPOCZNIKOW
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A. W IŚ N IE W S K I „K o lo ro w a“

I f f  M  Z  ( f  l i TADEUSZ % 
KOŁACZKOWSKI

A udyc ją , k tó ra  m oże poszczycić się 
chyba n a jw iększą  po pu larno śc ią  wś«ód 
ogoiu rad iostuchaczow  jest n iew ątp liw ie  
— „M u zy k a  i a k tu a ln o śc i4*. N ie tak  d a w ­
no je j red ak c ja  obchodziła  ju b ileu sz  ty ­
siącznej a u d y c ji. U czciła  go naw et spe­
c ja ln y m , naw iasem  m ów iąc — m ezu yt 
udanym , p ro g ra m em  ro z ry w k o w y m , od­
b ieg a jącym  w  c h a ra k te rz e  od tego, cze­
go po tej audyc ji się spodziew am y i do 
czego c h ę t n i e  się p rz y z w y c z a ili­
śm y.

A le  fa k t pozostaje fa k te m . Przeszło  
tysiąc  a u d yc ji „ M u zy k i i ak tu a ln o ś c i“ , 
je j w ie lk a  popularność i in teresu jąca  
fu n k c ja , ja k ą  spełnia w  p ro g ra m ie  ra ­
d iow ym  — to co ro b e k , k tó ry  pow in ien  
doczekać się szerszego om ów ien ia  i k r y ­
ty czn e j oceny. Niesposób tego dokonać  
w  jednym  a rty k u le , w a rto  je a n a k , choć­
by w  sposób n iep ełny , podzie lić  się n ie­
k tó ry m i spostrzeżen iam i. ,

D laczego „ M u zy k a  i a k tu a ln o śc i“ jest 
tak  chętn ie  słuchana? W iele  m ożna by  
dać na to odpow iedzi, aie ty lk o  jedna  
w y d a je  rr:i się słuszna. Ta m ianow icie , 
że audyc je  „ M u z y k i i ak tu a ln o ś c i“ zdo­
ła ły  dla sw ej bogatej treśc i s tw orzyć  
odpow iedn io  a tra k c y jn ą  fo rm ę  — fo r ­
m ę p ra w d z iw ie  rad io w ą.

P ub licystyczna  ostrość p rze g lą d u  w y­
d a rzeń , będących za zw y c za j tem atem  
tych a u d y c f\  różnorodność tem atów  i 
fo rm  lite ra c k ic h , w  ja k ic h  je  p rze k a zu je  
słuchaczow i, in teresu jąca  m u zy ka  ilu ­
s tra c y jn a  i w reszc ie  u d z ia ł na jlepszych  
le k to ró w  Polskiego P ad ia  — w  pow aż­
nej m ie rze  w y ja ś n ia ją  ta je m n ic ę  powo­
dzen ia.

„M u zy k a  i ak tu a ln o śc i“ m ia ła  już swo­
je w zlo ty  i u p ad k i. Był ok res , że uzn a­
w ano ją  za  na jlepszą  w  p ro g ra m ie  ra ­
d ia, że słuchacze oczek iw a li je j z n ie­

c ie rp liw o śc ią  i co n a jw ażn ie jsze  — 
s ł u c h a l i  od początku  do końca. 
U znanie  w ięc i sukces, ja k im i m ew ieie  
auuyc ji rr.ugio się poszczycić. Byty o k re ­
sy, gay  „M u zy k a  i a k tu a ln o ś c i’* w y ra ź ­
nie ku la ła , gdy fa łszyw y patos, sztam pa  
i fraze o lo g iczn y  szablon k ró lo w a ły  w  
audyc ji n iepodzie ln ie  i b lisk ie  by ły  — 
zdaw ało  s*ę — swego ponurego zw yc ię ­
stwa. A le i wówczas stuchano tej a u d y ­
c ji. Z p rzyzw ycza jen ia?  — Nie, racze j 
z po trzeby . Z po trzeby  uzu pełn ien ia  
w iadom ości o k ra ju  i szerok im  św iecie, 
z po trzeoy  innego, nieco lżejszego spo j­
rzen ia  na aktualności c h w ili.

Dziś „M u zy k a  i a k tu a ln o śc i“ m a ra ­
czej z łą  passę. Po prostu n iedom aga. 
Zaszkocśzho je j skrócen ie  czasu trw a n ia  
do 2 #  m in u t, oczyw iście  kosztem ., m u ­
z y k i i lżejszych pozyc ji, zaszko dziła  je j 
w po w ażn ie jszym  jeszcze stopniu zm ia ­
na cictycnczasowego c h a ra k te ru  — w y ­
raża jącego  się daw n ie j odw ażnym  sta­
w ian iem  drastycznych  n ieraz  prób ie  
m ow , p ys trym  p o d p a tryw an ie m  i ocen ia ­
niem  w yd arzeń , sa ty ry czn ym , a m im o  
to... dow cipnym  przeryso w an iem  nega­
tyw nych z ja w isk  spotykanych  w naszym  
życiu .

„M u zy k a  I a k tu a ln o śc i“ cieszy się 
o lb rzym im  zau fan iem  słuchaczów . Tym  
b a rd z ie j nie pow inno się tego zau fan ia  
podw ażać. P ra k ty k a  dow odzi czego in 
nego. S łuchacz w łącza jąc  głośnik o godz. 
19 oczeku je  zgo dnie  z ty tu łe m  audy ­
c ji — m uz» ki 1 aktualności. Jeżeli z a ­
m iast tego w  c iągu 25 m in u t słucha le k ­
tu ry  fe lie ton u  Sława (audyc ja  2 .V I) d ru  
kow anego tegoż dn ia  w  „T ry b u n ie  Lu­
d u “ — to m a p raw o  czuć się za w ie d z io ­
ny. Bo to ani m u zy k a , ani aktualności. 
Fehetcn w p ra w d zie  po ru sza ł aktualne  
s p raw y , ale słuchacz pod pojęciem

„ a k tu a ln o ś c i“ ro zu m ie  całk iem  słusznie  
i zgodnie  z tra d y c ją  audyc ji — k ró tk ie , 
barw ne  fe lie ton y, m ig a w k i rad iow e z 
k ra ju  i ze św iata.

Jeszcze g o rze j, jeże li zam iast m u zy k i 
i tych ob iecanych „ fe lie ton ów  w p ig u ł­
k ac h “ , m usi w ysłuchać d łużące j się d y ­
skusji o now ej książce audyc ja  w  dniu  
12.V iJ. N ie u m n ie jsza jąc  w artości książ­
ki W ie rn ik a , nie w y d a je  się, aby stano­
w iła  ona w łaściw y tem at dla tego typu  
a u d y c ji. Tym  w ięcej, że jest przecież  
w p ro g ra m ie  specjalna audyc ja  o m aw ia ­
jąca nowe pozycje  w ydaw n icze  (nota  
bene pow ażnie  c ie rp iąca  na n iedobór 
c iekaw ego m ate ria łu !). T rzy m in u to w y  fe ­
lieton w ..M uzyce i a k tu a ln o śc i“ poświę­
cony książce W ie rn ik a ' spełn iłby  dosko­
nale swą ro lę p o p u la ry za to rs k ą , nie po­
zo staw ia jąc  w ra że n ia  n a trę tn e j rek lam y  
i nie pacząc w łaściw ego c h a ra k te ru  
a u d y c ji.

Mocną s tro ną  au d yc ji by ły  niegdyś — 
fe lie to n y  za g ran ic zn e . W p ra w d zie  p rze ­
ży w a ły  one k ry zy s y , s traszy ły  w  swoim  
czasie frazesem  w ro d za ju : „A le  narody  
ś w ia ta ...“ , czy też „Faszyści w szystkich  
m aśc i...“ , albo — „N iech nie m yślą  pa­
nowie Dullesow ie.. “ — faktem  jednak  
jest, że o g ó l n i e  b io rąc  fe lie ton y  
za g ran ic zn e  „ M u zy k i i ak tu a ln o ś c i“ od­
znacza ły  się żyw ym  ję zy k ie m , p u b licy ­
styczną sw adą i — rzecz na d e r w ażna  
— były  r a d i o w e ,  a n i e  gazetowe.

O ostatn ich fe lie tonach  zag ran iczn ych  
nie m ożna tego pow iedzieć. Przede  
w szystkim  jest ich m n ie j niż p o p rzed ­
nio, a co gorsze — są to najczęściej 
„ p rz e tra w io n e “ in fo rm a c je  z p rasy co­
dzien ne j. „S kąd  taka  zm ia n a ...“ — na­
p raw d ę  n ik t nie p o tra fi rozsądnie  w y ­
tłum aczyć.

In fo rm a c ja  o życiu  k ra ju  zaw sze ja ­
koś szw ankow ała  w „M uzyce i a k tu a ln o ­
ściach“ . Tą z łą  tra d y c ję  konsekw entn ie  
u trzy m a n o  do dn ia  dzisiejszego. Do nie- 
z w y f<iych rzad ko ści za liczyć  m ożna te 
fe lie to n ik i lub in fo rm a c je , k tó re  o d e rw a ­
ły się od schem atu stosowanego w  
d zien n ik u  rad io w ym  i poszuka ły  nowej, 
za c ie k a w ia ją c e j fo rm y  dla p rze ka za n ia  
słuchaczom  często nader w ażnych i 
istotnych spostrzeżeń . Nie m ożna p rz e ­
cież nazw ać szczytow ym  osiągn ięciem  
tak  skom ponow anej pozycji: „W c zo ra j 
odbyło  się ze b ran ie  Ligi K obiet o k ręg u  
w arszaw skiego ... Posłuchajc ie  co pow ie­
dzia ła  o b yw ate lka  X ...“ — po czym  na­
s tępuje  diuższa w ypo w iedź w ym ien io ne j 
o b yw ate lk i od tw orzon a  z taśm y m agne­
to fonow ej. A przecież  tak ie  in fo rm a c je  
k ra jo w e  są c iąg le  jeszcze, n iestety , ty ­
powe w  tej a u a y c ji.

K ażdy  bez m ała  d z ia ł Polskiego Radia  
m a am b ic ję  n aw iązan ia  żyw e j łączności 
ze s łuchaczam i. A m b ic ja  szlachetna, 
lecz nie zaw sze ła tw a do spełn ien ia . 
Łączncść, ja k ą  p ró b u je  naw iązać „M u zy ­
ka i ak tu a ln o ś c i“ rw ie  się na każdym  
k ro k u . Nie tak daw no rozpoczęto dy ­
skusję  ze słuchaczam i na tak i temat: 
pew ien żo łn ie rz  h itle ro w s k i, im ieniem  
G ustaw , z ra c ji swoich an ty faszys tow ­
skich p rzeko n ań  zn a la z ł się w tru d n e j 
sytu ac ji. M ieszkańcy osiedla, w k tó rym  
stacjonow ał jego od dzia ł (działo się to 
w Polsce podczas o k u p ac ji) n ieu fn ie  
odnieśli się do Gustaw a szuka jącego  u 
nich pom ocy. W rezu lta c ie  m łody anty- 
faszysta zg in ą ł z rą k  gestapo. Czy, pie 
w iedząc nic bliższego o G ustaw ie, nale­
żało m u pomóc, czy nie? — Na to p y ta ­
nie m ie li odpow iedzieć słuchacze. S pra ­
wa rzeczyw iście  in teresu jąca. W ielu  s łu ­
chaczów  oczek iw ało  ro zs trzy g n ię c ia  py ­

tan ia  z n iec ierp liw o śc ią . N ie k tó rzy  w y ­
pow iadali się w  tej sp raw ie , o d czy ty ­
wano fra g m e n ty  ich listów . Nie w y ja ­
śniono jedn ak  spraw y do końca. R edak­
to rzy  a u a y c ji nie podźw ignę li c ięża ru  
pytan ia  i nie dali na nie ro zs trzy g a jąc e j 
odpow iedzi. Taki sposób prow ad zen ia  
dyskusji z czyte ln ikam i nie p row ad zi do 
za d z ie rzg n ięc ia  w ęzłów  po ro zum ien ia , 
będącego podstaw ą w za jem nego z a ­
u fan ia .

Ostatnio s łuchaliśm y c iekaw ych z re ­
sztą frag m e n tó w  pa m ię tn ik a  pewnego  
słuchacza, k tó ry  k ilkanaście  lat spędził 
w B ra zy lii. P a m ię tn ik i te, d a lek ie  od 
aktu alnośc i, ja k ą  np. z a w ie ra ją  w ie t­
nam skie  opow iadan ia  Żu krow skieg o  
m ia ły  w  m yśl in tencji red ak c ji posłużyć  
do za w ią za n ia  dyskus ji ze s łuchaczam i 
na tem at w rażeń , ja k ie  w ynieśli oni ze 
słuchan ia  a u d y c ji. Czego oczek iw a ła  re ­
d akc ja  „M u zy k i i a k tu a ln o śc i“ ? Czy 
schem atycznych słów potęp ienia  boga­
tych p lan ta to ró w , czy rów n ie  schem a­
tycznych  słów w spółczucia dla nędza­
rzy  b razy lijsk ich ?  -  T ru d n o  to odgad­
nąć. P róba ta W ydaje się jedn ak  sym p­
tom atyczna . Podobnie jak  po przed n ia  — 
o G ustaw ie i ta dyskus ja  prób u je  n a w ią ­
zać łączność ze słuchaczam i trochę  „na  
s iłę“ — za in teresow ać ich egzotyką  lu ­
dzi f egzotyką w yd arzeń . N iestety, czy­
ni to w  sposób n iep rzem yślan y  i n iepo­
rad ny .

K iedyś „M u zy k a  i ak tu a lnośc i“ stwo­
rzy ła  szereg postaci, stałych bohaterów , 
do k tó ryc h  — ja k  to zw y k le  byw a — 
słuchacze p rzy w ią za li się i naw et po­
lu b ili. N iestety zg in ą ł pan N ieufek i jego  
po zytyw n y p rzy ja c ie l, pan C eg ie łka , zg i­
nęli inni b a rd z ie j p rzygod n i gawędzia^  
rze. Zagubiono gdzieś w  e terze  k ilk a  
stałych i udanych pozycji: a tra k c y jn ą

I dobrze  na ogół red ag ow aną „M a łą  en« 
c yk io p ed ię“ , te a trz y k  „M u zy k i i a k tu ­
alności , stały fe lie ton pod wiele ob ie­
cu jącym  tytu łem  „Siedem  dn* w trz y  
m in u ty 4 itd . Rzadko s łyszym y te ra z  
Śm ieszną rek lam ę  a m e rykań ską , k tó ra  
sw ym  autentyzm em  przew yższa  n a jle p ­
szą satyrę , jeszcze rza d z ie j s łyszym y  
d o b rą  anegdotę po lityczną.

. ? czyw l.*<:! f  o b raz  audyc ji „M u zy k a  I 
aktualności p rzedstaw ion y  w tej re - 
cen zji jest n iepełny. Ma ona w iele do­
b ry ch  p o zy c ji w sw ym  dorobku: os trą  
i celną satyrę , zabaw ne i pouczające  
scenki rodzajow e, soczyste i m ąd re  ko­
m en ta rze  po lityczne, a więc to, co po­
w inno  w g łów nej m ie rze  kszta łtow ać  
je j c h a ra k te r. G o rzk ie  słowa, jak ie  do­
m in u ją  w  tej rec e n z ji, w y n ik a ją  z fa k tu ,
ze tych  dobrych  pozycji jest jeszcze  
W d ąz  za m ało, że budow a p ro g ra m u  au- 
dycji c iąg le jeszcze posiada cechy p rz y ­
padkow ości i eksp erym entu .

I Jeszcze na zakończen ie  — sp raw a  
po rządko łya  Dlaczego, poza w y ją tk o -
noy£ "  ¡1% <dhanv -  „M uzyka i a k tu a l­
ności jest audyc ją  anom m ową? Poda­

je nazw isk je j au torów  na zakoncze- 
n e na pewno nie zakłóc iłoby  kom pozy-
teruaUSh/Ci i  J  m e i w y Paczył °  ¡ej c h a ra k - 
L a w ' i^ ,y  ł m  k |edy ś nazw isko P ru t-  
kow skiego w ym ien ione  p rzy  dość sła­
bym  w ierszu  s aty ryczn ym , a nie znam
nPel a d o ru " f anej «  dn, pó?-Jl!eJ . doskonałej fra s z k i po lityczne!

, usystem atyzow ać. By. 
łoby to z pożytk iem  dla audyc ji. A non i- 
mowosć tekstów  nie jest czyn n ik iem  mn 
bil żu jąc y m  autorów ! A ^ p rze c fe ż  Tch  
pełna m ob ilizac ja  i n arzucan ie  p e łn jl  
odpow iedzia lności za słowo nie JePt by  
n a jm n ie j sprjawą b łah ą . 1 y


